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FREWUMERATA wyassi w Krakowie 

móiecięcunio 2 kor. kwartalnie 6 kor. 

m oałaotonie de oma depłaca się 
46 hal. miesiącanie. 


Na prowinoyi miesięcznie 2 kor. 70h 

kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 

mieckiera kwarialnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. miana 
ndregu 40 hal 


Ows zamera pojedynczego 
£© hal. 
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GŁOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Listy pieniężne, przekawy Ra prenume- 
ratę | Ingeraży nadsyłać należy franco Ô 
do Administracy! „Głosu Narodu". — 
Prenumoratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
eztowy w obrębie monarchii i w pab- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nis 
epieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
zwraca. 


Adres Heda UL. éw. TOMASZA L 3%. 

Adrou telegr.: „Głos Naroda“ raki= 

Telsfon rodnkaył Kr. 190. Telef, àdet- 
aletrasy | drekarsi Ar, 83—44, 


WRC EE. 


Wzmacniając nieustannie naszą wia- 
rę i cierpliwość doczekamy kiedyś 
tej chwili. 


Na wiosnę 
Tymczasem zaś weselmy się pomi- 


wielki wybór bielizny kolorowej mo wszystkiego przy dzisiejszem wiel- 
i białej, męskiej, damskiej i stolowej, kiem święcie i cieszmy się, że Chry- 

4 stus zmartwychwstał, wołając z głębi 
eraz najmodniojsze halki najtaniej 


serca: 
połoca 


Jan NOWAK 


w Krakowie $lorgańska 14 Hotel pod Różą. 
m 


Pyłajcie namiętnych palaczy, czy clor- 
pią na chroniczny katar krtani] obja- 
wiający się zaflegmieniem i kasziem 
rano ? Odpowiedzą — nie — be palimy 
wylącznie albo „SALVESOL* albo NORIS 
„K“ lub „FRAMOS* Beldowskiego 
Fabryka tutok | bibułek cygarotowych 
Mr WŁ. BEŁDOWSKIEGO W KRAKOWIE. 


Radosna wieść obiega świat cały: 
Chrystus Zmartwychwstał! Pęta śmier- 
ci zostały skruszone, nowe życie bu- 
dzi się tam, gdzie była martworta, na- 
dzieja wstępuje w serca bojaźliwych, 
przed wielkiem weselem ustępuje smu- 
tek i przygnębienie. | 

Z otuchą i radością przyjęła garst- 
ka wiernych przed wiekami cudowną 
wieść, że Zbawiciel, jak zapowiedział, 
trzeciego dnia zmartwychpowstał. Od 
tego czasu ludzkość z pokolenia na 
pokolenie krzepi się tą wieścią pod- 
czas Wielkiej nocy. Szczególniej wszy- 
scy utrapieni i nieszczęśliwi, wszyscy 
prześladowani i niewinnie dręczeni 
w czasie tego święta zwracają się ku 
Temu, który cierpiał, był dręczony 
i umarł a potem zmartwychwstał, 
błagając Go, aby im dał zmartwych- 
wstanie z ich nędzy, upadków, cier- | if. ystęp nie | 
pień i bołów. skiej zasady i który demaskuje niecną robotę 

s à aad : „,|żywiołów wrogo usposobionych dla Kościoła, 

Któż zaś jest więcej utrapronym l bywa zaciekle zwalczany i bojkotowany przez 
bardziej niewinnie dręczonym, „jak |te właśnie żywioły. Z tego widać, że dziennik 
my Polacy, których Ojczyzna znajdu- | katolicki potrzebuje tem gipiejszego Adele 
je się w pętach u swych śmiertelnych poparcia pieniężnego"ze" strony" Katolików, 


ord cad : i niedawno powstałe „Towarzystwo dla po- 
wrogów ľ... Komuż więcej, niż nam, !'pierania prasy katolickiej“ oprócz powyżej 


przystoi wierzyć, że nadejdzie czas, |wzmiankowanego popierania moralnego prasy 
gdy Chrystus się zmiłuje i skruszy katolickiej, ma też na celu wspierać prasę ka- 
te kajdany, aby powstawszy w swym tolicką pieniężnie. To bowiem okazuje się nie- 


e" IE > : Th; _ |zbędnie potrzebne. 

majestacie królewskim wielbiła d'Pa Wspierać pieniężnie prasę katolicką, to nie 
wiedliwość i dobroć Pana na a- |jest nie nowego. Moglibyśmy i teraz wyliczyć 
ny ?. ne. wiele ofiarnych jednostek i z pośród ducho- 


Wizya, 


Błękitnooki, Inianowłosy, 

Chrystus przez pola idzie bosy, 
wieścić słoneczne Zmartwychwstanie, 
jak zadumany lirnik wsioski, 

od wioski idzie hen do wioski 

w chłopskiej, utkanej z lnu sukmanie. 


O jasnych świtach grobom gwarzy... 
Dwunastu siwych gospodarzy, 
dwunastu białych Apostołów 

z rozkwitającem w ręku zielem 
idzie za Panem-Zbawicielem, 

a dzwony grają im z kościołów. 


W katedry Wawelowej wrota 

wchodzi Nadzieja z nimi złota, 

dać sercom zmarłym świętych drżeń. 

Z rąk Piotra Chrystus miecz wziął nagi 
i dzwoni w królów sarkofagi: 
Zmartwychwsianiecie w Trzeci Dzień ! 


O jasnych świtach grobom gwarzy... 
Zerwał się szum, jak lot husarzy, 
marmury błysły barwną tęczą 

i dzwon zachuczał Zygmuntowy... 
Umarli Króle wznoszą głowy -— 

W podziemiach zbroje głucho jęczą. 


Gabryel Tadeusz Henner. 


Nie żałujmy pieniędzy 
na prasę katolicką. 


»Napróżno będziecie budować kościoły, 
odprawiać misye, zakładać szkoły, wyko- 
nywać dobre uczynki wszelkiego rodzaju, 
wszystkie wasze zabiegi będą daremne, je- 
śli nie będziecie umieli używać broni od- 
pornej i zaczepnej, jaka jest katolicka szcze- 
ra prasac. (Papież Pius X). 


Dziennik katolicki, który zawsze śmiało i 
stanowczo występuje w obronie chrześcijań- 
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KAROL DICKENS. ` 


WSPÓLNY PRZYJACIEL. 


Pawiość. 


jak pensyą i ja się wcale o to nie obraziłem. 
Sądzę, że i pan niemasz fałszywej dumy panie 
Rokesmith. 

— I ja tak sądzę, odparł Rokesmith, podno- 
sząc brwi z lekkiem zdziwieniem. 

— Bo przyznasz pan sam przecie, że duma i 
ubóstwo nie idą z sobą w parze, człowiek ubo- 
gi niema być z czego dumnym. Nieprawdaż ? 

Rokesmith skinął głową. Bella obserwowała 
go z pod długich rzęs i nie mogła zdać sobie 
sprawy z jego uczuć, bo twarz sekretarza była 
niewzruszoną, 

— No siadajże pan panie Rokesmith. Sekre- 
tarz przysunął sobie krzesło. Czemu pan cze- 
kałeś z tem na moje zaprosiny, czy także przez 
dumę? No, a teraz wróćmy do pańskiej pensyi, 
czyś pan z niej zadowolony? 

— Sądzę tak samo, jak pan, że to ładny 
grosz. 

— Ładny, czy nie ładny, ale tyłe się wogóle 
płaci ludziom pańskiego stanu. Człowiek taki, 
jak ja, to jest który ma majątek, powinięn się 
liczyć z cenami. Nauczyli mnie ludzie bogaci, 
do których uczęszczam, jakie obowiązki wkła- 
da na mnie majątek. Nie wolno mi podnosić 
cen, dlatego, Że mogę płacić więcej, niż inny, 
kupując naprzykład woła na targu, płacę za 
niego ceną targową, nie mniej, ani więcej, to 
samo z sekretarzem. Płacę mu taką cenę, jaką 
się daje wogóle sekretarzom, to rzecz prosta. 

— Bez wątpienia, potwierdził spokojnie Ro- 
kesmith. 

— Ai jeszcze jedno. Skoro kupuję woła, 
czy barana, mam go dla siebie całego, to samo 
z sekretarzem. Skoro go płacę, muszę go mieć 


ROZDZIAŁ IV. 
Coraz gorzej. 


Spostrzeżenia Belli były aż nadto trafne, zło- 
eony śmieciarz zmieniał się z dniem każdym 
i nabierał narowów, o któreby go nikt pierwej 
pie posądził. Nadymał się i przybierał tony w 
obec swych podwładnych stał się szorstki dla 
służby, a nawet dla swego sekretarza. Pewnego 
dnia Bella wszedłszy do jego gabinetu zastała 
tam Rokesmitha, z którym pan Boffen, oma- 
wiał jakiś interes. 

— Czy nie przeszkadzam ? spytała wcho- 
dząc. z 

— Ależ nie, nie zawsze jesteś pożądana, 
rzekł do niej Boffen z dawnym szczerym uśmie- 
chem, ale skoro tylko zwrócił się do Rokesmi- 
tha, na twarzy jego ukazał się znów ten przy- 
kry wyraz, który Bella już znała. Układał wła- 
śnie wraz z Rokesmithem warunki wynagro- 
dzenia za jego pracę, tonem, który mógł do- 
tkliwie urazić uczucia delikatne sekretarza. 

— Zatem honoraryum moje wynosić będzie 
200 funtów rocznie, zaczął Rokesmith. 

— Jakie honoraryum ? Mów pan poprostu 
pensya. Wyznaczam panu 200 funtów pensyi k . SI 
rocznie. sądzę, że to ładny grosz. całkiem dla siebie. . 

— Ależ Noddy! hamowała go żona. — Czy to znaczy, że pan zakupujesz u mnie 

— O cóż ci chodzi moja stara? Jakem służył | cały mój czas ? spytał Rokesmith. 
niegdyś u nieboszczyka Harmona, nikomu się| — Naturałnie. Nie znaczy to, żebym wyzna- 
nie śniło nazywać wynagrodzenia mego inaczej, czał panu zajęcie od rana do wieczora, ale mu- 


RZEZ 


Handel delikatesów, Restauracya|:| KAROL WOŁROWSKI 
E| oce Kraków Rynek główny |. [5 


— j Pokoje do śniadań ==] 


wieństwa i z pośród świeckich katolików, któ- 
rzy włożyli już setki lub tysiące lub nawet set- 
ki tysięcy koron na poparcie pism katolickich. 
Rozumiejące potrzebę dobrych pism katolickich 
ji kierując się szlachetnym zapałem, nie żało- 
wali grosza na cel tak wzniosły, nie ściskali 
dłoni tutaj gdzie rozchodzi się o uratowanie mi- 
lionów dusz przed zatruciem kezbożną prasą. 
i Lecz fundusze osób prywatnych się wyczerpu- 
ją, A wreszcie czy obronę katolicyzmu mamy 
zostawić tylko jednostkom? A ogół katolików 
nie ma się nie tą sprawą interesować? 

Co innego zresztą wspieranie prasy katoli- 
ckiej przez jednostki, dorywcze, od czasu do 
| ezasu, ciągłe łatanie dziur, a co imnego użycze- 
nie prasie katolickiej poparcia pieniężnego 
trwale, ciągle, już stale z pewną systematy- 
cznością. Tego dokonać mogło tylko jakieś To- 
warzystwo. I istotnie ma to na celu „„Towarzy- 
stwo dla popierania prasy katolickiej“. 

Sztandar jest więc zatknięty! Potrzeba teraz, 
ażeby katolicy naszego kraju skupili się w oko- 
|łotego sztandaru, potrzeba, by w jednym pun- 
|kcie skupili swoje szlachetne usiłowania! 
| Od społeczeństwa polskiego zatem zależeć 
| teraz będzie, czy użyczy poparcia temu Towa- 
|rzystwu i zechce poprzeć solidarnie prasę kato- 
licką, czy też nie? Od społeczeństwa katolickie- 
go zależeć będzie, czy zechce się organizować, 
stawać do szeregu, gotować się do walki z co- 
raz większą nawałą wrogów, czy też na zawsze 
zechce pozostać biernem, chłodnem, na wszyst- 
ko obojętnem i w odniesieniu do prasy katolie- 
kiej pocieszać się utartym zdawkowym fraze- 
sem: „jeszcze tak źle nie jest, jakoś tam będzie“ 
it. p. Jeżeli katolicy nie poprą tego Towarzy- 
stwa, jeżeli powiedzą : „znowu coś nowego wy- 
myślili*, „znowu chcą pieniędzy“, to nie może- 
my nic dobrego rokować temu Towarzystwu, 
a co zatem idzie, nie stworzymy nigdy potę- 
żnej prasy katolickiej, opartej na silnych 
|i trwałych podstawach i społeczeństwo polskie 
nie będzie posiadać tej nowoczesnej trybuny, 
z którejby niezależny głos jego był słuchany 
i szanowany, ale pozwoli przemawiać za siebie 
rozmaitym żydkom i liberalnym pismakom. 
W razie większego niebezpieczeństwa nastąpią 
znowu heroiczne wysiłki jednostek i tak ciągle 
będzie się rwać wszystka i w ziemię zapadać. 

Czas już z tem skończyć. Czas nareszcie zor- 
ganizować się stale i mężnie i stworzyć silną 
prasę katolicką. Czas najwyższy, by nasz na- 
ród katolicki posiadał własną silną prasę kato- 
licką i w swoich sprawach zabierał głos stano- 
wczy. 

Od was więc teraz zależeć będzie, od was 
kapłani, od was działacze katoliccy ! Swoją 
agitacyą, swoją skrzętnością i zapobiegliwością 
stwórzcie potężne Towarzystwo. Delikatna ro- 
ślinka zasadzona w Krakowie ! Czy ma się ro- 
zwinąć w potężne drzewo, użyczające błogiego 
cienia całemu krajowi i rozpostrzeć szeroko 
| swoje gałęzie, by ptaki niebieskie siadały na 
gałązkach jego, czy też ma marnie wegetować 
1 uschnąć zaraz w początkach (nie mając soków 
ożywczych) i zginąć pod żarem słonecznym 
wrogich prześladowań ? !... 

To od was zależy kapłani i mężowie kato- 
liecy ! 

Nuże więc, rzućcie się do dzieła ! Niech To- 
warzystwo siecią swojej organizacyi obejmie 
: kraj cały! Niech powstanie tysiące Kół miej- 


szę mieć pana wciąż pod ręką. Przeprowadzę 
więc dzwonek do pańskiego pokoju i dzwonił 
będę na pana ile razy go zapotrzebuje. Na noe, 
oczywiście będziesz pan odchodził do swego 
mieszkania. 

Czy to już wszystko ? spytał Rokesmith. 

— Tak, na razie nie mam już panu nie do 
rozkązania. 

Sekretarz powstał i oddalił się z papierami 
pod pachą. Przez cały ciąg tej rozmowy Bella 
nie spuszczała z niego Oczu. 

— Jak on może znosić to spokojnie, myślała. 
Dla marnych dwustu funtów rocznie, tak się 
poniżać. 

Po odejściu sekretarza złocony śmieciarz za- 
czął się niejako usprawiedliwiać. 

— Spoufaliłem zanadto tego człowieka; wy- 
znaję, że to moja wina. Nie umiałem dotąd ob- 
chodzić się z niższymi od siebie, świat mnie 
tego nauczył. Bogaty człowiek, powinien trzy- 
mać w karbach swych podwładnych, grzecz- 
ność należy się tylko równym ludziom naszego 
stanu. Bella słuchała tych wynużeń z wiełkim 
niesmakiem, a poczciwa pani Boffen z naj- 
szczerszem zmartwieniem. 

— Daj pokój moja stara, pouczał ją małżo- 
nek. Nie zapominaj, że nie jesteśmy już tem, co 
dawniej. Człowiek musi stosować się do swego 
stanowiska, tembardziej, że wiele osób pamięta 
o naszem pochodzeniu. Musimy trzymać krótko 
tak sekretarza, jak służbę, inaczej oni sami 
wsiądą nam na kark i pierwsi nas wyśmieją. 


— Nie wierz mu moje dziecko, zawołała pani; 


Boffen. 
— Dlaczego? zaprotestował spadkobierca. 
— Bo ty przecie sam nie wierzysz w to, co 
mówisz, a Bella, którą bądź co bądź kochasz... 
— Bądź co bądź! dobra sobie jesteś kochan- 
ko. Kocham Bellę tyle prawie, co jej własny 
ojciec, a jeżeli osadziłem cokolwiek sekretarza, 


scowych tego Towarzystwa po wszystkich wio- 
skach i miasteczkach.*), 

To przecież nie przedstawia nadzwyczajnych 
trudności. Przecież można pozyskać setki tysię- 
cy członków, którzyby zobowiązali się płacić 
choćby zaledwie po kilka koron rocznie, a już 
mamy setki tysięcy koron i stworzymy potężną 
prasę katolicką. 

Trzeba tylko silnej agitacyi i solidarności !... 

W centrach nowoczesnej kultury, w wię- 
kszych miastach, niby na wielkich bagniskach 
zepsucia i wyrafinowanej złości, rodzą się złe 
rośliny : bezbożne gazety i jadem swoim zatru- 
wają daleko czystą, niebiańską atmosferę chrze- 
ścijańskich wsi i miasteczek. Wielkie miasta 
egzystują wodą sprowadzaną z daleka z dziewi- 
czych źródeł górskich i odświeżają się tchnie- 
niem wiatrów, przynoszących świeże powietrze 
z dalekich, szumiących lasów. Inaczej zginęłyby 
w dusznej i chorobliwej atmosferze ! To dzieje 
się w królestwie materyi ! Coś podobnego dziać 
się musi w królestwie ducha. Przez „„Dowarzy- 
stwo dla popierania prasy katolickiej“ splyną— 
pod postacią choćby drobnych ofiar — nowe 
i świeże pierwiastki od dusz czystych, od serc 
gorąco bijących dla Chrystusa i Kościoła i te 
nowe pierwiastki zasilą zepsutą atmosferę du- 
cha i wyjdą jakby anioły z ognistym mieczem 
prasy do rozpalania ognia Bożego w sercach 
ludzkich i szerzenia w dalekie okolice Króle- 
stwa Bożego. 

My niczego się nie obawiajmy, bo Prawda 
jest za nami ! Umiejmy tylko do nowych i zmie- 
nionych warunków zastosować nowe metody 
działania ! Rzecz jest zawsze ta sama : dopoma- 
ganie duchowi dobremu i usuwanie ducha złego 
z historyi ludzkości. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że tysiące ludu 
polskiego ochoczo stanie do szeregu, że znaj- 
dzie się setki, tysiące serc, co gorąco ukochały 
Prawdę i chętnie pospieszy z „wdowim gro- 
szem“ na cele Towarzystwa ! Trzeba im tylko 
wskazać drogę! Trzeba ieh tylko przekonać 
o ważności sprawy, trzeba ich tylko skupić i zje- 
dnoczyć ! 

To już przedewszystkiem od Was zależeć bę- 
dzie, Bracia Kapłani! Jeżeli księża zostawią 


Na pamiątkę 


plerwszej Komunii świętej. 


ARTYKUŁY RELIGIJNE, KSIĄŻKI 

do nabożeństwa, medaliki i łańcuszki 

srebrne, w wielkim wyborze po 
cenach niskich poleca 


Stanisław Rąb 


(b. kierownik firmy K. Zajączkowski). 
Kraków, ulica Sławkowska L. 4. 
(vis a vis Hotelu Saskiego). 


:ZNANA RESTAURACYA.: 


Hotelu Pollera 


t 
l . . 
i vis a vis Teatru miejskiego w krakowie 


Poleca smaczne obiady z 4 dań po 3K. 
| w abonamencie znaczny opust. 


Kuchnia pierwszorzędna i napoje pierwszej jakości 
| Chlieb i bałki do potraw nie liczy się oookne. 

I 

TNK Ex" TAFUWYT CIN 
| 

| Jeżeliby może z pewną trudnością przycho- 
dziło zawiązać całkiem nowe Koło miejscowe 
, Towarzystwa, to można też utworzyć takie Ko- 
ło w łonie już istniejących towarzystw lub na- 
„wet bractw kościelnych. To już zależeć będzie 
„od lokalnych stosunków. 

; Ruch prasowy powinien iść równolegle we 
, wszystkich dyecezyach. — Jeżeli jakie wzglę- 
;dy każą pewnej dyecezyi myśleć przedewszy= 
stkiem o sobie, to mogą w każdej dyecezyi pe- 
, wstać uzpełnie samodzielne filie jednego krajo- 


troskę o rozwój Towarzystwa samemu Zarzą- | wego Towarzystwa. I słusznie ! — Każda dy- 
dowi głównemu, to wszystko przepadło. Całe | ecezya ma swoje potrzeby i swoje pisma dyece- 
Przewielebne Duchowieństwo naszego kraju zyalne. Ale niech żądna dyecezya nie zamyka 
powinno sobie powiedzieć: sprawa Towarzy- Się tylko u siebie. — Wszak już dobry katolicki 
stwa to nasza własna sprawa : myśmy stworzyli dziennik musi objąć swoimi wpływami wszyst- 
Towarzystwo. To powinien być punkt wyjścia. | kie, lub ca najmniej kilka dyecezyj, więc nie 


Należy zwołać zebranie, zaprosić znanych 
i czynnych katolików i szerokie warstwy lu- 
dności. Tam wszystko dokładnie omówić i za- 
wiązać Koło miejscowe Towarzystwa. 


*) Na cele Towarzystwa płaci: 

Uzłonek uczestnik rocznie od 1—2 K. Gzłonek wspie- 
rający rocznie od 2—100 K. Członek czynny rocznie od 
100—500 K. Członek założycie! jednorazowo od 500 do 


1000 K. Członek dobrodziej od 1000—10v00 K. Całem | 


Towarzystwem kieruje Zarząd główny z siedzibą w Kra- 
kowie, złożony najmniej z 12 członków | Rada Nadzor- 
cza złożona z 5 członków. W Zarządzie głównym zasia- 
dają również z głosem starowczym delegaci kat. i orm. 
kat. Ordynaryatów Biskupi.h. O najważniejszych spra- 
wach decyduje Walne Zgromadzenie delegatów. Zarzą- 
dowi głównemu podlegają Koła miejscowe po miastach 
i po wsiach. Protektorem Towarzystwa jest obecnie 
Książe Biskup krakowski Dr Adam Sapieba, a w przy- 
szłości każdoczesny Książe Biskup krakowski. Zarząd 
główny wyśle na żądanie statut szczegółowy. Wszelkie 
przesyłki listowe i pienieżne uprasza się adresować: 
Zarzad główry »Towarzystwa dla popierania prasy ka- 
tolickiej< w Krakowie, ul. Franciszkańska 3 


to trochę z jej powodu. Widując ją codziennie 
chłopak mógłby sobie głowę zawrócić. A nie 
takiego przecie losu pragniemy dla pieszczotki 
naszej. Z taką buzią i z posagiem, który jej 
i damy, będzie miała w czem wybierać. Niepraw- 
daż pieszczotku ? Nie zapominaj, że piękność 
twoja to drogi towar i który możesz korzystnie 
sprzedać, to prawdzwa kopalnia złota, z której 
możesz czerpać. Tu mrugnął porozumiewawczo 
na swą wychowankę, która jednak nie czuła się 
zbyt zachwyconą tą perspektywą świetnej 
przyszłości. Zmalazłszy się w swoim pokoju 
Bella próbowała uporządkować swoje wrażenia. 
W gruncie pan Boffen wypowiadał tylko jej 
własne przekonania, cóż więc mogło ją w nich 
urazić? Powracała jej natrętnie przed oczy 
twarz Rokesmitha. Sama nie wiedziała, czy ma 
go żałować, czy gniewać się na niego. Wraże- 
nia te były jednak przemijające. Wir zabaw 
porywał ją coraz bardziej. Boffenowie pysznili 
się nią i niczego jej nie żałowali, królowała 
wszędzie strojem i urodą. W tym czasie zaprzy- 
jaźniła się także z Sofronią Lammie, która prze- 
niosła na nią część serdeczności, jaką okazywa- 
ła dawniej Georgianie. Zabrała się nawet nie 
na żarty do swatania jej różnych przyjaciół 
swego męża, sportsmenów i spekulantów gieł- 
dowych, nie wyłączając nieśmiałego Fledgeby. 
Bella jednak miała mimo wszystko tyłe zdro- 
wego zmysłu krytycznego, że oceniła, jak na- 
leży, wartość tych panów i trzymała ich w na- 
leżytej odległości. Zato Sofronia umiała ująć ją 
sobie zręcznemi pochłebstwami i widywano je 
teraz ciągle prawie razem, przejeżdżające się 
wspaniałym ekwipażem państwa Boffenów. 

— Droga Bello, rzekła raz do niej pani Lam- 
mie, obawiam się, że trudno ci będzie znaleść 
| godnego siebie człowieka. 
| — Nie chodzi mi 0 człowieka, lecz o stano- 
wisko, rzekła stanowczo Bella. 


| 


róg ulicy 
Grodzkiej 


telef 366 


Piwo Pilzneńskie Mark! B.B. i 


jedna, lecz kilka dyecezyj musi dbać o jego u- 
trzymanie, 

Działalność „Towarzystwa dla popierania 
prasy katolickiej" nie stoi w żadnej kolizył 
z isiniejącymi po dyecezyach „funduszami pra- 
sowymi*, na które składają się sami księża. 
Według mego najgłębszego przekonania sami 
księża nie podołają wielkim ciężarom na prasę. 
| Zresztą sprawa katolicyzmu wszystkich jedna- 
kowo obchodzić powinna. Niech wszyscy przy- 
,ezytiają się do obrony katolicyzmu. 
| To dzieło powinno uam się przecież prędzej 
„udać w naszym kraju, szczerze katolickim, ani- 
| żeli w innych krajach. A przecież tam rozwinęły, 
się świetnie takie towarzystwa. 

Mamy przed sobą sprawozdanie podobnego 
towarzystwa „„Piusvereinu' w Wiedniu. Już w 
pierwszym roku założenia 1906 miało przeszło 
44.000 członków i rozporządzało zebraną sumą 
„przeszło 100.000 K. W ostatnim roku 1912 To- 


| 


— Rozumiem cię mój skarbie, nie możesz 
przecie zstępować niżej i przenosić się że wspa- 
niałego pałacu, w którym teraz mieszkasz do 
jakiejś banalnej kamienicy. Piękność twoja 
potrzebuje ram odpowiednich. To jednak nie 
przeszkodzi, aby ktoś nawet nie zupełnie ciebie 
godny uległ twemu czarowi i zakochał się w to- 
bie mimo twej woli nawet. 

— Nudna to historya, te zachwyty, które 
się wzbudza, wcale ich nie pragnąc. 

— Więc- doświadczyłać już tego? 

— Dajmy temu pokój, droga Sofronio i nig 
pytaj mnie o nic — odrzekła Bella tonem, któ- 
ry w rozmowach kobiecych znaczy: „Pytaj 
mnie proszę, bo pali mię wprost niecierpliwa 
chęć wyznania ci wszystkiego". Sofronia tak 
też zrozumiała żądanie Belli, pytała więc aż da 
skutku. 

— Cóż to za oset przyczepił się samowolnie 
do twej czarownej osóbki. 

— Nie mogę powiedzieć, 

— Jakiś zuchwalec, 

— Nietyłko zuchwalec, ałe i impertynent? 

— Pozwól mi odgadnąć. 

— Nie zgadniesz nigdy. Co byś powiedziała, 
gdyby to był nasz sekretarz. 

— (o? ten pustelnik co krąży u was bez sło- 
wa i chodzi tylnemi schodami? 

— Nie śledzę jego kroków, odparła Bella 
z niejakiem rozdraznieniem, ale w wiem na 
pewno, że tylnymi schodami nigdy nie chodai. 
Otóż ten człowiek był na tyle zarozumiałym, 
że mi się oświadczył. 

— (Oszalał biedak — rzekła z rezygnaeyą 
Sofronia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


& Poleca z komfortem urządzony lokal składający się z sall dużej, małej gar- 
dereby, i gabinetów, na wesela, raaty.zpikniki | zebrania towarzyskie. 


Urządza całe zestuwy 6d najtańszych do naja ykwintniejszych taki wo w asnych 
lokalach, jak | w domach prywatnych. Wydaje obiady z 3 dań po Kor. 1-10 


Bawarskie Spatebriu. Zakład otwarty do 2 w nocy 


2 


ut”, 


GŁOS WAKODU z donla 12 Kwietn'a 1914 


warzystwo liczyło przeszło 137.000 członków i|musi nędzę miast i zasilać je proletaryatera wę tam świeżo słynną od dawna szkóręć część Błoń i część położoną bliżej Zwierzyńca, 


mogło przeszło 137.000 zebranych K. rzucić na | wiejskim, żądnym chleba, a nie mogącym go żydowską, którą Izrael polski chlubał się jeszcze przeznacza na zabudowanie, a następnie ście- | 
poparcie dzienników i pism katoliekich w Wie- | znaleść. 


dniu. 


Tam ludzie rozumieją już 


Praca nad odrodzeniem ekonomieznem, któ- 


organizacyę ! rej hasła rozbrzmiewać się zaczynają w mia- 


W każdej miejscowości są grupy miejscowe, są stach, porywająca do współudziału w niej co- 
ludzie, którzy pracują, prowadzą książki i agi- |raz szersze masy, powinna znaleść oddźwięk na 


tują. 


I u nas nie zabraknie nigdy, jeżeli tylko nie jpolskiego ludu i wciągając go do wspólnego | 


zabraknie zrozumienia celu! 
Ks. Józef Mazurek. 


Uwagi o smutnych naszych 
stosunkach gospodarczych. 


wsi polskiej, powinna budzić uświadomienie 


warstatu pracy, przyspieszyć doniosłe swe ce- 
le i zadania. Rozwijająca się zdrowa koopera- 
tywa wiejska i rosnąca działalność chłopskich 
Kas oszczędności, udowadnia, że lud nasz gar- | 
nie się do tej pracy i że coraz bardziej rozumie 
swe zadania, które spełnić musi dla podniesie- 
nia ekonomicznego polskiej wsi. Lata spędzone 
na emigracyi za chlebem, otwierają przed jego 


Nasz kraj rolniczy, który powinien być ży- joczyma szersze horyzonty, widzi potęgę postę- 


wieielem sąsiednich fabrycznych krajów, staje 
się z każdym rokiem coraz większym konsu- 
mentem obcej produkcyi rolniczej. Nie mogąc 


pu rolnietwa, olbrzymie plantacye buraków, 
uprawianych jego dłońmi, których brak w kra- 
ju, skazuje go na tułaczkę za chlebem. Widzi, 


wytworzyć przemysłu rolniczego, który na za- jak żyje zasobny chłop niemiecki, duński i 


chodzie stał się dźwignią rolnictwa, nie może | francuski, porównuje swój los z jego losem, | 
nadążyć rosnącej ciągle obcej produkcji, zale- |który zawdzięcza swój byt silnym organiza- | 
Przedstawiłem już w ła- | cyom, broniącym skutecznie potrzeb rolnictwa | 


wającej nasze targi. 
mach naszego pisma olbrzymią działalność se- 
tek rolniczych browarów i cukrowni w Cze- 
chach wytworzonych w półwiekowej pracy 
sprawną ręką czeskiego rolnika, stającego do 
zwycieskiej walki z zachłannością obcego ka- 


pitału, dażącego do ujęcia tych zakładów 
w swe ręce. 
Wzrastający dobrobyt swój zawdzięczają 


Czesi w iperwszym rzędzie uprawie buraka, 
który podnosi kulturę ziemi, wzmaga produk- | 
cyę rolniczą, jak również hodowlę i mleczar- 
stwo. Rolnictwo nasze zagrożone wzrastającą 
ciągle konkurencyą obeych płodów, spotyka 
się z nowym jej objawem, a mianowicie z zale- 
wem naszych targów przez wzrastający stale 
i systematycznie dowóz duńskiego masła, 
przedstawiający się w następujących cyfrach : 
Dania dowiozła do Austryi: 


w r. 1909 50 wagonów masła 
w r. 1910 72 wagonów masła 
w r. 1911 18U wagonów masła 


w r. 1912 271 wagonów masła 
do 30IX. w r. 1913 374 wagonów masła 


w tym stosunku dowóz masła do końca roku 
1913 osiągnąć musiał cyfrę 500 wagonów. Do 
kraju naszego napływa ponadto poważna, a 
nieznana dotychczas ilość dowczu masła litew- 
skiego, posiadającego u nas wielkie hurtowne 
składy. Przewagę konkurencyi obcej w mle- 
czarstwie ilustrują cyfry przeciętnej mleczno- 
ści zdobytej na zachodzie, a mianowicie : wy- 
nosi ona w Danii 2.800 kg., w Szwajcaryi 
2.700 kg., w Anglii 2.400 kg., we Francyi 
2.100 kg., na Morawach 1.700. 

Zatem samoobronę przeciwko zalewowi ob- 
cego masła, wytworzyć może tylko intenzywna 
praca nad podniesieniem niskiej mleczności. 
Podniesienie jej zależnem jest w pierwszym 
rzędzie od rozwoju przemysłu cukrowniczego i 
postępowych gospodarstw pastwiskowych. Na 
Morawach, gdzie produkcya buraka osiągła su- 
mę 60 milionów koron, gdzie intenzywnie TOZ- 
wija się również produkcya jęczmienia, mle- 
czarstwo tamtejsze osiągło cyfrę 96 milionów 
koron. Rosnące cyfry dowozu obcego masła, 
sięgające 500 wagonów, powinny zmusić mia- 
rodajne siery państwowe do zajęcia się mle- 
czarstwem, choćby ze względu na rosnącą cią- 
gle cyfrę biernego bilansu handlowego Austryi. 
Sprawą wzmagającej się konkurencyi duńskie- 
go masła zajął się morawski Związek mleczar- 
ski, która powinna odbić się donośnym echem 
także w naszych instytucyach rolniczych. 

Przy reorganizacyi gospodarstw mlecznych 
odczuwać się daje wielki brak kredytu inwe- 
stycyjnego, któryby mógł ułatwić średniej i 
większej własności możność zaopatrzenia 
swych obór w doborowy inwentarz, jak również 
udzielił środki na pokrycie znacznych jedno- 
razowych kosztów urządzenia pastwisk i ogTo- 
dzenia ich. Coraz więcej odczuwać się daje 
brak polskiego banku agrarnego, o którym się 
tak wiele mówiło i pisało, a którego zadaniem 
powinno być zajęcie się zaniedbanemi gałęzia- 
mi naszego rolnictwa, podniecić zamarłą przed- 
siębiorczość i powołać do życia przemysł rolni- 
czy, którego brak jest głównym powodem nie- 
domagania rolnictwa, niskiej jego rentowności, 
a tem samem gwałtownego usuwania się z rąk 
naszych ziemi, padającej ofiarą niezdrowej spe- 
kulacyi. 

Ospałość i zdanie się na los wypadków, 
przyspiesza ruiny, które dotykając rdzeń i 
podstawę bytu narodu — rolnictwo, muszą się 
odbić na jego całości, a nędza wsi potęgować 


Rezurrekcya na Wawelu. 


(Dokończenie). 


Jest podanie, że w podwawelskich podzie- 
miach, tam w głębi stół stoi radny, a wkrąg 
niego rycerze tego królewskiego stołu, męże 
przednie narodu, wespół z królami chwili Bpo- 
sobnej wyczekują. A wkrąg nich, w Tatrach 
okólnych i krągiem kraju całego, rycerstwo 
dalsze dopełnienia czasów wygląda, by na ru- 
szenie pospolite wici piastowe się poniosły — 
krajowi całemu na życia podniesienie. 

I stanie się tedy, co się stać ma, gdy w piersi 
ludzi żyjących życie prawdne wstąpi. 

Hasła „Złotego Rogu“ czekają... 

A na Wawelu świątynia tłumem się przele- 
wa. Wyczekują pochodu Zmartwychwstania. 

W głębi za trumną srebrną pierwszego mę- 
czennika — orędownika ludu nad ołtarze wy- 


niesionego — za trumną srebrną jego, jako 
symbol w świątyni narodu — gorzeją już w ci- 
szy ołtarze. 


i 
| 
Rzesza wyczekuje. 
Wszystkich usta milezą, wszystkich oczy 
przymknione, wszystkich czucie w głąb uszło 
i spoglądają ludzie przed się jakby zamglonym 
na otoczenie wzrokiem — nie widzą, ni słyszą. 
NORZE Z Le) joke ag 
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Krótkie uderzenie deni 

Po tłumie idzie poszum — kołyszą się głowy 
postępują ludzie, drogę gotując. 

Przy ołtarzu wielkim słychać głosy uroczy- 
ste modłów. Wszczyna Się ruch poważny, 


NOWOŚCI WIOSENNE 

w przyborach do sukien: Koronki, Wstążki chinć, 

szkockie, Tiule koronkowe na bluzy i suknie, Przy- 
brania do sukien i przybory do szycia 


ji rezerwoarom pieniężnym, wytwarzającym po-' 


trzebnej do popędu siły. Widzi pracę nad pod- | 


niesieniem kultury w krajach zachodu i mądre 
ustawodawstwo, które wychowuje w karności 
młodsze pokolenia i ulepsza warstaty pracy, 
potęgujące produkcyę i otaczające opieką jej 
zbyt do krajów obcych. Te wszystkie braki 
musimy uzupełnić „wymaga tego uwolnienie się 
|od zależności ekonomicznej od obcych i praca 
| nad przemianą kraju konsumceji na kraj pro- 
|dukcyi, mogący wyżywić się bez pomocy ob- 
|. środków. 


„Galicya czy Jemen?“ 


W jednym z ostatnich zeszytów »Głosu. 
Związku żydowskiej młodzieży postępoweje po- 
jawił się artykuł, zatytułowany: »Galicya czy 
Jemen ?« Artykuł ten stanowi bardzo charakte- : 
rystyczny przyczynek do poznania celów i dą- 
żeń galicyjskich żydów i stwierdza dobitnie, 
jak dalece żydzi czują się tu u siebie, na swo- 
im gruncie. Za powód do tych wynurzeń po- 
służył autorowi fakt następujący : 

Istnieje w Palestynie żydowska kolonia Je- 
men, której mieszkańcy, żyjący w bardzo cięż-; 
kich warunkach ekonomicznych i kulturalnych, | 
cierpią podobno głód i nędzę. Otóż losem ich' 
postanowiła zająć się krakowska młodzież syo- 
nistyczna, poczęła więc zbierać składki wśród | 


za czasów Rzeczypospolitej W.J 


Zamach na Błonia. 


„Miesięcznik artystyczny“, organ „Towa- 
rzystwa ochrony piękności m. Krakowa“, w 
| ostatnim numerze zamieszcza bardzo słuszne i 
|rzeczowe uwagi inż. T. Niedzielskiego o kon- ; 
|kursie miejskim na urządzenie Błoń. 
kule tym p. t. „Zamach na Błonia*, czytamy: 
| Z zupełną obojętnością przyjęła opinia pu- 


bliczna m. Krakowa program konkursu na u- , 


regulowanie Błoń i przyległych im gruntów, 
program, który gdyby był wykonanym, ze- 
szpeciłby na wieczne czasy perłę Krakowa — 
Błonia. 

Miasto pozbawione zupełnie parków i prze- 
strzeni wolnych od zabudowania, miasto, w 
;którem spekułacya parcelacyjna i egoizm wła-' 
li zabija wszelkie piękno , staje na równi 
(z przedsiębiorcami i rozpisuje ni mniej ni wię- 
| cej tylko zamaskowany konkurs na parcelacyę 
Bioń. 

I doprawdy smutnie uderza okoliczność, iż 
w chwili obecnej, gdy w całym Świecie miasta 
wydają miliony na utworzenie nowych parków 
i tak, gdy stolica handlarzy świn Chicago, wy- | 
daje 35 milionów koron na stworzenie nowej 
alei parkowej łączącej dwa ogrody publiczne 
gdy opinia „łapaczy dolarów“ w Nowym Jor- 
ku określiła jako zbrodnię społeczną „public 
crime“ projekt ucięcia okrawka Central Parku 
na cel publicznego budynku — nasz prastarą 


i ścicie 


bi 


W arty- i 


(,Śnia się widok, a właściwie zupełnie zamyka 
| dwoma, ścianami drzew, które będą musiały być 
| przy alei zasadzone. 

| Nie należy zapominać, że sam kopiec Kościu- 
|szki jest tylko fragmentem, zakończeniem prze- 
| linii wzgórza św. Bronisławy, i że pię- 
kno widoku Błoń, nie stanowi sam Kopiec, ale 
całość linii, więc wycięcie z niej fragmentu bę- 
dzie oszpeceniem, a nie podniesieniem piękna 
Kopca. 

Żąda gmina połączenia Zwierzyńca z Czarną 
wsią i do tego najkrótszego. A więc nowa dro- 
ga przez Błonia. Dla kogo? po co? 

Gdyby ktoś żądał najkrótszego połączenia | 
tramwajem ze Szlaku na Garncarską, albo kolei ; 
w prostej linii z Wieliczki do Koemyrzowa, to- 
by go wyśmiano. 

Program mówi zupełnie seryo o drogach 
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lano z głównych postulatów w przeprowadzeniu 
zadań regulacyjnych. 

Wszystkie normalnie rozwijające się większe 
miasta w Europie strzegą, jak wielkiego skar- 
bu, wolnych przestrzeni w obwodzie swoim, 
czy to ze względu na piękności widokowe, ezy 
też istniejące już zadrzewienie niezamiennych. 
Smutne doświadczenie, nabyte przy gwałto- 
wnym rozroście miast, zabudowujących się cia- 
sno na swym obwodzie, których zarządy nie 
pomyślały wczas o zachowaniu dostatecznie 
obszernych rezerwoarów światła, powietrza i 
zieleni, nauczyło ostrożności, nauczyło również, 
że wyrzeczenie Się pewnej ilości dochodów, 


|płynących z rozparcelowania takich przestrze- 


ni opłaca się sowicie w przyszłości przez zna- 
;czny wzrost wartości parcel, przylegających de 
|ogrodowo - spacerowych części miasta, okołe 
których skupiają się dzielnice willowe, zwabia- 
jące na stałe zamieszkanie najzasobniejsze 


przez Błonia. Co za interesy mogą łączyć Zwie- | warstwy ludności miasta i kraju. 


rzyniec z Czarną Wsią, żeby dla nich poświęca- 


no na wieki piękność naszych Błoń. Są to dziel- | słusznie 
|jyszystkiem do podniesienia ich zdrowotności, 


nice dla siebie zamknięte, ciążące do śródmie- 
ścia, a zaspakajające swoje lokalne potrzeby w 
swojem środowisku. Więc chyba po to, ażeby 
Michał Zając z ulicy Krowiej na Zwierzyńcu 
mógł się przejechać z wizytą do Jana Kapusty 
na ulicy Piotra Rosoła, wydaje się Błonia na 
łup prochu, brudu i brzydoty. 

Hyde Park na długości 3 km zamknięty 
jest dla ruchu wozowego. Park Centralny w No- 
wym Jorku na 5 km nie ma żadnego połącze- 


nia na poprzek. Golden Gets Park w San Fran- | 


Dzisiejsze dążenia w dziedzinie rozwoju miaać 
zmierzają między innemi  przede- 


jednym zaś z głównych jej warunków jest za- 
chowanie wśród miasta wielkich przestrzena 
niezabudowanych, będących źródłem powietrza 
dla otaczających dzielnie, lub nawet całege 
miasta. Idealnym takim rezerwoarem śŚwieżege 
powietrza dla Krakowa są Błonia, tak ze wzglę- 
du na swą rozległość, jako też położenie po za- 
chodniej stronie miasta, a zatem po głównej 
stronie wiatrów. 


Zabawy sportowe rozwinęły się bujnie w na- 


cisco oddziela pasem 6 km dwie ruchliwe dziel- szem mieście, a idąc za ogólnym prądem w Eu- 


nice od siebie, a my dła niepotrzebnych celów 
niweczyć chcemy jedyną wolną przestrzeń w 


' świecący kulturą gród żąda, wyraźnie 


5 ' ; l mówię Krakowie. 
żąda, projektu sparcelowania Błoń. | żąda się wreszcie zużytkowania reszty Błoń 

Zaś nasze społeczeństwo zajęte kwestyą ga- w przeważnej części na cele publiczne, to zna- 
binetu we Francyi, obojętnie przechodzi nad czy dalszego oszpecenia ich jakiemiś budyn- 
jtak ważną sprawą do porządku dziennego i kami dla sportów, ogrodzeniami, zapewne i ja- 
' prócz nikłego protestu Towarzystw kultural- kimś kinem, bo to także cel publiczny, a w nie- 
nych krakowskich, żaden głos się nie podniósł, przeważnej części na cele prywatne — parce- 
by sprawę postawić w należytem oświetleniu. lacyę. 

Piękno Błoń polega nie na widoku na ko-. = 
piec Kościuszki, ale właśnie na ich cało- | I to jest program r na uregulowanie czyli spar- ' 
kształcie ujęcia i otoczenia — polega na działa- celowanie Błoń, zniszczenie piękna obecnej po- 
niu jednej dużej niczem nie przerwanej powie- wierzchni zieleni przez wycięcie na niej brutal-, 
rzchni zieleni, po której oko i myśl swobodnie nych linij prostych, zastawienie widoku na Nor- 'g 
,bujać może w przestworza. Piękno ich polega bertanki i Wawel, ścianą drzew przy projekto- | 
na  amfiteatralnem rozłożeniu przyległych , wanem przedłużeniu ulicy Wolskiej i domów 
wzgórz i otaczających zabudowań, unoszących przy niej powstać mających, obcięcie perspe- ' 
się stopniowo coraz wyżej. Oko szybuje po mo- ktywy na wzgórze św Bronisławy, zaśmiecenie 
rzu zieleni i leci ku górze, gdzie króluje Wawel, Błoń prochem, kurzem i dymem automobilo- 
kościół Norbertanek i kopiee Kościuszki, Zy- | „wym i pozbawienie Krakowa jedynego miejsca 
,gmunt, dzwon za potopionych i serce Naczel-' ' przechadzki i rozrywki. 


tutejszych żydów dla niesienia pomocy Jemen- 'nika. A u dołu tłumy ludzi rozlane po zielonej 


Oby te uwagi nie przepadły bez śladu w po-: 


ropie, rozwijać się będą coraz szerzej. Dzisiaj 
już stają się Błonia jedynym terenem zabaw, 
;który żadnym innym zastąpić się nie da, żadea 
„bowiem w otoczeniu miasta nie posiada tak 
znakomitych ku temu warunków, rozległości, 
równości i bliskości środka miasta. Potrzeby 
sportu będą wymagały dla siebie coraz to wie- 
(więcej przestrzeni, wszelkie więc uszczuplanie 
rozmiarów dzisiejszych błoń, może zahamować 


| ten tak ze wszechmiar korzystny dla zdrowia fi- 
- , zycznego i tęgości naszej młodzieży prąd. Zwa- 


żyć też należy, że zawody sportowe budzą eo- 
raz to większe zainteresowanie w szerokich ko- 
łach ludności, a międzynarodowe igrzyska mo- 

gą się stać przez masowy napływ widzów po- 
ważnym źródłem dochodów dla miasta.“ Konie- 
,cznmym jednak warunkiem dla nich jest odpo- 
'wiedni teren, tym zaś w Krakowie są i mogą 
być wyłącznie Błonia lub ich najbliższe otocze- 
nie. Malowniczość miejsca jest tu również wa- 
żnym czynnikiem przyciągającym. 

Przez wszystkich ulubione, a tak dobroczyn- 
ne dla korzystnego i moralnego rozwoju mło- 


ezykomi. Ten krok syonistów oburzył do żywe-| 
go żydowską młodzież postępową, która, od- 
mawiając racyi bytu koloniom żydowskim na 
wschodzie, tu, w Galicyi widzi dła siebie jedy- 
ny teren do działania To też rzeczą godną po- 
iępienia wydaje jej „się wspieranie kolonij pa- 
lestyńskich wtedy, gdy Żydzi tu, »w domu« tyle 
posiadają przeszkód do naturalnego swego ro- 
zwoju. 


>Nie w Jemenie, nie w Palestynie, lecz 
tutaj przyszłość i odrodzenie narodu ży- 
dowskiego ! — woła z emfazą obrońca »u-' 
ciśnionych« żydów. galicyjskich. — Niechaj | 
pamiętają o tem ci, co dla 20.000, godnych 
zresztą współczucia Jemeńczyków, zapomi- 
nają o 800.000 żydów galicyjskich, co dla 
Jemenu zapominają o Galicyi«. 


Tak więc z całą szczerością i głębokiem | 
przekonaniem wskazuje autor artykułu na Ga-j 
licyę, jako na >ziemię obiecaną«<, która winna 
stać się nową ojczyzną dla żydów, Pó | 
ich na zawsze do siebie, dać im »Kulturę,! 
szkoły średnie,uniwersytetyitechni: 
ki<. Tutaj to na odwiecznie polskiej ziemi wi- į 
dzi postępowiec żydowski najbardziej odpowie- 
dnie miejsce na ugruntowanie materyalnej i kul- 
turalnej potęgi żydostwa. Cóż w tem dziwnego 
zresztą, skoro my sami współdziałamy z żyda- 
mi w pracy nad osiągnięciem przez nich tego 
szczytnego celu, skoro oddajemy dobrowolnie 
pod ich panowanie nasze wsie, miasta, a 
handel i przemysł, naszą starą kulturę, Zaiste, | 
jeśli nie ockniemy się w porę, przyj 
chyba uznać słuszność stwierdzenia, że >nie w 
Palestynie, lecz tu, w Galicyi przyszłość i od- 
rodzenie narodu żydowskiego. 

Natomiast żydzi opuszczają Wielko-, 
polskę. »Tygodnik Dra Grossa donosi z wiel- 
ką boleścią, że nieznaczny już zastęp żydów w! 
Poznańskiem (1/40/, !) wciąż jeszcze i stale to- 
pnieje. W miasteczku Rakoniewicach liczba ich 
zmalała do tego stopnia, iż dla braku uczniów 


tłumny a karny, lśnią kapy złotolite, jaśnieją 
białe suknie kleru, jarzą Światła spowite w dy-, 
my kadzideł. 

Aż oto w stropy prastare — prastara uderza 
pieśń — pieśń potęgi a mocy — pieśń kroci za- 
stępów zespolonych w jeden głos. 

Pochód rusza. 

Suną światła jarzące, idą błyski po stropach, 
po wnękach idą, po zagłębieniach wszystkich 
muru, co przed chwilą w cieniu drzemały: W Za- 
kątek każdy zapadły wdziera się błyska i głos 
i dreszcz, suną po sklepieniach cienie - olbrzy- 
my, drga wszystko; mury i kamienie ożyły na- 
wet zda się i przemówiły, bije od wszystkiego 
odgłosem wielkim przeogromna pieśń Zmar- 
twychwstania, bucha w świat pełną falą przez 
podwoje na ścieżaj rozwarte, trzepocze się ło- 
potaniem chybotliwych ech w gloryetach wie- 
życ, wdziera się w mogilny mrok i ciszę po- 
dziemi królewskich grobów. I oto w tych o- 
gniach a błyskach idących po świątyni drgnęły 
grobowce, drgnęły kamienne i spiżowe posta- 
cie rycerzy i królów : patrzcie! oto ten i ów 
powstał, uniósł się z posłania, patrzy kamien- 
nym wzrokiem, słucha: co to jest ? Czy to już 
czas ? Czy to już sąd na z martwych z grobów 
wstanie ? Czy to już Dzień — on wielki Ludów 
Dzień ? 

W bezruchu kamiennym — kamiennym pa- 
trzą wzrokiem — patrzą tak, jak tylko umarli 
światu na świat patrzeć mogą. A obok z nimi 
sunie korowód ludzi „żywych“ — brzmi pieśń 
mówiąca o Zmartwychwstaniu: nie jest-ci ona 
zmartwychwstaniem, ale świadectwo dawa o 
Zmartwychwstaniu, co stało się nam w onczas 
i w przyszłości będzie: tym, którzy wierzą 


DLA PAŃ 


murawie, wchłaniające czyste powietrze i słoń- 
ce, gromady dzieci, łaknących ruchu, zabawy, 
życia. 


wodzi codziennych artykułów i spraw, jeszcze ‚dzieży organizacye „skautów, jakoteż rosnące 
czas ratować Błonia, zmienić warunki konkur- szybko związki o charakterze militarnym: 


[cezas wszcząć dyskusyę w Radzie miejskiej, pó- 


L. 


| doroczne żniwo, nie wolno poprostu mówić o ja- 


tezie dam ibyć usunięte z pod wszelkich zakusów sfinan- 


Bądźmy trzeźwi. 
W mieście, gdzie niezdrowe stosunki miesz- 
| kaniowe zabijają 20 przeszło osób na tysiąc, 


| gdzie z górą 200 dzieci na 1000 pada ofiarą mo- 


locha śmierci, gdzie gruźlica straszne zbiera 


| 
kiemkolwiek ograniczeniu istniejących Tezer- 
woarów świeżego powietrza i słońca. 

Na 100 osób w Londynie wypada jeden 
mórg publicznego ogrodu — we Lwowie — my 
wyżsi kulturą mówimy „u Lwowi“ — na sto o- 
sób wypada ćwierć morga — u nas w obecnych 
stosunkach zaledwo na 900 osób wypada jeden 
mórg, a i z tego gorączka spekulacyjna miasta 
(chce zabrać prawie jedną trzecią. 

Niezdrowa to spekulacya, której podstawą 
jest życie ludzkie i oszczędność kosztem zdro- 
wia mieszkańców. Nikt nie żąda od kanałów 
miejskich, ażeby się opłacały, brukowanie ulie, 
ito rok rocznie stracona pozycya w budżecie 
miejskim, a już szkoły, to chyba w błoto wyrzu- 
cony pieniądz. 

Jaki z tego dochód... 

Podobnie i nasze przepiękne Błonia, jedyne 
miejsce wycieczki i spacerów, świetlana płasz- 
czyzna zieleni, amfiteatr, na który spogląda Z 
góry Wawel, Norbertanki i Kopiec, powinny 
sowania. 
Program konkursu, niestety, stawia tak o- 
kreślone warunki i taką wyraźną dyrektywę, że 
nawet i najlojalniej idący konkurent musi się 
z niemi liczyć. 

Przedewszystkiem nieszczęśliwym pomysłem 
ijest przedłużenie ulicy Wolskiej przez Błonia 
h ku Rudawie. Nieszczęśliwym i brzydkim. Prze- | 
„dewszystkiem odcina się prawie jedną maka żę tyka pika 5 WOZIE Znika owa Mr a „kika a 


OE AZ Eae a T, R (RSSI AW TT ENY EET Imię Jego: na świecie było i świat nowy u- 


czynił Się przez nie... lecz na Świecie swoi Go 
nie przyjęli: Lecz rok rocznie pamiątka Jego 
na świat wraca i daje ludziom moc, aby się sta- 
wali synami bożymi: tym, którzy wierzą w Imię 
Jego: przez których świat się odradza, Bóg w 
duszach zmartwychwstaje, przytłaczany kamie- 
niem pospolitej szarzyzny... przez których i 
świat zmartwychwstawa ! 

Idzie tymczasem świątynią pochód zmar- 
twych wstania. 

Na czele dwu z braci zakonnej, z owych Al- 
bertowych tereyarzy braci szarych w zgrze- 
bnych siermięgach pochód otwiera : „„wesołko- 
wie boży“ — bracia szarzy „biedaczyny boże- 
go“ Franciszka z Assyżu. Twarze pogodne we- 
wnętrzną pogodą, oczy zapatrzone w glab du- 
cha, nie widzą, zda się, nikogo. A może patrzą 
duchem na pracę swoją, której życiem swojem 
są oddani, może myślą o tych rzeszach opusz- 
czonych, co „chleba nie mają“ powszedniego— 
po wsze dnie potrzeb ciała i ducha — ku! 
„Zmartwychwstaniu*, wśród których i sami 
w takiem osamotnieniu pracują : może w tej 
chwili w skupieniu ducha modlą się o to, by te 
tłumy idące za nimi w pochodzie odświętnym, 
przysporzyły krajowi sił do zastępu pracowni- 
ków bożych, pogodnych „wesołków bożych“, 
bo oni sami nie podołają: bo i sił już nie staje... 

Ale o tem im myśleć nie wolno : 

„Siły być muszą!“ 

Idzie pochód Zmartwychwstania. 

Idą biskupi, prałaci— towarzyszą Temu, co 
„Sam siebie wyniszczył, wziąwszy postać słu- 
gi“. I oto, jak zawsze, tak i teraz i na wieki, 
całą swą CR przebywa pośród nich w wyni- 
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„ ki nie będzie zapóźno. 

Piękno zawsze chodzi w parze z prawdziwą 
„użytecznością — jakie miasto, tacy ludzie. 

Błonia, tak jak planty, powinuy zostać nie- 
tkniętemi, a wszelkie zakusy sfinansowania po-! 
winny znaleźć odpowiedź taką, jaką dał Mac 
Glary, nasalacz świń w Chicago, na projekt | 
sparcelowania małego parku koło kolei. 

„Hands off“! 

Precz z rękami! 

Inż. Tadeusz Niedzielski. 


Memoryał. 


Sprawą tą zajęły Bię stowarzyszenia kultu- 
ralne naszego miasta, które w liczbie 43 wnio- 
sły do Rady miejskiej następujący memoryał: 

Do Świetnej Rady Miejskiej Stoł Król. Mia- 
sta Krakowa! Błonia krakowskie stanowią in- 
tegralną część miasta; a tak jak Kraków jest 
duchową własnością całej Polski, tak Błonia, 
jako część jego integralna, są nią również. — 
Wszyscy Polacy, znający Kraków, kochają go 
dla niezrównanej widokowej piękności, zwią- 
zanych z nim tradycyj historycznych, jako ze- 
spół krajobrazowy dwóch najdroższych dla ser- 
ca polskiego pamiątek, góry wawelskiej i kop- 
ca Kościuszki. W razie zabudowania Błoń utra- 
ciłby Kraków jeden z największych swych 
przyciągających uroków, utraciłby bezpowro- 
tnie. 

Wobec tego zawczasu ustrzedz należy Bło- 
nia raz na zawsze przed zabudowaniem ich i o- 
becna chwila, jako początek ery szybkiego roz- 
rostu miasta, jako okres przygotowawczych 
prac regulacyjnych, ten rozrost przewidują- 
cych, jest najodpowiedniejszą, aby przyszłość 
Błoń stanowczo została postanowioną, jako je- 


szczenej ze wszystkiego, nikłej całkiem, roz- 
wiewnej prawie formie opłatka — Hostya ży- 
wa — „chleb żywy, który z Nieba zstąpił" — 
ofiara Żywa, złożona z życia pracy i trudu — 
pracy i walki — aż do śmierci — na szubienicy 
krzyża ! 

Idą za Nim w pochodzie odświętnym rzesze 
całe, idą po całym Świecie powtarzając: „pój- 
dżmy za Nim!“ — ale jak mało idzie później 
w życiu i jego prawdzie: sił im nie staje ? ! — 
ale tego mówić nie wolno: 

„iły być muszą“ 

O życie chodzi. O walkę na śmierć — aby żyć 
było można ! 

Idzie pochód Zmartwychwstania. 

Idzie lud — biskupi, prałaci na czele, a wszy- 
scy razem. Oczy lśnią ogniem wewnętrznym, 
tryumfu blaskiem, że ten, co się stał „„wszyst- 
kiem dla wszystkich“ „i stał się pasterz, jako 
lud“ — że Ten zaiste zmartwych wstał | 

Ognie świateł jarzących — łuna blasków, 
płoszy mroki ze świątyni, cienie nie mają ni- 
gdzie przytułku, cienie pierzchają przebiegle, 


trwożliwie, a wykrętnie, kryją się za kolumna- 
mi, wołają: „spokoju, spokoju! — niema 
nas ! !“ — ulatują ponad kapitele, — ale nowa 


fala światła i stamtąd je płoszy... 
„Świątynia Twoja pełna światła Twego l“ 


of 4 e * 


Lecz oto doszło wszystko do ołtarza. 
Czy u ołtarza się skończy ? 


su, zostawić zupełną swobodę konkurującym— Związki strzeleckie, Drużyny strzeleckie i Dra- 


żyny polowe „Sokoła“, obrały sobie Błonia za 
plac musztry, nie posiadający zamiennika pod 
względem bliskości miasta i rozległości. W ra- 
zie zabudowania Błoń większa odległość, a tak- 
że ograniczenia ze strony komendy fortecznej 
uniemożliwiłyby wprost te ćwiczenia. 

Błonia są jedynem miejscem Spacerowem wę 
właściwem tego słowa znaczeniu _— na obwo- 
dzie miasta. Jakkolwiek nie brak Krakowowi 
mniej lub więcej malowniczych szlaków po za 
obręb miasta wiodących, z „powodu szybkiego 
zabudowywania przedmieść i przysiółków stają 
się one coraz mniej pociągające z powodu 
kurzu, wyziewów i zanieczyszczenia, a granica 
szczerego pola i jako tako czystego powietrza 
odsuwa się i nieustannie coraz dalej odsuwać 
się będzie od środka miasta. Tłumy przelewa- 
jące się jak rzeka aleją 3 Maja i zapełniające 
Błonia w ciepłej porze roku są wystarczającym 
dowodem ważności i nieodzowności błoń pod 
tym względem i nie potrzeba statystycznych 
obliczeń do nabycia przeświadczenia, że przy 
koniecznym dalszym wzroście ludności nie bar- 
dzo dalekim jest czas, w którym Błonia w obe- 
enych swoich tak pokaźnych granicach zaczną 
Już stawać się za ciasne, zaczną nie wystarczać 
na wszystkie te potrzeby, którym dzisiaj służą. 
W międzyczasie zaś Życie społeczne w swym 
rozwoju będzie bezwątpienia wyłaniać coraz to 
nowe. 

Masowe obchody narodowe, zloty itp. potrze- 
bują również wielkiej przestrzeni błoń dla 
swych uroczystości i igrzysk, skupiając na 
nich imponujący tłum Polaków ze wszystkich 
trzech zaborów, a uroczystości te wymagają 
dla wzmożenia swej podniosłości i uroku obok 
wielkiej przestrzeni, jak najbliższej miastu, ró- 
wnież wspaniałej sceneryi za tło, którem prze- 
stałyby być Błonia obudowane i okrojeniem 


niesie w życiu ten odnowiony Znicz pierworo- 
dny — ten niegasnący płomień odnawiającej 
mocy łaski Bożej ? ! 
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W świątyni mrok i cisza. 

Spoczywają na swych sarkofagach króle pa- 

sze. Spoczywa po pracy i Wielki Kazimiery, 
Chłopów Król w przepychu swego pomnika. — 
I wątła postać Łokietka w ubogiej szarej a czy- 
stej siermiędze piaskowca: króla, którego chło- 
pi dla przyszłości chowali, co żywotem swoim 
tułaczym przyszłość krajowi wywalezał, z hy- 
drą Krzyżactwa się zmagając; spoczywa, jak 
lilia biała, — ducha kwiat przeczysty, królowa 
święta J adwiga, krajowi cała oddana na służbę 
któremu... „któż mu łzy powróci > 

W spokojnem wyczekiwaniu Dnia spoczy- 
wają wszyscy, co jak oni podobnie życie prze- 
szli — co czynili, co mogli, byle krajowi lepiej 
było — wszystkiemu narodowi społecznie przo- 
dując. 


nowe dowsłądy rozkwita życie. 

I w dzień, on dzień zwiastujący Zmartwych- 
wstanie Boże — po ziemi całej — wszechświe- 
tów całe ogromy, przenika z końca do końca — 


jeden wielki pan nadziei: 


Seweryn Saryusa Zaleski. 


Pogasły światła, — rozeszli się ludzie. Czy 
wielu z nich przechowa w życiu, u domowego 
ogniska — przy warsztacie pracy — przy biur- 
ku — czy gdzieindziej — czy wielu z nich po- 


Nowości na sezon wiosenny: 


Czapki Sportowe, Bluzy, Halki, Reformy, Żakiety jedwabne, Pończochy 
Rękawiczki, Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, Rayery, Welonki 


Po cenach bardzo niskich. 


Nr. 84. 


ścieśnione, nie dające swobodnie bujać wzroko- 
wi i przenosić go na niczem nie zasłonięty Wa- 
wel i kopiec Kościuszki. 

Tak więc względy zdrowotności i żywotne 
potrzeby ludności, nie tylko miejscowej, ale 
wogóle polskiej, wzgląd na piękność miasta 1 0- 
toczenia, płynące stąd przywiązanie dla Błoń 
ogółu polskiego, który wszelki zamach na ieh 
piekność i całość przyjmuje z żalem i oburze- 
niem. niemniej bardzo poważny wzgląd na nor- 
malny rozwój miasta w przyszłości, zmuszają 
do zarządzeń chroniących Błonia raz na zawsze 
przed niebezpieczeństwem ich zbrzydzenia i u- 
szezuplenia. j 

Wobec tego niżej podpisane stowarzyszenia. 
i organizaeye polskie odnoszą się do Świetnej 
Rady miejskiej z gorącą prośbą o ochronę pię- 
kności i całości Błoń, wzywając do uchwały, 
zapewniającej Błoniom wieczystą nietykalność. 
Uchwała taka stałaby się chlubą dla obecnej 
łady miejskiej, aktem wprost historycznym, 
upamiętniającym po wieczne czasy I W całej 
pelni głębokie zrozumienie ważności Błoń dla 
miasta i tę pieczołowitość, jaką dla nich repre- 
zentacya miasta dotąd niezmiernie okazywała 
i nietylko w mieście, ale na całej przestrzeni 
ziem polskich wywołałaby poklask i gorące u- 
znanie. (Następują podpisy 43 stowarzyszeń). 


bez religii w ścisłem tego słowa znaczeniu żyć nie 
może. Przeważnie pozostaje przy tej religii, którą 
wyznają rodziee jego i przy której się wychował. 
Jednak w niektórych wypadkach doszedłszy do 
dojrzałego wieku, dochodzi do wniosku, że dotych- 
czasowa religia nie daje mu wewnętrznego zado- 
wolenia, a następstwem tego jest zmiana dotych- 
czasowego wyznania na inne, naturalnie według 
jego mniemania na najlepsze. A która religia jest 
najlepsza i najdoskonalsza, świadczy choćby ten 
tylko fakt, że najwięcej osób z dotychczasowych 
wyznań przechodzi na wyznanie rzymsko-katolic- 
kie. I tak w r. 1908 z dotychczasowych wyznań ną 
rzymsko-katolickie przeszło 58 osób, czyli 69,87% 
(38k.), a w 1909 r. 31 osób, czyli 52,55% (13 k.). 
Dalej na wyznanie ewangelickie w 1908 r. prze- 
szło 14 osób, czyli 16,87% (8 k.), w 1909 r. 10 
osób, czyli 17% (5 k.). Na wyznanie żydowskie 
w 1908 r. przeszło 3 osoby, czyli tylko 3,62% 2 
k.), w 1909 r. 5 osób, czyli 8,48% (3 k.). Najmniej 
zaś przeszło osób na wyznanie grecko-katoliekie, 
gdyż w 1908 r. 1 osoba, czyli 1,3%, a w 1909 r. 
również 1 osoba, czyli 1,7%. Dodać jeszcze należy, 
że na bezwyznaniowość w 1908 r. przeszło 7 osób, 
czyli 8,44 (3 k.), w 1909 r. 13 osób, czyli 22,03% 
{T k) 

Do całokształtu tego artykułu dodać jeszcze na- 
jeży stan, zawód i wiek, w jakim znajdowały się 
osoby zmieniające dotychczasowe wyznanie na 
inne. 

I tuk najwięcej osób zmieniło wyznanie w stanie 
wolnym, gdyż w 1908 r. 65 osób, czyli 78,31% 
(85 k.), a w 1909 r. 45 osób, czyli 76,21% (22 k.). 
Następnie w stanie małżeńskim, gdyż w 1908 r. 
11 osób, ezyli 13,25% (7 k.), w 1909 r. 9 osób, czy- 
li 15,25% (4 k.) W stanie wdowim w 1908 r. B 
osoby, czyli 3,61% (2 k.), w 1909 r. 4 osoby, czyli 
6,77% (2 k.). W stanie nieznanym w 1908 r. 4 080- 
hy (© k.), w separowanym w 1909 r. 1 osoba (1 k.). 

Co do zawodu, to najwięcej zmieniło wyznanie 
osób w zawodzie wolnym, gdyż w 1908 r. 26 osób 
(11 kobiet), w 1909 r. 24 osób (8 kobiet). Następnie 
w bliżej nie oznaczonym zawodzie, gdyż w 1908 r. 
909 r. 12 osób (11 kob.). 


Na Golgocie. 


„Gdzieżeście się podzieli moi drodzy ueznie, 
czemuż tylko jednego widzę apostoła, 

gdzież jesteś wierny Piotrze, opoko Kościoła ?... 
A tak, Jerozolimo witałaś mię hucznie! — 


— 


— — m — = AW — 


— 


Już proroctwo ostatnie »spełniło się*, stało . 
Zadrżyj ziemio ze zgrozy, zaćmij słońce lica, 
dokonała się oto straszna tajemnica — 

Na krzyżu wisi Boga zabitego ciało... 


Słyszeliście, jak echo grobowe wołało: | 

O, pójdźcie tu wybrani, zbawienie się zbliża, 

ze wszystkich stron się dzisiaj zbiegnijcie do 
(krzyża, 


na Golgotę... Ach, czemuż tak jeszcze was mało !? 


17 
Dalej wyrobnicy i słudzy, 
w 1908 r. 9 osób (4 kobiety), 
osób (5 kobiet). Wojskowi, których liczba wyno- 
sila w 1908 r. 6 osób, a w 1909 r. 2 osoby, a na- 
koniec rzemieślnicy, gđyż w 1908 r. 1 osoba, à 
w 1909 r. 5 osób (2 k.). 

Co do wieku, w jakim osoby zmieniające wyzna- 
nie pozostawały, do lat 20 w 1908 r. zmieniło wy- 
znanie 15 osób (10 kobiet), zaś w 1909 r. 9 osób 
(6 kobiet). Od 20 do 30 łat w 1908 r. 50 osób (28 
kobiet), w 1909 r. 23 osób (13 kobiet). Od 30 do 40 
lat w 1908 r. 14 osób (7 kobiet), w 1909 r. 15 osób 
(T kobiet). Od 40 do 50 lat w 1908 r. 3 osoby (1 
kobieta), w 1909 r. 10 osób (3 kobiety), nad 50 lat 
w 1908 r. 1 osoba, w 1909 r. 2 osoby. 

W zakończeniu tego artykułu nadmienić jeszcze 
należy, że osoby zmieniające wyznanie, pochodzi- 
ły przeważnie z Galicyi, a mianowicie w 1908 r. 
44 osób, w 1909 r. 34 osób. Najmniej zaś z Samego 
Krakowa, gdyż w 1908 r. 6 osób, w 1909 r. tylko 
2 osoby. 


— — 
— — — — — — =- 


Zaiste, którzy smutni idziecie i cisi, 

ponad miarę strudzeni walką w życiu szarem— 

Oto Ten, co na krzyża szubienicy wisi, 

stanie się naszem hasłem — krzyż będzie sztan- 
[darem ! 


Pójdźcie, pójdźcie wygnańcy, zbawienie się zbliża, 
róż wieńcami wam czoła schylone owinie "" 
bo zaprawdę szczęśliwi, którzy w imię krzyża 
królestwo swe posiędą w zmartwychwstan go- 
[dzinie. 


Piotr Rysiewicz. 


Zmiany wyznań w Krakowie. 
1908 — 1909. 


Według „Statystyki miasta Krakowa“ miejskie- 
go biura statystycznego osób zmieniających do- 
tychczasowe wyznanie na inne, było w naszem 
mieście w 1908 r. 83, w tem 43 kobiet, w 1909 r. 
59, w tem 29 kobiet. 

Gdy weżmiemy teraz pod uwagę poszczególne 
wyznania, statystyka osób przechodzących na in- 
ne wyznanie przedstawiać się będzie następująco: 
z rzymsko - katolickiego wyznania w 1908 r. na 
grecko - katolickie przeszła 1 osoba, na ewange- 
lickie 11 osób (6 kobiet), na żydowskie 8 osoby 
(2 k.) i na bezwyznaniowość 3 osoby. — W 1909 r. 
z rzymsko - katolickiego wyznania na grecko - ka- 
tolickie przeszła 1 osoba (1 K.), na ewangelickie 10 
osób (5 k.), na żydowskie 5 osób (3 k.) i na bezwy- 
znaniowość 8 osób (3 k.); z wyznania grecko - ka- 
tolickiego w 1908 r. na rzymsko-katoliekie prze- 
szło 15 osób (2 k.). — W 1903 r. na rzymsko - ka- 
tolickie 12 osób (2 k.); z wyznania prawosławnego 
w 1908 r. na rzymsko - katolickie przeszło 4 osoby 
(2 k.), na ewangelickie 1 osoba (1 k.. — W 1908 r. 
na rzymsko-katoliekie 1 osoba, Z wyznania ewan- 
gelickiego w 1908 r. na rzymsko-katolickie prze- 


Kuryer polityczny. 
O rekonstrukcyę gabinetu. 


Dzienniki wiedeńskie znowu wentylują sprą- 
wę rekonstrukcyi gabinetu. „N. Fr. Presse“ do- 
nosi, że liczba ustaw wydanych na podstawie 
paragrafu 14, jest już wyczerpaną, że więc 
prawdopobnie jeszcze przed rozpoczęciem seSsy! 
delegacyjnej nastąpi mianowanie Drą 
Leo ministrem Galicyi Ze strony 
członków polskiego stronnictwa ludowego, po- 
zostałych w Kole polskiem, ma nastąpić oświad- 
czenie, iż nie ubiegają się o zastępstwo w gabi- 
necie, z którego wystąpił ich mąż zaufania Dłu- 
gosz. Dalej według doniesienia „N. Fr. Presse“ 
jako kandydaci na stanowisko prezesa Koła 
polskiego wchodzą w rachubę pos. Czay- 
kowski i Głąbiński. Wszystkie te wia- 
domości należy przyjmować z rezerwą. 


Odpowiedź państw trójporozumienia 


na notę grecką z dnia 22 lutego br., której treść 
szło 6 osób (4 k.). — W 1909 r. na rzymsko-kato- | podaliśmy wczoraj, spotkała się w Wiedniu — 
lickie 2 osoby (1 k.); z wyznania żydowskiego w |jak o tem stamtąd donoszą— Z bardzo chło- 
1908 r. na rzymsko-katolickie przeszło 33 osób (25 dnem przyjęciem. Jest ona bowiem, wedle 0- 
k.), na ewangelickie 2 osoby (1 k.) i na bezwyzna- ' pinii kierujących kół wiedeńskich mglistą ! Za- 
niowość 4 osoby (3 k.). — W 1909 r. na rzymsko- | mało energiczną W porównaniu z odpowiedzią, 
katolickie 14 osób (10 k.) i na bezwyznaniowość jaką zredagowały mocarstwa trójprzymierza. 
5 osób (2 k.). A nadto w 1909 r. z bezwyznanio- | Hr. Berchtold miał wczoraj zaznaczyć bar- 
wości na rzymsko-katoliekie wyznanie przeszła 1 dzo wyraźnie to zapatrywanie wobec przedsta- 
osoba. | wicieli, Francyi, Anglii i Rosyi, gdy się u niego 

Każdy naród ma swoją religię, a żaden człowiek pienie kolejno w 


Kronika niedzielna. 
(Dowód i wywód, że gdyby nie było Wielkiego 
Tygodnia, Rada szkolna byłaby bez greki. — Bez- 
mięsie, a chłop galicyjski w roli anioła upadłe= 

0 — Rousseau a Rodzianko — Wołga a Pełtew. = 


Udoskonalanie natury czytelników. żeby nie rezo- 
nowali, mając dobre rzeczy do jedzenia). 


uczniowie i uczenice pragną wiedzy wyższej 1... 

— I?! 

— į udziela im się „nauki kalendarza“, t. j. 
kiedy adwent, post, Wielkanoc i św. Stanisła- 
wa. Lekcya wstępna do tych kursów wyższych 
„opiewa“, że „rok“ zależy od Wielkiejnocy, co 
zresztą stwierdza i kalendarz Czecha w Kra- 
kowie i wszyscy księża katecheci, udzielający 
nauki religii w austryackich nawet szkołach 
średnich. Teraz więc Waszmość rozumie, że... 

— Ba skoro zapomniałem początku i wątku. 

— że gdzie niema Wielkiejnocy, tam niema 
roku; a zatem gdyby Wielki Tydzień chciał 
trwać przez cały rok, przez to uniemożliwiłby 
„egzystencyę" Wielkiejnocy i nie byłoby roku. 

° Rozumiem! Gwałtu! A skoro nie byłoby 
roku, więc nie byłoby lat. 

— Ani tedy dziesiątków łat, ani setek, ani 
wieków i... nie byłoby Historyi... 

— A zatem nie byłoby Muz dziewięciu w 
komplecie. 

— A więc nie byłoby Apollina? 

— Naturalnie! Ani Hellady w ogóle! 

—_ Gwałtu! Cóż więc byłoby w ogóle na 
świecie ? ! Strach pomyśleć.. Rada Szko l- 
na bez greki. 

Logika świąteczna ma też swoje prawa... Za- 
pytajmy więc od razu, czy świat byłby możli- 
wy bez Wielkiego Tygodnia, (bo to na jedno), 
czy dałoby się żyć na świecie... 

— Niby bez tych postów za postami? Od 
środy poranka gwałt naturze ludzkiej zada- 


— Co byłoby, gdyby Wielki Tydzień trwał 
przez cały rok? 

— Nie byłoby roku! 

sę | 

— Głuptasku kochany, gdyby Wielki Ty- 
dzień trwał aż do 31 grudnia, nie byłoby miej- 
sea na Wielkanoc ! 

— A prawda ! A 

— A zatem, nie byłoby też roku, bo przecież 
yok zależy od daty wielkanocnej i według niej 
kalendarza się układa — 0 czem wiedzą zre- 
sztą nawet, wiejskie dzieci z powiatu staszow- 
skiego. 
? 1 Co za powiat staszowski? 
Na południe nieco od pacanowskiego, w 
Kongresówce. r 

Wiadomo, że tam nauczyciele wiejscy nicze- 
go nie uczą. Tego bowiem, co im nauczać każą, 
sami dobrze nie umieją; a czego dzieci chcą 
się uczyć, tego im nauczać nie wolno. Ale da- 
wno już wynaleziono „regulatora“ moskwity- 
zmu, którym jest... rubel. Za rubla na kwartał 
podejmuje się tedy nauczyciel „lekcyj prywa- 
tnych* polskiego „syltbizowania” a po cztero- 
letnim kursie tej nauki niektórzy (zamożniejsi) 


— 


w 1909 r. także Ð 


biurze przy Ballhausplatz'u. 


GŁOS NARODU s dnia 12 Kwietnia 1914. 


swe wojska z Epiru, jeżeli tego od niej 
'zażądają mocarstwa, a jednak nie do- 
(trzymała terminu, który jej wyznaczono i u- 
|sprawiedliwia pozostanie swych wojsk w pół- 
nocnym Epirze względami oportunistycznej na- 
tury. W tym zaś kierunku gabinet ateński zda- 
je się otrzymywać pewne poparcie ze strony 
mocarstw trójporozunienia, których odpowiedź 
czyni wrażenie, iż sobe życzą przewiekania ca- 
tej tej dość drażliwej sprawy. 

Jeżeli tedy groźny stan rzeczy w północnym 
Epirze będzie się jeszcze przewlekał, stanowiąc 
wciąż poważne niebezpieczeństwo dla pokoju 
na półwyspie Bałkańskim, to wina za to powin: 
na spadać — zdaniem miarodajnych kół wie- 
deńskich — tylko na państwa trójporozumenia. 
Na wypadek, gdyby nie doszło między niemi a 
mocarstwami trójprzymierza do szybkiego a 
gruntownego porozumienia się w sprawie od- 
powiedzi na notę grecką, sytuacya polityczna 
znów się zaostrzy. Tak sądzą w Wiedniu i mo- 
że nie bez racyi. 


Entente cordiale. 


W tych dniach upłynęło 10 lat od zawarcia 
„serdecznego porozumienia“ między Francyą A 
Anglią. Zasługę zbliżenia tych dwóch odwie- 
cznych wrogów, przypisać. należy w równej 
mierze Edwardowi VII i min. Delcassemu. — 
W roku 1907 dokonało się zbliżenie anglo - ro- 
syjskie i w ten sposób zgrupowały się trzy mo- 
carstwa : Rosya, Francya i Anglia w „Trójpo- 
rozumienie*, które w języku dyplomatycznym 
nazywane bywa „Triple Entente“. Trójporo- 
zumienie — jak sama nazwa dowodzi — nie 
opiera się na pisanych kontraktach i sprecyzo- 
wanych sojuszach, jest jedynie wolnem współ- 
działaniem trzech państw. Mimo to przetrwało 
szczęśliwie takie przesilenie międzynarodowe, 
jak przesilenie marokkańskie, aneksyjne, aga- 
dyrskie i bałkańskie. 


Skandal francuski. 


statnich tygodniach. Fabre bowiem był właśnie 


kół, który przypadkowo 
ręce redaktora „Figara“ Calmette'a i stał się 
powodem skandalu, zakończonego — jak wia- 
domo — dymisyą ministrów Caiłlaux'a i Moni- 
sa. 

Obecnie gabinet Doumergue'a dokonał aktu 
niskiej zemsty. Fabre został usunięty z urzędu. 
Dano mu niższą i gorzej płatną posadę prozy- 
denta trybunału apelacyjnego w Aix. W ten 
sposób został ukarany Fabre za 5we posłuszeń- 
stwo wobec szefa rządu. 


e—a 


Z Wystaw krakowskich. 


Dowodzić, że malarstwo nasze stanęło na 
martwym punkcie, niema — zdaje się — po- 
trzeby, bo zbyt dobrze to odczuwamy. Gdyby 
jednak ktoś miał na tym punkcie wątpliwości, 
to niechaj obejrzy wystawę prac, nadesłanych 
na konkurs malarski z fundacyi bezimiennej, 
w gmachu Towarzystw Sztuk pięknych przy 
pl. Szczepańskim. Konkurs ten, którego wcale 
przyzwoite nagrody przeznaczone są dla inło- 
dych artystów na wyjazd za granicę, zgroma- 
dził zaledwie dziesięć prac i to jakich!... Naj- 
widoczniej należało do warunków konkursu 
przyznanie nagród pracom względnie najle- 
pszym i dlatego otrzymali je pp. Michał Re - 
kuckii Włodzimierz Błocki. 

Pierwszego z nich „„Madonna” czyni wrażenie 
poprostu przykre. Tyle naoglądaliśmy ostatnie- 
mi laty „Madon“ w polskim chłopskim stroju, 
marnie skomponowanych i jeszcze marniej wy- 
konanych, że „Madonna“ p. Rekuckiego, choć 
na odmianę w stroju góralskim i w asyście gó- 
ralczyków, przebrała już miarkę cierpliwości 
pobłażliwej aż do zbytku publiczności krakow- 
skiej. 

Ale jakiekolwiek względy mogłyby jeszcze 
wpłynąć na sąd o sądzie konkursowym, to usta- 
ją one wobec przyznania nagrody „Zalotom* 
'p. Błockiego. Jego, tak nazwane studyum 
'gołej kobiety — kobieta naga może być pię- 
kna, goła—jest wstrętna—której cały kostyum 
(stanowią : bransoleta, podwiązka i białe atła- 
„sowe trzewiczki, oraz wachlarz, mogłaby się 
„wszędzie znajdować, byle nie na wystawie To- 
warzystwa Sztuk pięknych. Nie należy 
bowiem ono do dziedziny, którą zwykliśmy na- 
zywać „sztukami pięknemi“, lecz wkracza w 


Taką kronikarz „Głosu Narodu“ słyszał roz- 
mowę, a słuchał jednem tylko uchem, bo rów- 
nocześnie musiał... myśleć (zajęcie nie intran- 
tne, ale czasem „samozachowawcze''). Myśla- 
łem tedy „Sobie“ (czyżem myśliciel dla ludzi?!), 
że pół biedy takim jak ja, których zowią „mar- 
cowymi“, którym nie zachciewało się nigdy 
(jak mawiał śp. Rej z Nagłowice) małżeńskiego 
stanika, ale ciężki los żonatych, których (jak 
wiadomo) żony wyganiają z domu żeby nie za- 
wadzali przy robieniu t, zw. „porządków (na- 
prawdę robi się wtedy największe nieporządki), 
a wygnawszy, egzaminują potem: „gdzie byłeś 
tak długo ?“ 


I kalendarze i one (wracając do rzeczy) za- 
dają tedy gwałt naturze ludzkiej od poranka 
Wielkiej Środy, tępiąc męskie mięsożerstwo... 

Tu słyszę głos jaroszów „wegetaryański", że 
rzecz ma się wręcz przeciwnie, że właśnie wie- 
czne bezmięsie zgodne jest z ludzką naturą. 
Wydają nawet broszury,, w których stoi czarno 
na białem, że człowiek miałby cnót tyle, ile tyl- 
ko zdołałby ich unieść, gdyby nie jadał mięsa. 

Hola Panowie ! Proszę o pół porcyi logiki ! 
Ależ w takim razie lud polski, a zwłaszcza w 
Galicyi, składa się zapewne z samych aniołów, 
jako nie jadający przez cały rok mięsa. Raz 
tylko w rok, na Wielkanoc, zdarza się temu 
ludowi być aniołem upadłym, bo tylko na 
Więkkanoc podobno kosztuje. mięsa... 


O cnót ideały! O Europo! czemuż nas nie na- 
śladujesz? © prelegenci belgijscy! I wy- nam 


Nazwisko generalnego prokuratora Republi- 
ki francuskiej Fabre'a stało się głośnem w 0- 


tym dygnitarzem, któremu prezydent gabinetu 
Monis dał rozkaz odroczenia procesu Rochet- 
te'a. Fabre spisał z rozmowy z Monisem proto- 
dostał się później w 


cking 

Tow. Sztuk pięknych składa się prawie z sa- 
mych krajobrazów i widoków z małym doda- 
tkiem portretów. Obrazy historyczne i rodza- 
jowe, czyli wogóle kompozycyjne, wyszły £ 
mody u małarzy. Próby zaś wskrzeszenia kie- 
runku kompozycyjnego dają ujemne rezultaty, 
jak to się pokazuje po konkursie, o którym wy- 
żej była mowa. 

Wśród istnej powodzi pejzażów, wyróżniają 
się bardzo korzystnie prace p. Karola Biske - 
go, a mianowicie „Preludyum wiosenne“ 
i „Hory“. Uderza w tych krajobrazach prze- 
dewszystkiem brak rutyny, który sprawia, że 
artysta odtworzył naturę tak, jak ją widział i 
odczuł, t. j. świeżą i barwną. 

P. Zefir Ćwikliński wystawił poważną 
liczbę 44 większych i mniejszych obrazów i stu- 
dyów pejzażowych. W tej masie musiały się 
znaleść obok rzeczy bardzo dobrych, także 
rzeczy mniej udatne. Naogół jednak cały ten 
zbiór przedstawia się bardzo sympatycznie i 
mieści w sobie kilka prac naprawdę interesują- 
cych. A więc zasługują.na wyróżnienie : sześć 
„Studyów brzóz”, które artysta maluje „con 
amore' kapitalny krajobraz „Po zachodzie 
słońca”, w którym artysta nadzwyczajnie ma- 
łymi środkami wywołał głęboki nastrój, bar- 
dzo kolorystyczny „Las bukowy“ (Nr. kat. 91) 
wybornie zaobserwowane „Kury“ małe, lecz 
niezmiernie prawdziwe studyum „Pniak w le- 
sie", a wreszcie wprost oślepiający swą siłą 
„Zachód słońca. 

Więcej coś kontrastowego do prac p. Ćwi- 
klińskiego, jak prace p. Bolesława Buyki, 
trudno sobie wyobrazić. O ile pierwszy jest zró- 
wnoważonym malarzem, o tyle drugi przedsta- 
wia się jako „champion“ kierunku, zmierzają- 
cego do futuryzmu. Wystarczy zaznaczyć, że 
na przeważnej ilości 44 akwarel, jakie wysta- 
wił, niebo jest trawiasto -z.iel.0.n.e, 
budynki zaś przeważnie krwistej barwy. Jeżeli 
p. B. nie cierpi na daltonizm, to pozwala sobie 
na drwiny z publiczności, do których przykła- 
da ręki także zarząd Towarzystwa Sztuk pię- 
knych, przyjmując na swą wystawę podobne 
rzeczy. 

Trzy akwarele p. Fałata są bardzo nie- 
równej wartości. Jedna z nich tylko, tj. „Śnieg“ 
przypomina jego dawniejsze, znakomite kraj- 
obrazy. Zastanawiająco dobrym jest „Motyw 
z Rynku krakowskiego“ p. Józefa Piotrow- 
skiego, gdzie artysta wybrnął nader 8zczę- 
śliwie z trudności, jaką nastręcza przenoszenie 
na płótno sztucznego oświetlenia, w tym wy“ 
padku elektrycznego i gazowego. Widoczki 
włoskie p. Bronisiawy Rychter Janow- 
skiej są mniej, niż zwykie pobieżne, a jeden 
z nich „Wilła d'Este* w Tivoli wykonany jest 
z uczuciem prawdziwie artystycznem. Dobrym 
w fakturze jest tejże artystki „Cmentarz w Ca- 
stelmola'*. 

Dużo talentu przebija z akwafort i akwatint 
p. Ordężanki, między któremi zatrzymuje 
oko „Samotna brzoza“ i „Droga na Podlasiu“ 
i z rysunków p. Franciszka T ur k a, odtwarza- 
jacych motywy starego Krakowa. 

Jednym z najsympatyczniejszych tałentów 
młodszej generacyi malarzy krakowskich. jest 
bezsprzecznie p. Alfons Karpiński. Wysta- 
wił on obecnie kiłkanaście portretów i studyów 
świadczących o ciągłych, a poważnych postę- 
pach.Dla piszącego jest to przyjemnem zadowo- 
leniem miłości własnej, gdyż był on jednym 
z pierwszych sprawozdawców, który na tego 
artystę zwrócił uwagę ogółu i przepowiedział 
mu piękną przyszłość, skoro tylko jego prace 
zaczęły się ukazywać w Krakowie na widok 
publiczny. Tym razęm wystawił p. Karpiński 
kilkanaście portretów i studyów kobiecych, a 
z pośród nich niewiadomo któremu dać pierw- 
szeństwo. Niewiasty bowiem przez niego malo- 
wane wszystkie są piękne, a przynajmniej ła- 
dne i posiadają specyalny wdzięk elegancyi, 
w której oddawaniu jest p. Karpiński maj- 
strem. 

Do prac, zwracających na siebie powszechną 
uwagę na obecnej wystawie należy jeszcze : 
z dużą siłą i efektem malowane „Kwiaty w ja- 
pońskim wazonie“ p. Stanisława Fabijań- 
skiego, oraz p. Eugeniusza Kazim irow- 
skiego owiane głęboką melancholią „„Wspom- 
nienie“ i „Odpoczynek. 

Na sam koniec sprawozdania z wystawy To- 
warzystwa Szt. piękn. zostawiłem Jacka Mal- 
czewskiego, dlatego, bo tem, co jest naj- 
pięknejsze, trzeba się delektować na ostatku. 
Mistrz tej miary co Malczewski nie może wyko- 
nać najmniejszej nawet pracy, Po której nie po- 
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przedstawialiście jakieś „przykłady“, zamiast 
czerpać je od nas żywcem ?! 

Wegetaryanizm — to polskich stosunków 
społecznych apoteoza. 

O „naturę, jako taką“ spierać się nie radzę 
nikomu, kogo nie było na świecie przed stwo- 
rzeniem Adama. Ale za to wszystkim Adamo- 
wym potomkom doradzam uczciwie zważyć, 
że z wyjątkiem Jana Jakóba Rousseau, jego 
„pomyślenia“ i jego naiwnych panegiryków — 
cała zresztą ludzkość zajęta była zawsze po- 
prawianiem „natury“, a nie stosowa- 
niem się do niej. 

Powrót do „stanu natury”, 
na głogi, owoców na płonki ! 

Zresztą każda natura ma swoją „naturę“. Ot 
ñ. p. J. E. „russkij czeławiek“ Rodzianko 
sądził, że gdy nazwie Lwów „stolicą Czerwo- 
nej Rosyi“, rzuci grodowi Lwa czy Kawki ha- 
sło powrotu do stanu natury. Równocześnie 
zaś ktoś inny (nomina sunt odiosa, co po pol- 
sku znaczy: „od hofrata w górę“) twierdzi, że 
„Krakau“ i „Lemberg“ Stanowią szczeble wyż- 
szej cywilizacyi, uwalniając kraj od stanu dzi- 
kości natury. Co na to zjazd dyrektorów pol- 
skich Muzeów — nie wiem, bo w mojej gazecie 
nie o tem nie „stało“, a więc zaniechałem wy- 
prawić tam reportera. Przypuszczam, że mężo- 
wie „muzealni* a więc na wskróś „sztuczni', 
kierowali się Sztuką i Kulturą, której warstwa- 
mi całemi pono brukowany nasz Kraków i 
Lwów, a chyba nie na rosyjską i nie na, Diemie- 
oką modę... 


to zamiana róż 


Jak zwykle i tym razem także cała wystawa | 


str. 3. 


Grecya wprawdzie oświadczyła, że wycofa dzlagziqe, którą Anglik określa słowem „scho- znalibyśmy „ex ungue leonen*. Np. teraz na- 


desłał niewielką rozmiarami kompozye 

„Widzenie“, lecz ileż w niej niepośgolie fo p 
tyzmu!... Widzimy na niej dwie głowy : tej u- 
kochanej przez artystę muzy, która tak często 
powtarza sę w jego kumpozycyach i głowa jego 
samego, tym razem „niestylizowana*. Cóż in- 
nego mogę powiedzieć o wykonaniu tego obra- 
zka ponadto, co było już tyle razy przez inych 
i przezemnie powiedzianem o sposobie, w ja- 
kim Malczewski wykonuje swe prace ? Techni- 
ka jego jest, krótko powiedziawszy, mistrzow- 
ska i przedziwnie harmonizuje z tematem kom- 
pozycyi. Boecklin wyraził się gdzieś, że istotą 
artyzmu malarza jest miewać czysto malarskie 
pomysły i dawać Czysto malarskie szaty. 
Z tego punktu się zapatrując, trzeba Malczew- 
skiemu przyznać, że stanął na szczytach arty- 
zmu. Szukać jakichś filozoficznych, czy meta- 
fizycznych pierwiastków w twórczości Mal- 
czewskiego, jak to czynią niektórzy, jest non- 
sensem, Malczewski bowiem jest malarzem z 
Bożej łaski i niczem innem, jak małarzem, któ- 
ry sam jeden prawie dzierży wysoko sztandar 
polskiego malarstwa, stojącego, na ogół wziąw- 


Szy, na martwym punkcie, co wyżej już 
3 uż zazna- 
czyłem. KONTE d 
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W ystawa „Związku powszechnego artystów 
polskich“ pomimo, że mieści się w lokalu bar- 
dzo szczupłym, niewygodnym i posiadającym 
nietęgie światło, przedstawia się wcale nieżle. 
Szezególniej przyjemnie uderza na tej wysta- 
wie fakt, że widzi się tam obok prac starszego 
pokolenia, także prace młodszych, a nawet naj- 
młodszych malarzy. Dowodzi to, iż „Związek“ 
umie wciągać w swe szeregi wszystkich arty- 
stów krakowskich, co jest jego zadaniem i co 
zdaje się zapowiadać piękną przyszłość temu 
ze wszech miar pożytecznemu, artystycznemu 
zrzeszenu, 

A więc oglądamy tam prace p. Axento- 
wicza, t. j. dwa pastele, przedstawiające, je- 
den fantazyjną główkę kobiecą, drugi — stu- 
dyum wiejskiej dziewczyny z dzbankiem w rę- 
ku. Obydwa wymienione pastele wykonane są 
z maestryą, właściwą temu artyście, który wy- 
robił sobie pełną smaku i oryginalną technikę 
pastelową. Wedle potrzeby jest ona raz subtel- 
ną i miękką, drugi raz szeroką i silną. 

Prawdziwą niespodziankę licznym wielbicie- 
lom swego talentu sprawił p. Hoffman, wy- 
stawiwszy „Afrodytę“, która stanowi nowy 
zwrot w jego twórczości. W głowie bogini mi- 
łości i w głowie opartego o jej ramię Kupidyna 
niema ami śladu owej denerwującej chorobli- 
wości, jaka charakteryzowała postacie w kom- 
pozycyach artysty z kilku lat ostatnich. — 
Owszem, bije od nich wdzięk zdrowej młodości 
i siły klasycznej, które pociągająco działają na 
widza. Jeżeli ten zwrot będzie stałym, to ro- 
kuje p. Hoffmanowi nowe laury, na jakiej jego 
nawskróś oryginalny, choć nie zawsze zrówno- 
ważony talent zasługuje. 

Świeżo wybrany prezesem „Związka”, pan 
Stachiewiez, kierując się zapewne delika- 
tnością wobec kolegów, wystawił tylko dro- 
bną pracę, zajmującą bardzo niewiele miejsca 
na ścianach szezupłej wystawy. Jest to miano- 
wicie rysunek główki kobiecej, wykonany czer- 
woną kredką tak, jak to umie p. Stachiewicz, 
gdy mu przyjdzie piękną twarz kobiecą ryso- 
wać. Prawdopodobnie z tych samych wzglę- 
dów wiceprezes „Związku“ p. Stroynow- 
ski nadesłał także tylko jeden niewielki, do- 
brze malowany obrazek — „Kwiaty“. 

„Dziewoja" p. Wodzinowskiego, ma- 
lującego od dłuższego czasu z romaitem powo- 
dzeniem liezne typy dziewcząt wiejskich, jest 
znacznie lepszą od wiełu swych poprzedniczek. 
Twarz jej ma dużo wyrazu, a całość malowana 
jest soczyście i nie bez finezyi w kołorycie. 
Niezłe jest także „Studyum głowy starca“, wy- 
konane przez p. Weissa. P. Mehoffer 
wystawił kilka prac, jak zwykle noszących na 
sobie piękno bardzo indywidualne. Szczególnie 
interesującemi wśród nich są dwa portrety ry- 
sowane węglem, z których okazuje się, że p. 
Mehoffer jest wielce uzdolnionym karykatu- 
rzystą, o czem szerszy ogół dotąd nie wiedział. 
Także o karykaturę ocierają się studya rysun- 
kowe p. Rembowskiego, zresztą wcale 
charakterystyczne. 

Faktem jest stwierdzonym, iż zdolności ar- 
tystyczne wogóle przechodzą rzadko z rodzi- 
ców na potomstwo. Bywają jednak od tej re- 
guły wyjątki, a takim wyjątkiem jest p. Ja- 
dwiga Tetmajerówna, która — zdaje 
się — odziedziczyła po ojcu zarówno talent, 
jak i żywy temperament artystyczny. 

Jej „Droga we wsi“ i „Podczas żniwa“ mają 


Zachciało się Moskałom przydać „matuszce* 
Wołże... Pełtew lwowską. Szekspirowski zaiste 
temat... a może biblijny? Są bowiem w Piśmie 
św. przykłady, że udawały się wielkie, bardzo 
wielkie zachłannoście, a skręcano kark na dro- 
bnych jakoby zachciankach. Któż może wie- 
dzieć, jaką jeszcze rolę danem będzie odegrać 
nikłej Pełtwi wobec olbrzymiej Wołgi? Jak 
dotychczas, mściła się każda a każda prze- 
wrotność na twórcach swoich. Ani nawet 
ta marna Pełtewka nie da robić na sobie eks- 
perymentów przeciwnych swojej naturze... 

Tak tedy, Czytelniku, pomyśl i zastanów 
się... Masz 60 godzin czasu, bo kopa godzin 
minie, zanim dostaniesz następny numer gaze- 
ty. Możesz więc pozwolić sobie na ten zbytek 
i myśleć dłużej, nim trwa obrót machiny rota- 
cyjnej. Pomyśl, że rzekome zadawanie gwałtu 
naturze twej mogło być właśnie udoskonale- 
niem twej natury, wyprowadzeniem Cię za 
stanu pierwotnej dzikości do... 

— Do czego ? Do „święconego” ? 

— Nie nudź ! 

—?1 

— Słyszałem (czy czytałem gdzieś) za mło- 
du, że nie należy myśleć i rezonować, całując. 
| Stosownie do czasu, miejsca i okoliczności 
zmieniam tę sentencyę nieco i rzeknę: Nie re- 
zonuj, mając dobre rzeczy do jedzenia. Myśle- 
nie szkodzi smakowaniu i trawieniu. 

Nie nudź, jedz na zdrowie i pamiętaj o skład- 
ce na ubogich ! 


Lecz 


Program od niedzieli 12 do środy 15 kwietnia 1914 r. 


Podróż po Sekwanie (kolorow:ne) MAŁŻEŃSTWO ZA 3-MIESIĘCNEM WYPO- 
WIEDZENIEM (komed. z życia arystokraty w 3akt Slostry Ovis. Maks i tango (humer), 


„NORDISKE“. BIAŁA DAMA „NORDISK“. 
Komedya w 4 aktach. Muzyka 20 pułku piechoty" 


„KINO WA 
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i jej starej matki były plony marnego półka 
wykonania do prac Włodzimierza Tetmajera. 'i stadko kóz — ale duszą jej promieniała taką 
Prosty stąd wniosek. że wyjazd dla dalszych | niewinnością i dobrocią. że dziewczyna podo- 
studyów za granicę. połączony z pauzą W nie-;bną była aniołom. 

ustannym wpływie prac ojea na jej własną pro- tm» 14 

dukcyę artystyczną. byłby dla normalnego 
rozwoju telentu p. Tetmajerówny bardzo po- 
żądanym. 

Wiele zapowiadają także prace p. Lubań- 
skiej. Pomimo, że nie owładneła ona jeszcze 
techniką, błyski prawdziwie malarskich zdol- 
ności przebijają np. 2 takiego „Pierrota“. Prze- 
dewszystkiem zaś cechuje te pierwociny talen- 
tu jakieś oryginalne zacięcie. rzadko widywane 
w pracach kobiet, które zaczynają malować, 
a które skłaniają się prawie zawsze ku utar- 
temu szablonowi, nie zaś ku indywidualnemu 
wyrażaniu swych pomysłów. 


tę tylko wadę, iż nadto są podobne w sposobie 


Zdarzyło się, że stara matka zachorowała. 
Toinon przyszła modlić się o jej uzdrowienie 
do stóp Madonny przy żłóbku. Modliła się dłu- 
go, gorąco, z głębi serca, zwróciwszy ku posą- 
gowi swe oczy niebieskie, polnym chabrom po- 
dobne, oczy niewinnego dziecka, przez którego 
serce nie przeinknął dotychezas nawet cień 
grzesznych pożądań. 

W tej właśnie chwili był w kaplicy Wilhelm, 
bo często tam przychodził, aby podziwiać swe 
dzieło i odnawiać wspomnienia o niewieście sa- 
raceńskiej. Tego dnia nie patrzył wszakże dłu- 
go na posąg, albowiem zachwycił go wdzięk 
niewinności i anielska twarzyczka złotowłosej 
Toinon, tak różna od ciemnego oblicza Sara- 
cenki. 

Gdy Toinon wyszła z kaplicy, Wilhelm szedł 
za nią, kusząc ją słodkiemi słowy, leez błęki- 
ine oczy spojrzały na niego z takiem zdziwie- 
niem, że zbrakło mu słów i umilkł zawstydzo- 
ny — poczem pozwolił dziewczynie odejść spo- 
kojnie do matki. Odeszła, a on błakał się w po- 
lu, marząc o niej, 

Po powrocie do domu zobaczyła Toinon ma- 
tkę śpiącą snem spokojnym. 

Dnia następnego udała się znów do kaplicy. 
Modliła się długo, z głębi serca, a w miarę go- 
rących jej modlitw, twarz posągu zmieniała Się 
dziwnie: łagodniała i nabierała wyrazu chrze- 
ścijańskiej świętości, jak gdyby czysta dusza 
dziewczęcia wstępowała w saraceńską Ma- 
donnę. 

Rzeźbiarz, ukryty w ciemnym kącie kaplicy, 
czuł, że duszę jego opuszcza zły demon na- 
miętności, aby ustąpić miejsca czysicej miłośeń 
ku niewinnej ‘Foinon, 

Po żarliwej modlitwie dziewczyna wróciła 
spokojnie do domu i ku niewypowiedzianej ra- 
dości zastała matkę zdrową, przyrządza jącą 
zupę na obiad. 

Toinon wybiegła z domu, aby opowiedzieć 
sąsiadkom o dobrej nowinie. Na drodze spotka- 
ła rzeźbiarza, który zapytał ją nieśmiało, CZy- 
by zechciała zostać jego żoną. Dziewczyna nie 
odpowiedziała „nie*. 


Józet Trepka. 
PRZ O ER AZER OECK 


MAŁY PEJŁETON. 
JULIUSZ LEMAITRE. 


CUDOWNA PRZEMIANA 


(LEGENDA). 


Wilhelm d' Herbilly był rzeźbiarzem. 

Wykuł on z kamienia mnogą ilość posągów 
Dziewice Przenajświętszych i słodkich Chrystu- 
sów, poważnych Apostołów, bardzo wielu pro- 
roków i liczne Sądy ostateczne. Z upodobaniem 
rzeźbił również Batheseby w kąpieli, Dalile ob- 
cinające włosy Samsonom i Zuzanny wśród 
starców. 

D’ Herbilly kochał swą sztukę i silnie odczu- 
wał piękno ciała i bujną radość życia, a prze- 
cież był dobrym chrześcijaninem. 

Na wyprawę krzyżową wyruszył wraz z pa- 
nem swoim, hrabią Stafanem de Błois, wyru- 
szył chętnie, bo wiodło go pragnienie walki 
o grób Chrystusowy — ale oprócz pobożnych 
natehnień gnała go również w dalekie, niezna- 
ne strony ciekawość oglądania rzeczy nowych 
i ciekawych. 

Przebył Alpy, przeszedł Dalmacyę i Epir, 
był w Bizancyum, widział Antyochię, a w:koń- 
cu znałazł się pod murami Jerozolimy. Tam 
zadziwił męstwem wszystkich towarzyszy: po- 
konał wiele przeciwieństw i mnogo odniósł ran 
bolesnych. 

Podczas oblężenia 


. 
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Od tego dnia Bogarodzica przy żłóbku sły- 
neia cudami. Wkrótce zauważono, że jej czar- 
ne. zbyt wydłużone oczy stały się bardziej 0- 
walne i zbłękitniały, czerwone jak krew usta 
pobładły i eałe oblicze nabrało wyrazu chrze- 
ścijańskiej świętości. 

włomaczyła z francuskiego 
Marya Jadwiga Migowa. 


I. RECO EAÓĆ 


B. Sabrvelska, Pałac Spiski, Kraków, 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestoriiiesię- 
czne bez zaliczki. 


Świętego Miasta poznał 
się rycerz-rzeźbiarz z pewną niewiastą saraceń- 
ską, która mieszkała w białym domku wśród 
przepychu kwiecia, otoczonym wieńcem drzew 
roniących upojną woń. W pobliżu domku roz- 
łożyli się obozem krzyżowcy. 

Niewiasta owa prowadziła życie złe, wszete- 
czne, lecz była piękną i młodą. 

Piękność jej opanowała zmysły Wilhelma, 
a była to piękność różna od urody kobiet fran- 
cuskich. Rzeżbiarz zapragnął rozkoszy po tylu 
trudach. Zdala był od ojczyzny, zdala od dzwo- 
nów swego kościoła, a mężczyźni sądzą zaw- 
sze, źe zdala od kraju jest im więcej dozwolo- 
nem. I oto Wilhelm dał się uwieść pokusie 
i w ramionach pięknej poganki, w ramionach 
o barwie ambry zapomniał o zbawieniu duszy. 

Przeżył chwile szczęścia i rozkoszy, a gdy 
przyszedł bój, rzucił się w wir walki i męstwem 
zasłynął przy zdobyciu Jerozolimy i Grobu 
świętego. Po Świetnem zwycięstwie wrócił do 
Francyi ze swoim panem. Serce jego ogarnęło 
wówczas z nieprzezwyciężoną mocą wspomnie- 
nie o niewieście saraceńskiej. 


Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko n ohrześcijan! 


KRONIKA. 


Kalendarzykastronomiczny: Wschód 
słońca rozpocznie się jutro © godz. 4 min. 55; 
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Hrabia de Blois po powrocie do ojczyzny, 
wypełniając ślub, rozkazał wybudować kaplicę 


xu czci Narodzenia Dzieciątka Jezus i polecił Sam ŻA. 6 min. 28; dlugość 
. : : s w 1 , DJ. 
Wilhelmowi, aby wykonał w kamieniu postacie kalendarzyk ko e a Julo W 


Swietych. 

Artysta ciosał w barwionym marmurze po- 
sągi, przedstawiające święte Dzieciątko w żłó- 
bku, Maryę Dziewicę, św. Józefa, pasterzy. 
Rzeżbiarz wiedział, że pasterze i św. Józef byli 
dziećmi Wschodu, przeto dał im twarze, jakie 
widywał u Saracenów — a kiedy wykonał po- 
sąg Bogarodzicy, uczynił ją mimowolnie, jakby 
nieświadomie podobną do grzesznicy saraceń- 
skiej. 


niedzielę Wielkanoc Zmartw. P. J., św. Zenona 
' Juliusza, pojutrze w poniedziałek Ur. św Jó- 
seia P. K. P. 

Pogoda Dnia 10 -go kwietnia termometr do- 
szedł od + 33 do + 140 C. — baromeir pod- 
nosił się. 

Dnia 10-go kwietnia © godzinie 7 rano stan 
barometru 7480 mm, termometru T Wt U 
Wiatr: cisza. 
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Kraków, dnia 12 kwietnia. 
Wszystkim naszym Özan. Prenume- 
ratorom, Czytelnikom i Koresponden- 
tom przesyłamy Serdeczne Życzenia 
„Glesotego Alleluja“! 

Z okazyi Świąt składać będzie dzisiaj popołu- 
dniu duchowieństwo życzenia ks. Biskupowi ks. 
Sapieże. Imieniem duchowieństwa przemówi ks. 
Biskup Nowak. 

Jak polskich kupców rugują z Rynku. Nietylko 

żydzi zakupując domy w Rynku i dzielnicach han 
dlowych naszego miasta, rozpoczynają zaraz od 
rugowania polskiego handlu, lecz czynią to także 
niektórzy chrześcijańscy właściciele domów. Ostat- 
nimi dniami zaszedł fakt tak znamienne rzucający 
światło na smutne nasze stosunki, że niepodobna 
pominąć go milczeniem. 
Wiedeński Bank Związkowy usadowiwszy się 
w pryncypałnym punkcie naszego miasta, w Ryn- 
ku na linii A-B, zajął tam całe pierwsze piętro 
i jeden sklep na kantor w domu należącym do za- 
możnej rodziny chrześcijańskiej. Obecnie jesi mu 
za ciasno, więc dla rozprzestrzenienia się, rugują 
nestora połskiego kupiectwa, pana Józefa Rudnie- 
kiego, który na linii A-B posiada swój interes od 
roku 1878. Czyż to się godzi rugować starą polską 
firmę z Rynku i to tem więcej, że nie znajdzie ona 
tam dla siebie drugiego lokalu i ułedz musi prze- 
możnej instytucyi bankowej, która za zdobycie 
placówki w Rynku sowicie opłacać będzie w sta- 
nie. Spodziewać się należy, że podobny los, jaki 
spotkał już kilku kupców polskich nie ogramiczy 
się do dotychczasowych eii.r a stary nasz Rynek 
stanie się monopolem ʻila żydowskiego nandi i 
pokrewnych mu obcych bannow. Foki czas powin- 
niśmy bronić i obronić silnie zagrożony charakter 
naszego Rynku. 

Kabaret artystyczny na raucie. Sensacyjną at- 
rakcyą Rautu Dziennikarzy krakowskich w ponie- 

W krótkim czasie pozostała w okolicy tylko działek dnia 13 b. m. w drugie święto Wielkanocy 
jedna cnotliwa dziewczyna, mała Toinon. Ubo. ; będzie kabaret artystyczny, który przywiedzie na 
gą była. Jedynym środkiem do życia dla niej | pamięć najlepsze czasy „Zielonego Bałonika". — 


Kaplicę ukończono i odbyło się uroczyste 
poświęcenie. Wszyscy podziwiali dzieło Wilhel- 
ina, ale nikt nie zwrócił uwagi na słowa jedne- 
go z księży, którego zastanowiło, że postać 
Przeczystej Dziewicy nie ma wyrazu świętości 
chrześcijańskiej. Była jednak tak piękną, że 
zachwyt wzbudziła w tłumach i wkrótce stała 
się bardziej czezoną i wiełbioną, niż najsłyn- 
niejsze posągi Matki Boskiej w tej okolicy. 

Po jakimś czasie zauważono rzecz niezwy- 
kłą. Madonna nie zsyłała łask — nie czyniła 
zadość prośbom, które zanoszono do niej, mo- 
dląc się przed pięknem dziełem Wilhelma, ale 
czyniła na przekór błagalnym modlitwom. Je- 
śli błagano ją o uzdrowienie chorego, ten umie- 
rał w dni kilka; jeżeli podczas posuchy modlo- 
no się u jej stóp o deszcz, posucha wzmagała 
się i niszczyła plony. Ciężarna kobieta, która 
zanosiła prośby 0 syna, rodziła dwie córki. Coś 
jeszcze gorszego pozostawało wszelakoż w ta- 
jemniey, a było przerażające: kobiety i dziew- 
częta, które w modlitwie szukały siły do zwal- 
czenia pokusy, ulegały złemu. W podłużnych 
oczach i bujnie rozkwitłej postaci saraceńskiej 
Madonny nie było anielskiej mocy, któraby 
zwyciężała złe myśli — przeciwnie: biła od niej 
odurzająca piękność i skłaniała serea kobiet ku 
grzesznym pragnieniom. 

W posągu mieszkał demon, który wstąpił 
weń, bo żył również w sercu młodego rzeźbia- 
rza; nie miał on bowiem dość siły, żeby zapo- 
mnieć pocałunków pięknej poganki i upajają- 
cej woni jej ciała. Duszę Wilhelma pojmały 
w moc swoją wspomnienia i rozpętały w nim 
namiętności. Szukał zaspokojenia ich i stał się 
najgorszym człowiekiem w całej okolicy. Im 
bardziej wzmagał się nieszczęsny obłęd grze- 
sznika, tem więcej zła rozsiewało dzieło rąk 
jego, rzekoma Madonna: Częściej umierali cho- 
rzy, szybciej niszczały plony, a enota niewiast 
szła w coraz gorszą poniewierkę. 


GŁOS NARODU s dnia 12 kwietnia 1914. 


W kabarecie przyjęły udział tak wybitne siły arty- 
styczne teatru miejskiego, jak pp. Zofia Czapliń 
ska, Alina Gryficz-Mielewska, Mila Kamińska, pp. 
Zygmunt Noskowski, Zygmunt Nowakowski, Sta- 
nisław Stanisławski, reżyser sceny krakowskiej, 
Władysław Żarski. Program przedstawienia kaba- 
retowego jest wielce urozmaicony, artystycznie 
skomponowany i obejmuje produkcye humorysty- 
czne, satyryczne i groteskowe. Złożą się na niego 
utwory: Edwarda Leszczyńskiego, („Piosenka 
szampańska”, „Piosenka o gruszkach* i wiele in- 
nych), Jana Lemańskiego, jednego z najbardziej 
oryginalnych mistrzów satyry w dzisiejszej Fitera- 
turze polskiej, wreszcie niezrównanego w humorze 
i ironicznej „pointe“, Boya. Nadto uzupełnią pro- 
gram produkcye transformacyjne z zakresu trawe- 
stacyi sztuki aktorskiej, które wielokrotnie uzy- 
skały już zasłużony sukces z powodu stylowości 
pełnej dobrego smaku i wyśmienitego w barwie 
i tonacyi humoru. 

Zaproszenia na raut i zabawę taneczną wydaje 
komitet codziennie od godz. 5 po południu do 7 
wieczorem w kasie Starego Teatru, gdzie mogą się 
zgłaszać osoby pragnące wziąć udział w zabawie. 
W tym samym czasie odbywa się w kasie Starego 
Teatru sprzedaż biletów. Ceny biletów: wstęp na 
salę dla jednej osoby 6 kor., bilet familijny dla 
czterech osób 20 kor., krzesła na galeryi w pierw- 
szym rzędzie 8 kor., w dalszych 6 kor. 

Posiedzenie miejskiej Komisyi zapomogowej od- 
było się wczoraj pod przewodnictwem wiceprezy- 
deuta Dra Szarskiego. Komisya przyjęła oferty 
właścicieli mleczarń przy ul. św. Gertrudy |. 15, 
przy ul. Dietla 1. 55 i przy ul. Krakowskiej 1. 33 na 
sprzedaż mleka koszernego bezrobotnym, obdaro- 
wanym przez Komisyę przekazami na mleko ko- 
szerne. Następnie przyznała Komisya 862 bezro- 
botnym na przeciąg 1-go miesiąca wsparcia zapo- 
mogi rządowej w przekazach na zakupno po zni- 
żonej do połowy cenie mleka, chleba, mięsa, ziem 
niaków i węgła. Ogólna wartość udzielonych na 
tem posiedzeniu wsparć wynosi 20.905 K 12 hal 

Obdarowani należą do następujących zawodów: 
584 wyrobników, 214 wyrobnie, 27 praczck, 25 
krawczyń i szwaczek, 28 czeladników murarskich, 
34 czeladników szewskich, 18 czeladników stolar 
skich, 17 czeładników krawieckich. 14 czeladni 
ków ślusarskich — reszta rozdziela się na różne 
zawody pracy. 

W końcu przyznała Komisya zasiłki z zapomogi 
rządowej 5-ciu stowarzyszeniom dobroczynnym, 
rozdającym bezpłatnie Śniadania i obiady naju- 
Łoższej ludności bezrobotnej, lub też dzieciom tej- 
że ludności. 

Z teatru ludowęgo. W niedzielę, w pierwsze 
święto Wielkanocy o godzinie 8 wieczorem ode- 
graną będzie po raz pierwszy nowa sztuka p. Ste- 
fana Turskiego p. t, „Wojna z babami“ z dodat- 
kiem śpiewów i tańców. Grana w roku zeszłym raz 
jeden w sali „Sokoła* przed wyjazdem drużyny 
p. Turskiego na prowincyę, zapełniła szczelnie sa- 
lẹ przeważnie stałymi bywalcami teatru ludowego. 
budząc przez cały ciąg przedstawienia huczną we 
sołość. Dodane obecnie charakterystyczne śpiewy 
I tuńee czynią z tego arcywesołego dalszego ciągu 
„Krowoderskich zuchów”, jakim jest „Wojna z ba- 
bami“, wodewil z podmiejskiego życia Krakowa, 
mający wszelkie dane do sukcesu długiego sze- 
reg) przedstawień. — „Wojna z babami“ powtó- 
rzoną będzie w drugie święto, t. j. w poniedziałek 
wieczór. Do obu sztuk sprawiono nową wystawę. 

Arogancya żydowskiego kupca. Qirzymujemy 
następujący list: 

„Nie wiedząc, że tntejszy parasolnik p. Henryk 
Rimler jest żydem, wiele osób « Królestwa w prze- 
jeździe zakupuje u niego parasole. Proszono ped- 
pisanego, by kupił tam damski półjedwabny para- 
sol, taki sam, jak nabył w zeszłym roku. Tłóma- 
cząc panu Rimłerowi dokładnie wygląd parasola, 
jak również cenę, spotkałem się z arogancką od- 
powiedzią, a mianowicie: Rimler wyłożywszy na 
Jadę kilka parasoli powiedział „tu nie ma co dużo 
gadać, parasole są półjedwabne, niech pan wy- 
biera!“, Na zwróconą panu Rimlerowi w tonie 
grzecznym uwagę, by zachował się przyzwoicie 
wobec klientów, odpowiedział mi, że nie będzie się 
uczył odemnie grzeczności i wyłożone parasole 
schował, rzuciwszy mi odpowiedź : nie mam dla 
pana parasoli na sprzedaż. Wyprowadzony Z Tó- 
wnowagi, nie szczędziłem mu wówczas epitetów, 
na jakie zasłużył. 

„Ażeby nie narazić innych klientów na wybuchy 
szalu zbogaconego aroganekiego, żydowskiego pa- 
rasolnika, w tej drodze ostrzegam wszystkich, któ- 
rzy nieświadomie przekraczają próg jego sklepu. 
Po powrocie do Warszawy nie omieszkam ostrzedz 
za pomocą prasy przejezdnych, aby omijali sklep, 
gdzie może ich spotkać tak jak mnie, aroganckie 
zachowanie się kupca“. NEK. 

Przypisek redakcyi: Ponawia się zatem zajście, 
które miało miejsce przed rokiem w handlu Moora 
a które powinno się odbić echem w prasie war- 
szawskiej, celem ostrzeżenia tamtejszej publicznoś- 
ci przed pewnymi handlami znajdującymi się na u- 
licy Grodzkiej, nieświadomie popieranymi przez 
tamtejszą publiczność. Pełny adres podpisanego 
p. T. K. posiada nasza redakeya. 

Rękodzielnicy krakowscy wobec wyborów do 
Rady iniejskiej. W sprawie wyborów do Rady 
miejskiej utworzył się z grona członków Klubu 
rękodzielniczo-mieszczańskiego Komitet, który na 
kilku swych posiedzeniach zastanawiał się nad 
stanowiskiem, jakie mają zająć rękodzielniey kra- 
kowscy w nadchodzącej akcyi wyborczej. Na o- 
statniem posiedzeniu Komitetu, odbytem dnia 8 
b. m., postanowiono zwrócić się Ho przewodniczą- 
cego, zawiązanego drugiego Komitetu wyborczego: 
p. Juliana Stankiewicza, starszego cechu blacha- 
vzy, z propozycyą, aby obydwa te rękodzielnicze 
Komitety złączyć w jednę całość i rozpocząć 
wspólną akcyę wyborczą. Komitet Klubu ręko- 
dzielniczo-mieszczańskiego wychodził bowiem z 
tego założenia, że połączona akcya wyborcza, kon- 
solidująca wszystkie siły rękodzielnicze, przynie- 
sie temu stanowi jak najlepsze rezultaty. 

Wycieczka do Wiednia. Kraj. Związek współ- 
pracowników handlowych urządza w daiach 8, 9 
i 10 maja t. j. w piątek, w sobotę i niedziele wy- 
cieczkę naukowo informacyjną do Wiednia. 

Zgłoszenia do dnia 1-go maja przyjmuje Związek 
każdego dnia między godz. 8—10 wieczorem w 
Szarej kamienicy II. p. drzwi nr. 13; tam też mo- 
żna się dowiedzieć wszelkich dalszych wyjaśnień. 

Groźny pożar na Zwierzyńcu. Przy ul. Królowej 
Jadwigi na Zwierzyńcu powstał wczoraj Wieczo- 
rem pożar w realności p. Adama Szmajaka. Mo- 
mentalnie płomień przerzucił się na 
budynki. W parę minut po 
była celem niesienia pomocy 


gszych kolegów 


jako wzorowy rolnik, a od 14-tu lat pracował on 
ko inspektor, później jako dyrektor oddziału rol 
łek rolniczych. 


uważał za rzecz najważniejszą sumienne i uczciwe 
spełnianie swych obowiązków. 
jego w tym względzie była świetnym wzorem dla 
wszystkich współpracujących. W politykę się nie 
bawił, ale uważając podniesienie oświaty i dobro- 
inne pobliskie | bytu jako najkardynalniejszy warunek oswobo- 
wybuchu ognia przy- dzenia ojczyzny, oddał się pracy 
krakowska straż po- zaparciem się siebie. 


a 


Nr. 84. 
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3 Darzony zaufaniem przełożonych, a szacunkiem 
i życzliwością współpracowników, położył Ś. p. 
Teodor Popławski niespożyte zasługi około rozwo- 
ju Towarzystwa Kółek rolniczych. l 
Chege poratować silnie nadwątłone zdrowie wy- 
brał się na południe, lecz w drodze zatrzymał się 


w Krakowie i tu zaskoczyła go śmierć w 66 roku 
życia. 


żarna, która pod kierunkiem p. Żołdaniego i Urody 
ogień po godzinnej akcyi ugasiła. Spłonął jeden 
dom, innym zaś spaliły się tylko dachy. Mieszkań- 
cy pobliskich domów powynosili sprzęty na dwór, 
elironiąc je przed ogniem. n 

Jako podejrzaną o podłożenie ognia aresztowa- 
ła policya 44-letnią Emilie Kiehzik. 

Szkoda wyrządzona przez ogień wynosi kiłka 
tysięcy koron i nie była ubezpieczoną. 

„XIII. Wieczór klasyczny. Jak już poprzednio do- 
nieśliśmy dnia 24 b. m. odbędzie się w teatrze miej 
skim staraniem akad. koła miłośn. dramatu kla- 
gycznego XIII. wieczór klasyczny, na którym ode- 
graną zostanie pełna humoru i najkomiczniejszych 
powikłań komedya Plauta p. t. „Strachy“ (Mostel- 
laria) w przekładzie J. Wolframa. Słowo wstopne 
wygłosi docent Uu. Jagiell. Dr Gustaw Przycliocki, 
jeden z najwybitniejszych u nas badaczy na polu 
literatury klasycznej, który objął kierunek filolo- 
giczny przedstawienia. Stroną artystyczną kieruje 
wybitny artysta teatru miejskiego p. Leonard Boń- 
cza, który łaskawie objął w niniejszej komedyi 
główną rolę Troniona, tego niezaprzeczonego a 
świetnego prototypu prowadzących intrygę w fran- 
cuskiej komedyvi pseudoklasycznej. Bilety są już 
do nabycia w kasie Zamówień. e - 

Do wiadomości krakowskich automobilistów. 
Magistrat przypomina, że według rozporządzenia 
z dnia 4 kwietnia 1912 obowiązuje w czasie od 1 
marca do 1 listopada zakaz jazdy wszelkimi moto- 
rowymi wozami (jak samochody, motocykle i t. p.) 
na całej przestrzeni drogi gminnej w Krakowie na 
Eloniach miejskich, wzdłuż Parku Dra Jordana 
i toru wyścigowego, począwszy od wału kolei ob- 
wodowcj, aż do punktu skrzyżowania się drogi 
z drogą. prowadzącą do Zwierzyńea i Łobzowa. 

Samochody, przywożące osoby na Błonia miej- 
skie, do Parku Dra Jordana i t. p. mogą aż do 
odwołania zatrzymywać się dla postoju na placu 
oznaczonym tablicą, a znajdującym się po lewej 
stronie za mostem kolei obwodowej. 

Przekroczenia powyższego rozporządzenia kara 
ne będą grzywnami od 2 da 200 K, ewentualnie 
karą aresztu od 6 godzin do 14 dni. 

Kliniką chirnrgicznaj ambolałoryjna i stala 
zostaje zaraknietą z dniem dzisiejszym do dnia I maja 


D. T: 


Repertuar Teatru ludowego. 


W niedzielę dnia 12 kwietni 3 
~ ielę 2 nia o godz, 4 i 
»Krowoderskie Zuchye, krotochwila w Sh OWA 
KAY can Stefana Turskiego. "a 
niedzielę l2 kwietnia o godz. 8 wieczá j 
z babamis, kro'ochwila w 3 aktach ze MaN U 
cami Stefana Turskiego. A La 
W poniedziałek, 13 kwietnia, 
po k 155 oai: Zuchy«. 
oniedziałek, 18 ietni: g i 
ona wisła 18 kwietnia, o godz. 8 wieczorem 


o godz. 4 popołudniu 


Ze sportu. 


, Węgrzy w Krakowie. Match „Tórekvesu* prze- 
ciw „Üracovii™ budzi niesłychane zaciekawienie 
wśród publiezności nawet tej, która się dot chczas 
sportem tootballowym wogóle nie Seerat Nia, 
Zaciekawienie to jest zupełnie usprawiedliwione 
nadzwyczajną klasą drużyny węgierskiej, która do 
Krakowa zjeżdża w tym samym składzie w któ- 
rym tego sezonu uzyskała tak nadzwyczajne re- 
zułtaty. W bramce gra Diirr, którego stawiaj na 
równi z Zsakiem i którego w jesieni ubiegiecii ro- 
ku przeznaczono do teamu przeciw Austryi; poką- 
tne intrygi sprawiły, że w ostatniej chwili wsta- 
wiono Zsaka. Oba backi są graczami światowymi 
Środkowy pomocnik Szury grał w Sztokholmie na 
igrzyskach olimpijskich przeciw Austryi (3 :0) a 
Środkowy napastnik Nyilas brał udział w teamie 
przeciw Angli i on strzelił obie bramki. Lewym 
łącznikiem jest głośny w Budapeszcie Salamon — 
O prawym łączniku wystarczy powiedzieć te 
strzelił obie bramki przeciw M. T. K. Wresżcie ja. 
wy skrzydłowy pomimo małego wzrostu jest je- 
dnym z najniebezpieczniejszych graczy w ataku 
Wobec takiej drużyny będzie miała „Cracovia“ tąk 
trudne zadanie, jak nigdy dotychczas, 


JRatzRoWE pra > AAPEEE DAE S p — pe 
„Nasz Dom“ 
Pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet 
drukuje stale dwie powieści, nov 
aje I ? i Vele, poezye, 
krytyki. Dział społeczny i literacki. aii 
nie, hygiena, estelyka, sprawy kobiece. Dział 
gospodarstwa miejskiego i wiejskiego. ogrodnic- 
two, ilustrowana kronika mody, tublice krojów, 
dział robót kobiecych. Wskazówki praktyczne, 
kuchenne, porady kosmetyczne. j 
Adm'n's'racya: Kraków Dunsjewsk! go L 1 


Dla prenumeratorek »Gitłosu Narodu« prenume- 
rata zaniżona wynosi w Krakowie kwartalnie 
3 K 40 h, na prowincyi 3 K 75 h. 


Kronika zamiejscowa 


Oszustwa żydowskie w Jarosławiu. Od kilkuna- 
stu dni miasto całe jest wzburzone skandaliczną 
aferą. Dwóch żydów, braci Reich dopuściło się 0- 
szustwa na nieletnik Henryku Wijatyku, wyłudza- 
jąc od niego los turecki, na który padła wygrana 
180.000 koron. W aferę tę wmięszanych jest sze- 
reg osób, a prokuratorya przemyska podjęła ener- 
giczne śledztwo. Reichowie byli dyrektorami w To- 
warzystwie zalicykowem | oszczędności. Jeden 
z nich Jakób zbiegł przed nresztowaniem, uciekł 
także zamieszany w całą sprawę szynkiuż Blatt. 
który pomaguł w oszustwie, 

Aresztowano dotychczas Namuela Reicha, Mar- 
kusa Kriegera, N. Lippera i Regina Adolfa. 

Cała transakcya z „losem* została przeprowa- 
dzona w domu bankowym Fischl i Bondy w Pra- 
dze. 

Tajemnica sprzedawaczą ząpałęk. We Lwowie 
many jest niezmiernie ubogo ubrany żyd, który po 
pasażu Hausmana obnosił wiszące na pasach duże 
pudło, pełne zapałek i zachęcał do ich kupna prze 
chodniów. 

Przed kiłku dniami przystąpiła do niego pewna 
pani i litując się nad rzekomym biedakiern, dała 
mu 20 halerzy, nie biorąc za nie zapałek. Sprzeda- 
jacy jednak chciał jej koniecznie wręczyć duże 
pudełko z paczkami zapałek, a gdy ona je odsu- 
nela. wykrzyknął ambitny przekupień: „Ja jałmu- 
żny nie biorę! J» jestem większy pan, niż pani!“ 
I zirytowany, podniósł w gniewie laske na ową 
panią. Ta naturalnie narobiła krzyku, sprawa 0- 
parla się o policyę. potem 0 komisaryat, gdyż 0 
wego przekupnia uznano za nienormalmego, R wre- 


— GUENIDE"IM AET 
Pielgrzymka po grobach. 

Przystarajanie grobów Bożych należy u nas do 
pięknej i bardzo gorliwie przestrzeganej tradycyi. 
Rok rocznie tłumy wiernych dążą na modlitwę do 
Świątyń Pańskich, które w Wielki Tydzień przy- 
stroiły w miarę sił i możności Grób Zbawicielą 
w zieleń, kwłaty i światło, 

Kościół Najśw. Panny Maryi wystąpił jak co ro- 
ku z piękną dekoracyą. Jedną z kaplic w bocznej 
nawie przystrojono w draperyę purpurową i grono- 
stajową, spiętą u góry złotą klamrą w kształcie 
korony. Wnętrze kaplicy zasnuto cieniuchną gazą, 


za którą skrzy się tęczami Monstrancya. Kaplicę 
otoczono lasem przeróżnych krzewów i kwiatów. 


szcie — o Kulparków, dokąd go przetransporto- Po obu stronach grobu pełnią straż honorową dwaj 
wano. Tu zbadano go szczegółowo i — zrewido- | żołnierze tutejszej załogi. 


wano. I oto któż opisze zdumienie personalu Kul- 
parkowa. gdy na piersiach po żebraczemu ubra- 
nego człowieka znaleziono dobrze zawinięte — 
66.000 loron! Rzekomy biedak więc był kapitali 
stą i miał zapewne słuszność, mówiąc, że jest wię- 
kszym panem od owej damy, otlarującej mu z li 
tości — 20 halerzy! 

Wobec takiego dowodu „rozumu“ i „zdrowych 
zinysłów* przytrzymanego = wypuszczono go na 
wolną stopę. 

Pięćdziesięcioletnia rocznica kapłaństwa. W dniu 
19 kwietnia b. r. odchodzi ks. Stefan De biński. 
em. profesor gimnazynm w Jaśle, rocznicę pięć- 
dziesięcioletniego kapłaństwa. Uroczystą Mszę św. 
odprawi ezcigodny Jubilat w dniu 19 kwietnia 
b. r. o godzinie 11 przed południem w kościele 00. 
Jezuitów we Lwowie. Zawiadamiamy o tem na- 
i wszystkich uczniów gimnazyum 
jasielskiego z owego Czasu, nadmieniając, że ewen- 
tualne objawy wdzięczności i pamięci dla ukocha- 
nego ks. historyka Jubilata, który z takim szła- 
chetnym zapałem wszczepiał w serca nasze gorą- 
cą miłość kraju ojczystego, należy przesyłać w 
dniu powyższym pod adresem: Lwów. plae Try- 
bunalski L. 2. 

Stanisław Grodzicki, wiceprez Namiestnictwa, 
Edward Bugno, wiceprez. kraj. Dyrekcyi skarbu, 
Dr Stanisław Ustyanowski, ks. Dr Kazimierz Wais, 
prof. Uniw. lwowsk., ks. Stanislaw Sopuch, Supe- 
tior 00. Jezuitów. 


fiekrologis. 


Ś. p. Teodor Popławski. W dniu 1 kwietnia br. 


Kościół św. Barbary ustawił w jednej z bocznych 
kaplic przepiękną i pełną artystycznego smaku de- 
koracyę przedstawiającą wykuty w skale Grób 
Zbawiciela. 

Kościół św. Wojciecha. Skromny Grób otoczono 
setkami różnokolorowych lampek i zielenią. 

Kościół św. Tomasza przybrany jak co roku pra- 
cowitemi rękoma SS. Duchaczek. W lesje krzewów 
umieszczono klatki z ptactwem, które wesołym 
szczebiotem napelnia powietrze. 

Kościół na Gródku. Boży Grób otoczony ogro- 
dem kwiatów, gąszczem drzewek i setkami przy- 
słoniętych światełek, robi wrażenie sarkofagu. 

Kościół 0O. Pijarów jak co roku tak i teraz wy- 
stąpił z dekoracyą nader efektowną. Całość, mie- 
niąca się iskrami gwiazd i draperyą utrzymaną 
w jednolitym tonie robi imponujące wrażenie. 

Kościół św. Krzyża przystroił Grób pięknymi 
tkaninami układającemi się w barwne stalaktyty. 
Nie brak również kwiatów i krzewów efektownie 
ustawionych. 

Kościuł św. Piotra i Pawła. Przybrany różnoko- 
iorowemi lampkami Grób Zbawiciela strzegą żolł- 
nierze. 

Kościół 00. Dominikanów. W jednej z bocznych 
kaplic urządzono Boży Grób z dekoracyi figural- 
nej. Na tle miasta Jerozolimy, ustawiono figury 
wielkości naturalnej, przedstawiające Chrystusa 
Pana, spoczywającego w Grobie, Matkę Boską, Jó- 
zefa z Arymatei i i. Po bokach Grobu ustawiono 
dwie figury rzymskich żołnierzy strzegących Gro- 
bu. 

Kościół O0. Franciszkanów urządził skromnie 
ale z artystycznym smakiem Boży Grób, który to- 
nie w kwiatach i świetle. W głębi ustawiono deko- 


straciło znowu społeczeństwo nasze jednego| o vo pr A ł 
z członków gorąco kraj swój kochających i pra- TABY uE stawiającą skaly. 
cujących szczerze nad odrodzeniem jego — t. j} Kościół św. Floryana. Przy gustownie urządzo- 


nym (robie pełni straż krakowska, honorową 
wartę. 

W kościele OO. Karmelitów przy Grobie pięknie 
urządzonym straż pełnią żołnierze obrony krajo- 
wej. 

Do pięknie przystrojonych Grobów zaliczyć jesz- 
cze wypada w kościołach OO. Bernardynów, św. 
Anny, św. Andrzeja, Bożego Ciała, ów. Łazarza i 
św. Józefa. 

00. Kapucyni przybrali Grób Zbawiciela prze- 
pięknymi kwiatami i krzewami, wśród których 
tryskają fontanny i śpiewają ptaszki. 

Przepięknie urządzili Grób również 00. Zmar- 
twychwstańcy i OO. Reformaci. 

W kościele Św. Katarzyny od paru lat w zacho- 
dniej części wspaniałych krużganków, urządzany 


ś. p. Teodora Popławskiego. 
Przez długie lata uprawiał on glebę ojczystą 


w Towarzystwie Kółek rolniczych, z początku ja- 
niczego, oraz Związku pkonomicznego Tow. Kó- 


Człowiek pięknego i szlachetnego charakteru, 


To też gorliwość 


tej z zupełnem 


Nr. 84. 


bywa corocznie Grób Pański, jeden z najpiękniej- 
szych w Krakowie, w sposób panoramy. W głębi 
w tormie półkoła widzimy zwieszający obraz bar- 
dzo pięgny 10 m. długi i 6 m. szeroki, pendzia 56. 
p. Lembaczyńskiego, artysty-malarza. Do obrazu 
zastosowane są trawniki, kląb i fontanna. W głębi 
w utworzonej skale prześliczny wizerunek P. Je- 
zusa w Grobie. Na odłamach skał N. Sakrament. 
Rosztę panoramy dopełniają drzewa i żywe kwiat- 
ki, po obu stronach ścieżki. 


W ctorożach kobiecych okazała się natu- 
ralna woda gorzka »Franciszka Józefa« najzna 
komitszym regulatorem trawienia. Nawet naj- 
bardziej wrażliwe pacyentki zużywają chętnie 
ten środek przeczyszczający, ponieważ zapomo” 
cą jego w królkim czasie osiągnąć można pe- 
wnie bardzo dobry skutek, bez nieprzyjemnych 
ubocznych objawów. — Królewski nadradca 
prof. v. Winckel w Memachium, autor nauko- 
wej książki o położnictwie, w badaniach Swo- 
ich potwierdza tę przez wielu lekarzy uznaną 
znakomitą działalność wody Franciszka Józefa. 
Nabyć ją można we wszystkich aptekach, dro- 
gueryach i składach wód mineralnych. 


Berks. Biteratne*, Sztoka. 


Przegląd Polski za styczeń, luty i marzec b. x 
zawiera następujące rozprawy i studya: Wacław 
Zaleski, wspomnienie pośmiertne (z portretem) 
przez St. Tarnowskiego. Rozwój kultury muzycz- 
nej w Polsce przez Dra Zdzisława Jachimeckiego. 
Z dziejów Stolicy Św. za pontyfikatu Grzegorza 
XVI. (1831—46) przez ks. Franciszka Starowiey- 
skiego. Bronisław Trentowski 1808—1869. (Listy 
drentowskiego i rękopis „O stosunku moim do 
Zygmunta“ z portretem) przez Dra Władysława 
Horodyskiego. Hetman Tarnowski 1488—1561, 
przez Dra Władysława Bogatyńskiego. „Wystawa 
stulecia" w Wrocławiu przez Dra Józefa Flacha. 
Kronika literacka. (Jon. Zamoyskiego „Wspomnie- 
nia". Z. L. Zaleskiego „Dzieło i twórca”, A. Biegel- 
eisena „Lirnik mazowiecki“, Lorontowicza „Mu- 
zy“, Weyssenhofa „Gromada“, Gruszeckiego „U 


5 Nowe) broszura p. t. „Oszczędność nakazem pa- 
tryotyzmu“. O broszurze tej, wydanej w języku 
polskim, dła rozbudzenia u nas ducha oszczędno- 
ści, obszernie rozpisała się cała prasa polska, 
przyjmując z wielkiem uznaniem szlachetną pracę 


en e 


autora. W Warszawie za$ powstało „Towarzystwo 
Ciułaczy“, które podjąć ma pracę nad szerzeniem 
zmysłu oszczędności wśród szerokich mas. i 

Sądzimy, że broszura ta zawierająca 16 stronie 
druku, wydana w popularnej formie, powinna ro- 
zejść się w jak największej ilości egzemplarzy po 
naszym kraju. Rozpowszechnieniem jej powinny 
się zająć, jak w Czechach, polskie banki, Kasy 
Oszczędności, a Związek Kas Oszczędności i Po- 
życzek powinien ją rozesłać dla propagandy 
wszystkim kasom wiejskim. Gdyby nakład był 
wyczerpany, koniecznem jest wydanie podobnej 
broszury. Praca oświatowa powinna więcej, jak 
dotychczas, uwzględniać ekonomiczne uświada- 
mianie ludu i z Czech zaczerpnąć przykłady, jak 
się przygotowuje lud do spełniania zasadniczych 
obowiązków obywatelskich. 

Trzechnilionowy kredyt budowlany dia gruntów 
potortyfikacyjnych. Panujące od dwóch lat przesi- 
lenie kredytowe wskutek którego banki zaprzesta- 
ły niemal zupełnie udzielania kredytu budowlane- 
go, oraz pożyczek hipotecznych, wywołało również 
w naszem mieście ogólną stagnacyę w przemyśle 
budowlanym, a w następstwie pozbawiło zarobku 
liczne rzesze przedsiębiorców, rękodzielników i ro- 
botników. Zastój kredytowy i budowlany utrudnia 
też w wysokim stopniu gminie sprzedaż gruntów 
pofortecznych, z których dwie wielkie grupy t. j. 
przestrzeń, leżąca między ulicą Zwierzyniecką a 
Wolską, oraz partya gruntów między ulicą Długą 
a Krowoderską zostały przeznaczone obecnie na 
parcelacyę po wytyczeniu ulic, doprowadzeniu wo- 
dy, Światła i zbudowaniu kanałów ulicznych. 
W obu powyższych grupach posiada gmina jeszcze 
kilkadziesiąt doskonale położonych parcel na 
sprzedaż. Kupujący otrzymują 18-letnie uwolnienie 
od podatku domowo-czynszowego, cenę zaś kupna 
spłacać można ratami w 5—6 latach. 

Pragnąc ułatwić i przyspieszyć zabudowanie 
tych przestrzeni, a tem samem dać sposobność za- 
robkowania robotnikom i przemysłowcom krakow 
skim, uzyskał prezydent miasta Dr Leo od Dyrek- 


źródła wiedzy“). Teatr krakowski przez U. E. Ba- | cy; Banku krajowego przyrzeczenie, iż udzielać bę- 


lickiego, Przegląd polityczny. Mowa St. _Tarnow- 
skiego podczas dyskusyi hudżetowej w Sejmie dnia 
1 marca b. r. 

„Świat Słowiański* mimo dwumiecięcznego straj. 
ku drukarzy wydał już zaległe, obfite w treść zê- 
szyty za ubiegłe miesiące, a obecnie opuścił prasę 
zeszyt kwietniowy, zredagowany z dużą staranno- 
ścią. Na wstępie zawiera artykuł Dra F. Konecz- 
nego „O podstawach polsko-czeskiego poera , 
dalej pracę: „Lud polski na Słowaczyżnie'* przez 
G. Smólskiego. W świeżo wprowadzonej, aktual- 
nej rubryce „Pokłosie z miesiąca" pomieściła re- 
dakcya artykuły: „Nowe poglądy na czeskie spra- 
wy wyznaniowe w okresie przed wojną 30-letnią ; 
II. Polityczna różnica „narodu“ od „narodowo- 
ści" według pojęć madiarskich; III. Wy właszczenie 
na chorwackiem Pobrzeżu; IV. Rumuńska Dobru- 
dża. Zamykają zeszyt: przegląd prasy słowiańskiej 
oraz kronika. 

Dr Czesław Thullie. „Jak wyglądały domy w 
dawnych miastach polskich“. Z 20-ma rycinami 
w tekscie. Lwów. Nakladem księgarni Gubryno- 
wieza i Syna. f ad 

Książka bardzo ciekawa. w której autor opisuje 
dawne fasady. czyli lica murowanych domów 
mieszczańskich w Polsce i to z Czasów, kiedy pa- 
nował u nas styl Odrodzenia, a zatem w wieku 
XVI. i XVII. Dr Thullie przy opisie fasad omawia 
zabytki z epoki średniowiecza, oraz ż Czasów 
przejściowych. kiedy formy architektoniczne uwal- 
niają się z pęt stylowych i wyradza ją w wyhujały, 
fantastyczny barok. Mamy tu rownież cenne uwagi 
a architekturze domów drewnianych. Książkę zAło- 
hi4 pięknie odbite, ciekawe ilustracyc. l 

Adama Dobrowolskiego poezye p. t. „Lećcie me 
pieśni“ wyszły nakładem księgarni Gubrynowicza 
i Syna we Lwowie. Spory, przeszlo 200 stron 
mający tom. zdobi podobizna przedwcześnie zmar- 
łego poety. Wstęp napisal Jan Kasprowicz. Poe- 
zye te zasługują na baczniejszą uwagę swoją szla- 
chetną treścią i stroną artystyczną. 

Nowe książki. Cecylia Walewska. Flirt. 
Małżeństwo. Opinia. Warszawa, nakładem kasy 
przezorności pomocników księgarskich. Str. 348. 

Andrzej Niemojewski. Dusza żydowska 
w zwiercjadle Talmudu. Warszawa 1914. Str. 185. 
Cena 1 rubel. Tytuły rozdziałów tej niezmiernie 
interesującej książki demaskującej na podstawie 
samodzielnie przez autora zbadanych źródeł, ży- 
dowską etyką są następujące: Talmud i jego wy- 
znawcy. Kodeks kamorry żydowskiej zawarty 
w Tałmudzie. Obyczaje żydowskie. Część antropo 
logiczna żydowska. Rsiążce tej poświęcimy dłuż- 
szą ocene. ~ 

Ks. B Chełminski. Nieomylność Kościoła 
katolickiego, („Głosy na czasie”). Nakładem dmi: 
kami św. Wojciecha w Poznaniu. Str. 104. Autor 
w bardzo przystępny sposób, jasno i źródłowo udo- 
wadnią rzeczywistość, nieomylność Kościoła ka 
tplickiego i jej istotę a w ostatnim rozdziale szcze- 
gółowa nieomylność Papieża. Książka służyć możć 
doskonale do uświadamiania świeckiej inteligen- 
cyi, wyjaśniając howiem sam dogmat nieomylności 
zbija równocześnie błędne opinie i zarzuty, jakie 
w związku z tą kwestyą często hywają podnoszone 
i bałamucą katolików nie dość dokładnie dogmat 
znających. 

Jan Joergensen. Z drogi. Za zezwoleniem 
autora tłumaczył Franciszek M. Wolański. z illu- 
stracyami i portretem autora. Str. 207. Nakład 
księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. 

Pod Miechowem. Obraz powstania 1868 r. 


Opracował X. J. J. Nakład autora. Str. 23. Ten bez- | uwagi: 


pretensyonalny dla ludowych scen przeznaczony 


dzie w granicach kwoty 3 milionów koron kredytu 
budowlanego, a po zbudowaniu domów pożyczek 
hipotecznych nabywcom parcel na gruntach pofor- 
tyfikacyjnych i to pod bardzo dogodnymi warun- 
kami. — Bliższe szczegóły i warunki podane sq 
w ogłoszeniach Magistratu, w dziale anonsowym. 

Bank parcelacyjny w Poznaniu liczył członków 
1562 (1545 w r. 1912), posiadających udziałów 
na sumę 517.205 marek 419.630). Fundusze rezer- 


zyty wzrosły na 4,315.468 marek (4,198.440). Hi- 
potek posiadał Bank na końcu roku 5,086.137 ma- 


(148.075), z których Rada nadzorcza proponuje 
udzielić 8% (10%) dywidendy. 

Nowa pożyczka chińska. „Times“ donosi z Pe 
kinu, że chiński minister finansów rozpoczął ukła- 
dy z przedstawicielami mocarstw i wielkich ban- 
ków ponownie, w celu zaciągnięcia pożyczki w su- 
mie 500 milionów marek. Prezydent Juanszikaj za 
uzyskane w ten sposób pieniądze chce spłacić da- 
waiejsze pożyczki krótkoterminowe. 

Handel hurtowny w Królestwie Polskiem rozwi- 
ja się coraz pomyślniej. Niedawno powstała wię- 
ksza polska hurtownia materyałów, potrzebnych 
do zakładów rzeźbiarskich i kamieniarskich; poza 
tem zalożono towarzystwo akcyjne „Warszawscy 
dostawcy węgła kamiennego“, celem nabycia i eks- 
ploatacyi należącego do firmy „Józef Grodzki 
i Ska“ przedsiębiorstwa handlu węglem w Warsza- 
wie. Zatwierdzone zostało towarzystwo akcyjne 
„Bławat*, hurtownia towarów włóknistych z ka- 
pitałem zakładowym 400.000 ruhli. 

Bank ziemski w Królestwie. Jak pisze „Now. 
Wr., mlnisteryum skarbu podniosło sprawę otwar- 
cia w Królestwie Polskiem specyalnego banku 
ziemskiego. Ustawa bankn, przewidująca przysto 
sowanie go do prawa cywilnego u nas obowiązują 
cego, jest rozpatrywana obecnie przez kancelarvę 
specyalną dla spraw kredytowych. 

Polityka kooperatywna. Pod takim tyrutem 
„Riecz* zamieściła list z Litwy. Niektóre jego ustę- 
py zasługują na uwagę. 

„Zdawałoby się — pisze „Rięcz* — 20 warunki 
bytu włościan na Litwie — indywidualna własność 
rolna, bliskość Zachodu i inne przedstawiają grunt 
bardzo podatny dla rozwoju szerokiego kooperaty- 
wy, zwłaszcza kredytowej. 

Lecz podobnie jak w sprawie rolnej hunują po 
stęp gospodarczy wyższe kombinacye palitykują- 
cego Henryka Blokka — i tutaj polityka kresowa 
rzuea pałki w koła kooperaevi 

Na zjazd okręgowy towarzystw spożywczych 
Litwy nie pozwolono ze względu na „porządek 
państwowy”. Uchwała mozyrskiego zjazdu ziem 
skiego o wszczęcie starań, aby ziemstwa uzyskały 
prawo tworzyć ekonomiczne i rolnicze związki, nie 
była zatwierdzona przez gubernatora i została u- 
chylona przez zarząd gubernialny. Gubernator gro- 
dzieński nie pozwolił otworzyć sklepu spółdzielcze- 
go w Suchowoli, pow. sokólskiego na tej podstawie 
„prawnej“, że władze nie widzą w Suchowoli ludzi, 
posiadających niezbędne do kierowania sklepem 
spółdzielczym wiadomości. 

W rzeczywistości przyczyna kryje się, natural- 
nie w tem, że założycielami sklepu spółdzielczego 
byli Polacy. Urzędowy „Wileńskij Wiestnik* pro- 
wadzi otwartą kampanię przeciwko wileńskiemu 
Towarzystwu popierania kooperacyi za jego jako- 
by polonizatorskie dążności. 

Dalej „Riecz* wskazuje na stały rozwój ruchu 
spółdzielczego na Litwie i tutaj wypowiada takie 


„Na czele wszystkich w rozwoju kooperacyi kro- 


„szangęzezam 


wowe spadły na 562.500 marek (672.967). Depo- 


rek (4,905.396). Czysty zysk wynosi 93.403 marek 


ohraz dramatyczny może być grany przez amator- czy gub. kowieńska, a W pozostałych — sieć koo: 
skie drużyny wiejskie z wielką łatwością i niema-fperatyw zgrupowała się przeważnie w powiatach 
łym pożytkiem. Autor nadał prostej historyi mło- zachodnich w miejscowościach zaludnionych przez 
dego chłopaka wiejskiego, idącego do powstania. f Polaków, Litwinów i kolonie łotewskie. Bardzo 
by tam walczyć za naród i zginąć, prostą a jednak |charakterystyczny jest rozkład organizacyj spół- 
dramatycznie silną formę, oraz Silny nastrój pa- łdzielczych nie korzystających z żadnych zapomóg 
tryotyczny. Wystawienie tego udatnego dramatu | rządowych: w gub. kowieńskiej istnieje do 100 to- 
na wiejskich scenach nie natrafi na trudności a Od- f wąrzystw spółdzielczych, w wileńskiej 40, w gro- 
da usługi oświatowo - patryotycznej działalności | qzjeńskiej 10, w pozostałych, mniej „inoródczych* 
wśród ludu. guberniach sklepy spółdzielcze liczą się na jed- 


nostki'. 
Co Á= 6 O l_a 3 A 
"z <a, - © WINNE  TOTNNSEWU Przeciw kooperatywom polskim. Prasa żydow- 


s g ska z uznaniem przytacza „protest“ wniesiony 
Dział ekonomiczny. przez jakiegoś ayal n o na zebraniu rocz- 
Pod adresem naszych Kas Oszczędności. W |nem „Handlowo-Przemysł. Tow. wzaj. kredytu“ 
kwietniu 1913 r. wyszła nakładem Dra Józefa|w Warszawie, gdy ono uchwaliło udzielanie poży- 
Fuhricha w Pradze (adwokat, Lazarska ulice Cis|czek kooperatywom zbożowym. 
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Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Narodn' z dnia I1 kwietaiay. 


Sprawy bałkańskie, 


Rosya a Bałkan. 


Petersburg. (Tel. wł.) Z okazyi ostatniej wi- 
zyty nastąpiła serdeczna wymiana depesz mię- 
dzy królem Karolem a carem. W najbliższym 
czasie jeden z Wielkich Książąt złoży imieniem 
cara wizytę w Bukareszcie. 


Nowe walki. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Donoszą tutaj, że 
między wojskiem Albańskiem a bandami grec- 
kieiiprzyszło do nowej walki pod Premeti. Gre- 
cy ponieśli znaczne straty. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Z Argirocastro do- 
noszą, że przy f„evkovici przyszło do nowych 
starć. Albańczycy usiłowali rozbroić święte ba- 
talionv. 


Bojkot kupców Albańskich. 


Podgorica. (Tel. wł.) Bojkot kupców Albań- 
skieh rozpoczęty został na rozkaz króła Czar- 
nogórskiego. Kupców czarnogórskich zmuszo- 
no, aby zerwali stosunki z kupcami albańskimi. 


RERE NOO, KE E 


Pożyczka francuska 
dla Turcyi. 


Paryż. (T. B.) O umowie francusko-tureekiej 
w sprawie pożyczki donoszą jeszcze następu- 
jące szczegóły, pochodzące ze strony półurzę- 
dowej: Francya daje Turcyi oprócz pożyczki 
500 milionów fr., która wydaną będzie dnia 24 
bm., także drugą pożyczkę w sumie nominalnej 
300 milionów franków. Druga pożyczka będzie 
z końcem br. emitowaną. Z pierwszej pożyczki 
pozostanie rządowi tureckiemu po zapłaceniu 
bieżących długów około 120 milionów, które 
będą użyte na zapłacenie rozmaitych dostaw i 
zaległych płac urzędników, zaś 10 milionów 
będzie obróconych na budowle kolejowe. 

Pieniądze pochodzące z pożyczki nie będą 
mogły być użyte na przygotowania do zaata- 
kowania któregokolwiek z państw bałkańskich. 
Druga pożyczka, która przyniesie Turcyi około 
240 milionów, użytą będzie w połowie na inwe- 
stycye publiczne, zaś połowa pozostanie w ka- 
sie rządowej tureckiej. 

Francya z zastrzeżeniem zgody innych mo- 
carstw zgadza się na podwyższenie ceł turec- 
kich o 4 procent. 


2 caratu. 


Poincare w Rosyi. 

Petersburg. (WAT) Poincare zabawi w Ro- 
syi 4 dni. Z Kronsztadn uda się Poincare na- 
tychmiast do Peterhofu, gdzie będzie na obie- 
dzie galowym. Nazajutrz weźmie Poincare u- 
dział w wielkiej rewii wojskowej w Krasnem 
Siole, W trzecim dniu pobytu przybędzie do Pe- 
tersburga, gdzie przyjmować go będzie kolonia 
francuska. Poincare będzie też na obiedzie u 
ambasadora francuskiego. W czwartym dniu 
wyda Poincare na pokładzie pancernika „Con- 
dee“ objad na cześć cara. 

W powrocie zatrzyma się Poincare przez dwa 
dni w Kopenhadze. 


Z Dumy. 
Petersburg. (WAT.) Duma państwowa odro- 
czyła się do 28 bm. 


Głosowanie w sprawie samorządu. 

Petersburg. (WAT.) Wedle ogłoszonego tu 
dzisiaj sprawozdania z przebiegu głosowania 
nad projektem samorządu miejskiego dla Kró- 
lestwa Polskiego przeciw projektowi głosowali 
nacyonaliści, część prawicy, socyaliśei, grupa 
pracy, poseł z m. Lodzi, poseł z Warszawy 
Jagiello, Wstrzymało się od głosowania 18 pra- 
wicowców i 6 kadetów. Salę obrad opuściło w 
czasie głosowania 40 posłów, w tej liczbie ka- 
det Miliukow. Posłowie ci zapłaciłi po 25 rubii 
kary za nieobecność. 


Przeciw Niemcom w Rosyi. 
Petersburg. (WAT) „Now. Wremja“ nawią= 
zując do wykładu wygłoszonego przez nauczy- 
ciela w gimnazyum niemieckiem w Charkowie 
o firmie Kruppa, zamieszcza dzisiaj dlugi arty- 
kuł, w którym gwałtownie występuje przeciw 
Niemcom i agitacyi niemieckiej w Rosyi. 


Na rosyjską cerkiew. 


Warszawa. (WAT.) Z polecenia ministerstwa 
wojny wydano z tutejszego arsenału 1140 pu- 
dów kruszcu ze starych armat. Kruszec ten 
przeznaczony został na dzwony do cerkwi, wy- 
budowanej na pamiątkę wyodrębnienia Chełm- 
szczyzny. 


Wyrok Śmierci. 

Władywostok. (Pet. Ag. tel.) Sąd wojskowy 
skazał na śmierć podpółkownika Śstina, któ- 
ry w przystępie gniewu zabił przedstawiciela 
firmy „Kunst et Albert" nazwiskiem Shanin. 
Obrona zgłosiła zażalenie nieważności. 


Losy parlamentu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z kół dobrze poinformo- 
wanych dowiadujemy się, że niema mowy 0 le- 
tniej sesyi parlamentu. Wszelkie usiłowania w 
tym kierunku nie doprowadziły do żadnych re- 
zultatów. 


Ciągle kandyduje. 
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach parlamentarnych 
obiega pogłoska, że po świętach wielkanocnych 
zamianowany zostanie minister dla Galicyi. Zo- 
stanie nim Dr Leo. Jako kandydatów na preze- 
sa Koła polskiego wymieniają Dra Głąbińskiego 
i Czaykowskiego. 


Odznaczenia. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Ks. Witold Czartoryjski 
i br. Jan Konopka otrzymali tytuły tajnych 
radców. 


a za PZ NO 


rom PE rm 


Nie chcą Niemców. 

Praga. (Tel. wł.) Z Belgradu donoszą, że serb- 
ski minister rolnictwa zgodził się, aby Czesi ko- 
lonizowali Nową Serbię, natomiast oświadczył, 
że nie dopuści, aby Niemcy się tam osiedlali. 


Wystawa budowlana. 
Warszawa. (WAT) Z inicyatywy tutejszego 
tow. budowlanego odbędzie się w r. 1916 w 
Warszawie wielka wystawa budowlana. 


Rosyjska bezczelność. 


Petersburg. (Tel. wł.) Członkowie Związku 
„Prawdziwych Rosyan“ wysłali do cesarza au- 
stryackiego depeszę z żądaniem, aby zastanowił 
proces lwowski i ułaskawił skazanych w proce- 
sie w Marmarosz Sziget. 


Szpiedzy niemieccy we Francyi. 

Paryż. (Tel. wł.) W Rambouillet aresztowano 
pod zarzutem szpiegostwa oficera niemieckiego. 

Cherbourg. (WAT) Dzisiaj rozpoczął się tu 
proces przeciw niejakiej Ewie Hornetter, oskar- 
żonej o szpiegostwo na rzecz Niemiec. Oskarżo- 
na oświadczyła, że nie wydała Niemcom ża- 
dnych ważniejszych dokumentów. 

Paryż. (WAT) „Excelsior“ zamieszcza dzi- 
siaj wielki artykuł, skierowany przeciw Niem- 
com, w którym wywodzi, że Niemcy wysyłają 
systematycznie swoich szpiegów do Francyi, 
którzy nietylko uprawiają szpiegostwo, ale 
także nakłaniają żołnierzy francuskich do de- 
zercyi. Świeżo zaszedł taki wypadek w Reims, 
gdzie jakiś Niemiec namawiał francuskiego dra- 
gona do dezercyi. Przyszło między nimi do 
bójki, z powodu czego wmieszała się do zaj- 
ścia policva, której żołnierz wszystko opowie- 
dział. 


Nowy most na Dunaju. 
Belgrad. (T. B.) Skupsztyna przyjęła jedno- 
głośnie bez dyskusyi konwencyę serbsko - ru- 
muńską w sprawie budowy mostu na Dunaju. 


Wielki strejk. 


Salonika. (WAT) W fabrykach tytoniu w 
Drama i Kavalli wybuchł strejk, w którym bie- 
rze udział przeszło 50.000 robotników. 


Pożar fabryki. 


Londyn. (WAT) Jedna z najstarszych angiel- 
skich fabryk papieru w Aberdeen spaliła się do- 
szczętnie. Szkoda wyrządzona przez pożar wy- 
nosi przeszło 2 miliony koron. 


Katastrofa lotnicza. 


Drezno. (WAT) Na tutejszem lotnisku 
w Kaditz o 6 wieczorem wzniósł się lotnik Rei- 
chelt, mając przy sobie jako pasażerkę swoją 
bratową. Wchwili. po wzbiciu się w powietrze 
zapaliło się jedno skrzydło aeroplanu, który 
spadł na ziemię. Kobieta zginęła na miejscu, 
Reichelt po przeniesieniu do szpitala zmarł. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Mieczysław Jamrógiewicz ze 
Lwowa, Jan Krzewski z Warszawy, Stanisław Marko- 
wski z Sieniawy, Tadeusz Hiż z Warszawy, Jerzy Kło- 
potowski z Dublan, Jan Kościela-Pogórski z Podola 
Tos., Kazimierz Rutkowski z Warszawy. Eugeniusz Sla- 
wik ze Lwowa, Helena Raynert z Warszawy. Kazimierz 
Stasiniewicz z Jarosławia, Kazimierz Stocki z Preszbur- 
ga, Jan Saaf z Wiednia, Dr Józef Schoenett ze Lwowa. 
Andrzej Turkuł z Warszawy, Dr Artur Till ze Lwowa, 
Zofia Wierzbicka z Warszawy. Grzegorz Zgieczewski z ro- 
dziną z Zakopanego, Franciszka Dattnerowa z Wiednia, 
Leon Zemanek z Warszawy, Drowie Leonowie Aleksan- 
drowiczowie z Mielca, Franciszek Piasecki ze Lwowa. 
Mieczysław Rybatowski z Warszawy. 


Nadesłane. 


Zaziębienie i kaszel. 


K:żdy wie jak tru'no jest niskiedy pozbyć 

tę s zębinia albo kaszin. W t:kim czasie ra 
ży vżywać tranow'j Enalsyi Scots i to tak 
dlugo, dopók! się rałcien: d'brze ne czuje. Do 

roczyncy wpły” Komclsyi t.anowej B:otta, » 
szczegó:nie łagcdao dz: łarie przy pedrażnieniu 
zrtani odczuwa się ws'ótc2 1 odtąd łatwo za 
uw:żyć można postęp. Nejednym, których ska 
tki zaz ęvienia i kaszel przez długie 
łata mączyły — p'zywróciła E molsya 
PRH Scotta sity | ochotę do życia, 
ącej Koulaya tranowa Scotta jest tak 
g smaczną i łażwostrawną, że dorośli 
A i dsieci z»żywsją ją bardzo chę 
sj tria. 
Cena flaszki oryginalnej K. 250. Do nabycia 
wa wszystkich aptekach. Za nadeałaniem 50 
hal. w znaczkach pocztowych do Firmy Scott 
i Bowne, Sp. s. o. p. Wiedeń VII, a z powo 
łaniem się na tę gazetę, uskutecznia sią je 

dnorazową wysyłkę próbki, prees jedną 

z aptek. 
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KAZIMIERA ze SKADSKICH 
WĘDKIEWICZOWA 


żona Radcy dw. i c. k. Nadprokuratora 
Faństwa 


przeżywszy lat 56, po dłngiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panu dnia 11 kwielnia b. r. 


Próbne puszki zupełnie darmo przez Henri Nestle 
Wiedeń I. Bilberstraste 1 w. 


KraEŻRiE 
niemal nowy o sześciu linewkach i sřūperi jesl 
tanio do sprzedania. Wiado:ncść u dyrektora 
lub tercyana w szkole im Króla Wład. Jagiełły 
przy ulicy św. Marka |. 28. naprzeciw kościoła 
św. Krzyża. 454 


Wszech naux lskarsglei 


Dr Stanisław Łapiński 
b asystent kliniki wewn. U. J. w Kraz o 
b kierownik oddziała wewn. Szpt> 
Wilhelminy w Wiedan'u, ordynuje w chorobazh 
wewnętrznych. Fiorysńska | 31 I, p. 7, tal. 3 5) 


K. Altenberg, G. Seyfarth, F. wenig 
księgarnia wa Lsowia 


Już wyszedł z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach, na dworcach kolejo- 
wych i w biurach dzienników: 


„ŚWIAT KOBIECY“ Nr. 7. 


Dwutygodnik ilustrowany dla kobiet. Zeszyt ni- 
niniejszy prócz bardzo obfteuo działu mùd 
w części literackiej zawiera mięizy inueni 
artykuły pióra Henryka Sie1kie..icza, Euge= 
nil Zmijewskiej, Maryi Rodziewiczowun:», 
Zdzisława Dębickiego, Ludwika Grendo- 
szyńskiego, Drowej J. Sado"skizj i w. i. 


Cena zeszytu 70 h., z przesyłką 75 h. 

Prenumerata wynosi: Kwartalnie h 4 — 

z przesyłką K 450; rocznie K 16-- z prze- 
syłką K I8'—, 


Zakład dentystyczny 


Dr. ANTONIEGO SUROWGA 


w Krakowie, ul. Starowiś!na L. 16. 
Tel. 3432. 
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Ordyn je od godz. 9-12ł0od2 5 popuyłudn.u. 


£frem do zębów 


Twe m a A 4 


Pojedyncza numery „Głosu Marsdz” 
sprzedają kanqie: 
Smolik Słanisiaw, K pora ka 
Główna trafika. Ranas c 
Piwarski, ów. Jana. 
Mańkowska, Szkis ca z 
Funek, Bracka 
Nikieł, Wiślna LE. 
Nikiel, Zwierzyniecka Ż5 
Markowicz, Floryańsks, 
Grudzińska, kiosk koń) 
Schreiber, DominiEsósta 
Czapliński, Szawssa. 
Księgarnia Pol Ebsria, Fiyryań=k» 
Hupczyc M, Jagieilońeka. 
Aleksandrowicz, w gmachu Izby ber 
dlowej, róg ul. Ułagiej. 

Hildowa Amalia, Karrtaelcks 15 
Salomonowa, Szczepańska 9. 
Tacik, Krowoderska 17. 
A. Alfus, M'kołajska. 
Hanusz, Karmelicka 46. 
Biochowa Berta, Gertrudy 248 
Dutkiewicz, Zwierzyciec. 
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski Stef, Kołłątsia Ć 
Toroniowa He!., Piac Matejki 8 
drudniewioz, Kzrmeliska 
Pawlicki, Karmelicka. 
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Kaszycka, róg Qarharzkiej i 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby wskiej. 


bod L. 5 przy nl. Retoryka wprost na 
cmentarz nastąpi w poniedziałek, dnia 
13 b. m. o godzinie 4-lej popołudniu, 
na który-to smutny obrzęd stroskany mąż 
wraz z dziećmi zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. 


Niniejszem zawiadamiamy naszych P. T. Czy- 
telników, że następny numer „Głosu Narodu“ wyj- 
dzie we wtorek po południu. 


Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krakowie. 


ZAKŁAD 


I6f.-CIMIENIARGRI 


BRACI 


Księgarnia $. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca ostatnie nowości: 
Album Malarzy Polskich z tekstem francuskim 


© Krakosie i polskim A. w. wą” KOS 
Rskowicka |. 7 Eucken Wielcy myśliciele . . . . . . K. 940 
BRE A e Flaubert Pani Bovary Ił tysiąc . . , „A. 450 
aj Pije T Hesseni / WDÓgÓŃ >... Sa. aa > „KK, 3— 
wykonywanie wszel- Lipińska Kwiaty maku . . . . . . . . K. 360 
kich robót w zakres Mazurek K. J.Stwórzmy prasę katolicką . . K. 050 
ten wchodzących a Muliordyzycie?raFa „l 498 0-7: "R a 
pa Ge Sprawozdanie z kongresu S. S. N. „ K 050 


BOWCÓWi POMNIKÓW tak w miej- 
scu jak i na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 


; pa a „de, 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


PIEGI 


m 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 


Ambra creme Dra Christoffa 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, któ- 
rych opakowanie zaopatrzone jest zare- 
jestrowanym znakiem ochronnym. Cena 
K 1/60. odpowiednie mydła 70 hal. 461 
Składy we wszystkich aptekach i dro- 
gueryach 
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 
M. Masłowski apt. Tadeusz Oświęcimski 
apt, M. Reder, apt., ul. Karmelicka 1. 28, 
w Nowym Sączu: apt. S. Nowakowskiego. 


dni 


„GŁOS NARODU” s dnia 12 kwietnia 1914, 


71 
czarujący wygląd młodości 


piękności jako niezbędny wa- 
unek ozdoby każdej kobiety mo- 
żna uzyskać tylko przez użycie o0- 
ientalnych środków piękności | 


Ź EJ BEM {i 
„zeidijie 

Próbny słoik 80 hal, podwój- 
ny K. I'60, duży złoty słoik K. 


2'40, mydło K. 1. wschodni pro- 
szek do mycia K. 150 są do na- 


z piaskowca marmuru i granitu. 


Aksman 


już tylko Szewska 15, i telf. 
32—88 Kraków, znane biuro ma- 
szyn do pisania wykonuje wszel- 
kie reperacye specyalista E "Uher. 


Dom parterowy 


z ogrodem w Krakowie Dz. 
XIII (Zwierzyniec) z wolnej ręki 
do sprzedania. Ewentualnie także 
dom II p. w pięknem położeniu. 
Bliższych szczegółów udzielę 
osobiście. E. D. M. poste-restante 
Podwale za okaz. kwitu inser. 


Miód pszczelny deserowy 


kuraącyjny w 5 kig. blaszankach za 
1 Kor. 


Masła naturalne 42 


codziennie Świeże, 5 klg. paczka 
za 11K. 75h., wysyła za zaliczką 


Jan Wyczyński, Husiatyn 185. 


Bittner" 


Wyciąg ten któ- 
ry jest całriem 


K 
=" „zzęszczonym e= 
Ki a e t8rycznu-olejKo- 
iefer nadel- wym balsamicz- 
1 Rab SZiTiafo no - żywicznych 


7! substancyj świer 
Ka naasje wiy do letnich wzmacniaja- 
cyc uśmierzających dolegliwości, ką- 
pieli wannowych i polecają go leka- 
rze usilnie od przeszło 20 lat dla dzieci 
i dorosłych. Na jedną kapiel 80 hal 


Główny skład: 


k. u. k. Hoflieferant, Apotheker in 
Reichenau (Nr. Öst.). 


= 


A. \ Żądać należy wyrażnie Bitt- 

b nera wyrobów z Reichenau 
(N. Ost.) gdyż istnieją liczne 
naśladowania, 


Jest Pan nieprzyjacie- 
lem swej kieszeni ?? 


jezeli Pan nie zamówi natychmiast 
na próbę 5 kg. kawy perłowej 
Exelsior, świeżo palonej za K 12 
franco za zaliezką. Próba pociąga 
za sobą dalsze stałe zamówienia. 


Aleksandar Wiener Praszburg 


hurtowna palarnia kawy. 


Schutz 
marka 


Pierwszorzędny Zakład y 
fotografii artystycznej 


B. HENNER 


właściciel 
Stanisław Stadier 
c. k. Nadworny Fotograf. 


KRAKOW, 
ul. Szewska L. 27. 


wykonuje wszelkie prace 
w zakres fotografii wcho- 
dzące według najnowszej 
techniki i wymagań arty- 

stycznych. _ 4663 


Odznaczona 


pierwszą nagrodą plaketa bronzowa 
Kunzeka, przedstawiająca Madonnę 
z dzieciątkiem Jezus, do nabycia w skle- 
pie Witkowski Kordas, Rynek A—B. 
Rekord techniki maszyn 
do pisania oczekiwanej 

od lat 50-ciu. 4433 


Cicho pisząca maszyna 


Smith & Bros 


oferuje ganeralny przedstawicieli 


Ludwik Aksmann 
tylko Szewska 15. 


TELEF. 32—88 Kraków. 


Wina węgierskie 
Hegyatajskie szlachetne 
przeważnie z własnych 


winnic. E O E e 
Wina francuskie 
czerwone, 


Madeyra 
Malaga 
Cognaki 


tylkofrancuskie 
pierwszo- 
rzędnych 
marek. 


JULIUSZ GROSSE 
Kraków — Pałac Spiski, 


ZAKŁAD MALOWANIA 
«= NA SZKLE 


snas DTZER 


Wiedeń KVINE. (Schulgasse 31). 


Specyalry Zakład dla 


La 


DAIEN KOSCIELNYGH 


artystycznie prowadzony 


Najniższe eony. — &warantowano szklae | ko- 
szterysy hezpłatnie. Rak założenia 1885, 
Neforencye 


Klasztor Salezyanów 
w Oświęcimiu, Porchawa Rarance 


koło Czerniowiec (wielkie okna w no- 
wym kościele. 


Sól stołowa. 


Od 20 stycznie 1914 wytwarza c. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce pod powyższą nazwą najczystszą sól jadalną 
o drobniutkich ziarnkach i błyszczącej białej barwie, sporzą- 
dzoną na drodze czysto mechanicznej bez zetknięcia się z ręką 
ludzką z chemicznie oczyszczonej sołanki po cenie monopo- 
lowej 20 Kor. 24 hal. za 100 kg bez opakowania. 

Opakowanie w workach po 50 kg lub też w kartonach, 
po 1 kg złączonych razem w karton płaszczowy na 10 kg 
obliczą się osobno. 

Wszelkich wyjaśnień udziela e. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce. 
cj 


LECZCIE SIĘ SAMI OD 


REUMATYZMU BEZPŁATNIE 


TEMU ODKRYCIU JA ZAWDZIĘCZAM WŁASNE ŻYCIE, 


Fotografia ta pokazuje prawdziwy 
stan, jak to zemną było, okropnych 
skutków reumatyzmu i podagry. Je- 
dynie osoby cierpiące, lub które kie- 
dyś cierpiały, na reumatyzm potrafią 
sobie wyobrazić okropne męki, które 
przeszedłem. Lecz teraz pozbyłem się 
tego zupełnie, i cały prawie czas po- 
święcam na przyniesienie ulgi innym. 
Już w 15 roku życia chorowałem na 
chroniczny reumatyzm; (pierwsze o0- 
znakitej choroby ukazały się, gdy mia- 
łemtylko 8lat). Wszystkie moje członki 
ponapuchały i powykrzywiały się do 
tego stopnia, że nieraz byłem tylko 
bezrądnym kaleką. Przez długi czas 
wypróbowałem wszelkie istniejące 
lekarstwa, biorąc je bez przerwy w 
ciągu wielu miesięcy, lecz zaznałem 
jedynie chwilowej ulgi. Rok, więc, u- 
pływał po roku, i w ciągu przeszło 
20 lat okropny h męczarni, choroba 
ta zdołała pochłonąć na różne leki 
prawie że wielki majątek, bez naj- 
mniejszego, jednakże skutku. Wresz- 
cie, samemu mi się udało utworzyć preparat, dzięki któremu, zupełnie zosta- 
łem ulęczony. Teraz zaś uważam to sobie za obowiązek obeznać każdego tą 
cudotworną receptą. 

Każdy cierpiący na reumatyzm czy podagrę, w jakiejkolwiek postaci powi- 
nien niezwłocznie napisać mi, bym mu nadesłał ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
moją receptę. NIE WYSYŁAJCIE PIENIĘDZY. Życzę sobie dać go każdemu 
zupełnie gratis, i przekonać każdego co ten Środek potrafi zdziałać. Załączona 
tutaj fotografja, pokazuje skutki tych niewymownych męczarni, które prez tyle 
lat cierpiałem. Możliwe, że i Wy, czytelnicy, podobne przechodzicie męki; w 
takim razie, jestto teraz zupełnie niepotrzebne, bowiem moja recepta da Wam 
niezwłoczną ulgę, a po krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preparat ten otiaruję 
teraz każdemu zupełnie bezpłatnie. 

O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jestdo nabycia prawie we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych, które już dobrze znają ten nadzwyczajny środek. 

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do: 


M. E. TRAYSER, No. 157. Bangor House (Shoe Lane Londyn, 
E. C., w Anglii. 


Pól darmo 


Przy wytwarzaniu materyałów moich pozostaje co- 
dziennie wielka ilość resztek. By zaradzić temu nagro- 
madzeniu materyi, jestem zmuszony 


Sprzedać je za kaźdą cenę a mianowicie: 


40 — 45 m- resztek za kor. 18. 


Resztki składają się: 


Z różnych maferyi na ubranie w modn. kolorach. 

Z pościeli pierwszej jakościiw paski czerwone, lilio- 
we lub niebieskie, 

Z płótna białego na bieliznę lud pościel. 

Z Dałordu na męskie koszule w niezniszczalnym gatunku 

Z barchamii i flanell na ubrania, bluzki i koszule 

Z suromaej maferył (drel) na fartuszki i ubrania. 


Resztki są piorą się doskonale, są bez skaz, o dłu- 
gości 4—12 m. przez „co każdą z tych resztek można 
doskonale zużytkować, Najmniejsza ilość przesyłki 40—45 
m. za zaliczką, Na powyższe resztki wzorów się nie 
wysyła, w razie nieodpowiedniego towaru [zwraca się 
pieniądze. 

S. Stein Tkactwo płócien Nachod Czechy. 


bycia w aptekach i drogueryach. 

Wielokrotnie premiowane. Naśla- 

downictwo zastrzeżone. Wyłącz- 
ny wyrób. 


Aparat do powielania wy- 
nalazku Edisona 


PERŁA 


w tej dziedzinie, zaoszczędza wiele 
pieniędzy na farbie i papierze in 
tormacyi udziela generalny zastę- 
pca LUDWIK AKSMAN tylko 
KRAKÓW SZEWSKA L 15, tel. 
1-88 444. 1 


Od 60 Kor. 


| 
ubranie włosenne oałe na jedwabiu 
najlepszy towar 120 kor. wykończen!e 
art według najnowszej mody, takża 
z dcs!arczonych materyałów. 487 1 
I 


Na prawinczę wysyła próbki, modele 
itp. P. Górka krawiec Długa 18 tel. 3027. 


Do wynajęcia przy u. Gożebiej 3. 


od 1 lipca b. r. ewentualnie od później- 
szego 
składające 


Oryentalnej Perfumeryi „Zei- 

dijje'*'G. Proche, Brcka, Bośnia. 

| Tanie czeskie pierze 

1 kilo {szarego darte- 

ky go pierza K. £'-- len- 

t 73 szego K, 240, pół bia- 

»«' łego K. 3'80, białego 

a K 480, dobrega mięk- 

kości pucha K., 6.—, 

najlepszego E., 720, lopsz gat K 

8°40, Szarego puchu K, 6 —, białe- 

go K, 12*—, najlepszego puchu 

piersiowego K. 14:40, gctowa 

pościel z gęste:0 czerw, nankiau 
pierzyna albo pierast 180x 18 em 

a K.10'-, 13—, 15'—, 184, 2:, 

200x140 cm. a K. 13—, 15—, 
18.—, 21—, Podnszka 80x58 cm 

a K. 3-—, 3'40, 90x70 cm. a K 

450, 550, 6:—, Materace włó. 

sianie z trzech części ua łóżko a 

terminu mieszkanie słoneczne, | JK. 27*—, lepsze K. 33—, Wysył- 

się z 6 obszernych pokoi !]ka franko za zal. od K. i0=, 
z balkonem, osobno dwie szatnie z sza- ||] wzwyż. Wymiana dozwolona za nie- 
fami na garderobę, pokoik z umywalką, | $ odpowiednie zwrot pieniędzy. Prók- 
trzy wygódki, pokoik służbowy, spiżar- ||| -i i cenniki d-rino. Sene:ikt 

nia, pralnia, przedpokój, łazienka, gaz, | 


ele.tryka itp. Bliższa wiadomość u do: 
zorcy domu. 481 1 


Sachsel, Lobes k. Pilzna 284 


Bprzeparcwana jest używaną ze skótkiem jako 


środek domowy 


przeciw cLorohom nerwowym. Działanie tej herbaty, Gangliona! zwanej, n- 
spakaja nerwy i bóle, usuwa kurcze, sprowadza sen, wzmacnia zdrowotne 
siy ciała i przyspiesza regu krne trawienie. Herbata ta jest do nabycia 
jedynie u c. k. nadwornego l arcyksiążęcego dostawcy Juli 
usza Rittnera, aptełarz« w Relchenau, Nied. Ost. Cena jed. 
nego pudełka wraz z przepisem użycia 3 K. Sprowadzać 
można za pośrednictwem apteki, w której można nabyć za 
przysłaniem ogpłatnie pocztą 3 K. 


jako berbatu wyrworzona z najlepszych porarmów roślinnych, 


majpiekniejsze wybrzeże świata. 


Ulubiony punkt zborny ele- 
ganckiego, polskiego świata. 


Exselsior Palace Hotel 
Grand Hotel des Beins 
Hotel Willa Regina 
Grznd Hotel Lido 


Domki wiejskie. Instyt. Kinesiterapii i kuracya fizyczna. 


Hotels e«das poiacania w Wanscyi; Hote! Royl Daniel — 
Gand Hot — H:tl Rszi:a — Hotel Vittoria — H el 
Bu Rv-ge. 


Hotel z plażą 
i osobnemi ka- 
binami 


O ocalał 


Leczenia trwa około 6 miesięcy 


1 pudełko z 60 pastylkami wystarczającemi na 1 mie 
z pouczeniem Nr. 68, kosztuje franko pocztą K. 8. — 
na Galicyę, Bukowinę i Śląsk apteka Edelmana 


Wzbudzaiące zdumienie ! 


z jednej tylko łodygi 


na niezachwaszczonem 


ra się przez lato dwa 


„LL Z O 
SEES. 


EPOKOWY WYNALAZEK 


w leczeniu padaczki, (epilepsyi) choroby św. Wita, dolegliwości nerwowych i przy ogólnej neurastenii. 
Drowi R. Weilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą 


„EPILEPTICON* 


»Epilepticon* systematycznie zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całego 
świata, najlepszym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności P 


E P | L E P 5 Y | Leczenia trwa około 6 miesięcy 


ZIEMNIAKI KLEJNOT 


Moje Teofila Zieglera ziemniaki „KLEJNOT“ do- 
starczają już z początkiem maja w wielkiej 
ilości wielkich smacznych bułw. W zeszłym roku, 


tunek ten zupełnie zdrowy i czysty, a sadzony 


boraym smakiem, prawdziwy klejnot dla każdego 
gospodarza i ogrodnika. Na tem samem polu zbie- 


w czerwcu). Bulwy pod zasiew, dopóki zapas 
starczy pocztą w plombowanych woreczkach 5 Kilo 
po K. 350, 10 kilo po K. 6:50, 25 kilo po K. 14. 


Teofil Ziegler, Erfurt 128. 


Nr. 34 


gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września 
Zakład wód Mineralnych 
Siarczane-Słonych 


SOLEC 


znanych ze swej skuteczn)sci wj reumatyzmie, artretyzmie, nerwob5lach 
zołzach, chorobach skórnych, przymiocie w jego największych formach i po- 
wikłaniach, wprowadził 


Nowy dział leczenia fizykalao-dyetetycznego 


hydrop tia, kąpiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgów) 
gimnastyka łecznicza, oddechowa, masaż, elektryzacya, kuchnia jarska dya- 
tetyczna. Prowadzić dział ten rędzie pod ogólnym kierunkiem naczelne o 
lekarza zakładu Solerkiego dr, Wł, Daniawskiego, C. lekarz leczuicy dr 

Tarnowskiego w Kosowie dr. med, So. Kelles Kranz. 3 
Ceny miskie. W pierwszym i cstatnim sezonie dla osób, m eszkających 
w wiilach zasładowych znaczne ustepstwo. Dojazd przez st kolejową Kiełce 
skąd powrzami 7-9 godzin samochodem 4-5 godzin do Zakładu, luo przez 
stacją kolei Austryackich Szczucin i komorę Rataje, Skąd 15 wiorst də 
Solca. Imfo' macyi, prosp=krów udziela gr tis Zarząd Solca, poczta Stopni. 
ca, gub. Kieleckiej i dr. med Kel'es.Krauz, Radom, Lubelska 20, w Spra- 

wach nowego działu, 


EMANATORYUM RADOWE a la Joachimsthal 
W LUBIENIU koło Lwowa 


Najsilniejsza wody siarczana w Europie, leczą znakomicie nawet 
zupełnie znstarz ła: Rermatyzmy, artretyzmy, ischiasy, porażenia, 
nerw: bóle, zgubienia pə złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze za. 
palenia stawów i okostnej ! wszelkie choroby skórne. 
Inhalacyami systemu Dra Bullinga leczą się wszelkie choroby nosga, 
gardła, krtani i płuc. 


Apsaratami gimnastycznymi „Zandera* usuwa się wszelkie zesztywnienią 
pozapalne i z powodu artretyzmu, otyłość i niedomogi serca. 
Róntgenoterapia specyalnie w chorobach skórnych i kobiecych. 

Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami, — Zakłsd elektrycznie 

oświet ony. — Czas kąpielowy trwa od 10 maja do 1 pażázieraika, podzię. 

ləny ma trzy sezony — W I ilI. sezonie dia biednych znaczne opusty, — 

Stacya kolejowa, poczta, telegraf, telofon m'ędzy miast wy, apteka publiczną 

w miejscu. 


Zakładowy Dr Ignacy Mazanek i wo'no 
Dr Roman Kięsk. 


Wszelkicii objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy. 


Rolnik postępowy siejący molylkowe i strączkowe rośliny, nie może się 


obywać bez szczepionek nitraginowych, najtańszego nawozu azotowego, 
znacznie powiększającego zbiory i sowicie się opłacającego. 


Butelka heklarowa razem z przesyłką poezi. i opakow. wynosi 9 kar, 60 h, 


Wszystkie powagi naukowe i pisma rolnicze gorąco połecają 
Niiroginę. Wyczerpujące broszurki ilustrowane oraz przeżrocza dla 
Czytelni, Kółek rolniczych i Towarzystw, wysyłam na każdorazowe zą- 
danie. Jedyna fabryka Nitroginy na cały teren dawnej Rzeczypospolitej 
Polskiej i na Rosyę 


Dra St. Krzyżankiewicza w Poznaniu. 
Jedyne i wyłączne składy na całą Galicyę: Stanisław Jasiński, Łoniowy, 
poczta Porąbka Uszewska. 


Dwóch leXarzy: praktykujący 


Wydział krajowy 


LW: 39. 101/14. 


OGŁOSZENIE. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem licytacyę ofer- 
tową na dostawę stór do budynków kraj. Zakładu dla umysłowo 
chorych w Kobierzynie. 

Oferty, adresowane do »Kierownictwa budowy kraj, 
Zakładu w Kobierzynie« należy wnosić na ręce Dyrekcyj 
kraj. szpitalu św. Łazarza w Krakowie przy równoczę. 
snem złożeniu w kasie tegoż szpitala wadyum w wysokości 2'/4% 
sumy olertowej. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 1 maja 1914 r. o godzinie 12-stęj 
w południe w Dyrekcyi kraj szpitala św. Łazarza w Krakowie. 
Wzory stór i warunki dostawy można przeglądać w kierownj. 
ctwie budowy kraj. Zakładu dla umysłowo chorych w Kobierzynię 
(koło Podgórza, poczta, telegraf, telefon w miejscu). 


We Lwowie, dnia 4 kwietnia 1914. 
Piotrowski. 


RAUM 


Tarnowie |w Zakopanem 


Centralny skład papieru| Bazar Zakopiański“ 
i drukarnia à la minute |najstarsza firma chrześcijańską 
poleca w Zakopanem 


A K z poleca 

wszelkie przybory piśmienne przybory do szycia, písanią, 
rysunkowe, szkolne, artykuły | ftoaietowe ‘pamiatki,  ciupagi | 
dewocyjne ramy i obrazy ŚWiĘ- | rzeźby zakopiańskie skupOwą. 
tych. —- 1000 kopert z firmą 5 K. ne od górali. 
a 


Prima posztańsk4 


Słoninę i Smale 


ji topiony w najlepszych gatankagy 
wysyłamy en-gross oraz W 
szych 41/ą kg. pakietach pocztowy 
| | netto waga w cenie K 8/06 5% 
nę białą, za wędzoną K 868, Papy, 
kowana K 896 a K 9.15 sn SMi 
wraz z opakowaniem za SA ICER, 


f Leopold WEISZ 1 Są 
|| Budapeszt IX Hontos el n 
(naprzeciw miejskiej rzeź i 
chla wnej). E RE N 
słoniny, powideł, śliwek i inayo" pry 
duktów kra owych. By <SPo>ig 
zwłoce zleceń prosimy o doki sin Atiz 
adres. K 


Dom nowy, muroany 


o 7 ubikacyach, dachówką krty» I pe- 
cami kafiiwymi, studnią w OgrOdzję, 
około 1000 m. przy szosie w Miaszy, 
wej k. Trzebini, sprzeda za 12.00% 0%, 
z których 6.050 kor. może Tr 

hipotece. Ignacy Jastrzębski w irzę, 


|| | 


WINA MSZALNĘ 


Rolnicze Towarzystwo w  WIPPRęh 
(Kraina) polecane gorto przesz Kaią. 
żęco-biskupi ordynat w o dia 
dostawy pod gwarancją naturalnych 
win mszalnych. 

Białe wina nadzwyczaj łagodne l do- 
bre, dostawa od stasyi kolejowej Ha. 
denschaft Koło Görs, po É- 5 0 
K. 60. za 100 1. Szczegó!nie delikatne, 
sortowane wina jak Pinela, Burgundz. 
kie białe i czarne, Riesling Želen po 
K. 65-— d> K. 86 

Niżej ť6 litrów nie dostarcza się, 
Towarzystwo znajduje się pod najści. 
ślejszom nadzorem parafialnego urzę. 
dn w Wippach, tak, że jakiekolwiek 
nadużycie jest wykluczona. — Przy 
większych dostawach niższe Ceny, 


Towarzystwo Rol. w Wippach (Kraina), 


or 


Wzbudzające zdumienie ! 


sięczne leczenie, wraz 
Wysyła główny skład 
w Samborze. 


wyszło aż 83 sztuk! — Ga- 


polu, odznacza się przewy- 


razy plony. (Drugi zasiew 


ADRES TELEGRAFICZNY: 
Zuchgut—Erfurt. 


Nr. 84 


SPORT WIOSENNY Í| 


LAWN-TENN 


Rakiety, piłki, prasy, obuwie 


łennisowe 


PILKI NOŻ 


i wszelkie przybory sportowe 
w największym 
pwyborze. 


Przybory 


rybołow 
© Przyrządy I 


płacę temu 
mó 


H p 500 koron! komu 


* „R'a — Balsam“ 


w przeciagu 3 dni nie usunie bez bólu 
razem z korzeniami nagniotków, 
brodawek, zgrubiałej akóry, i td. 
Cena j-ánego słoika wraz z listem 
gwarancyjnym K J 8 słoiki K 250. 


Kemeny, Kaschau (Kassau) — I Poczt. 
fach. 132/134 (12/7 46) Wegry. 


Kto chce wiedzieć 


w jaki sposób otrzymać może 
zupełnie darmo powiększenie 
w wie'kości30 — 40 em. i 25 wido- 
kówek ze swoją podcb'zsą niech 
nadeszie swój adres na kore- 
spondentce do Czytwlni Polskiej 
w Suczawie. 312 6 


W pięknej okolicy górskiej 
klimacie bardzo łagodnym u- 
znanej przez powagi lekarzy 
profesorów za nadające się 
świetnie na 


stacyę klimatyczną, 
w Mszanie dolnej 


w pobliżu Chabówki 2 godziny 

koleją od Zakopanego, (sta- 

cya kolejowa i poczta w miej- 
scu), są 


do sprzedania 


natychmiastowego domy wię- 
ksze i mniejsze za bardzo u- 
miarkowane ceny. Szczegóły w 
kancelaryi adwokata Wędry- 
chowskiego w Mszanie dolnej. 


Na święta | 


Sklep kobiet polskich pod 
firmą 


Katolicka Spółka handiowa 


Kraków, Mały Rynek L 4. 
Telefon 3116. 


Poleca wyborne kiełbasy i szyn- 
ki Tuchowskie — piwo butel- 
kowe z browaru Tarnowskiego, 
wódki, likiery, koniaki, rumy 
krajowe i angielskie, wina austry- 
ackie i węgierskie po cenach 

bardzo przystępnych. r 


Na 


08 3 


raty! 


najnowszej konstruk- 
cyl, ulepszone Singera 
maszyny do szycia, ha- 
ftu | do wszelkiego 
przemysłu, s fabryk 
światowej sławy, po- 
leca  plerwssorzędna 
znana £ rastelności 


K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L. 18 


Bistrakt orzechowy 


do farbowania 
siwych włosów 


wynalazcy 
Juliana Józefówicza perfumera 


Jako nieszkodliwy środek kosmety- 
ceny (w jednym fiakonie) nasz ekstrakt 
nadaje się najlepiej do poprawienia 
barwy włosów spłowiałych, lub ru- 
dych na kolor brunatny szatyn i 
blond. — Flakon K- 3, — flakon 
próbny K. 1:20. 
Sprzedaż w Krakowie u Reima i Ski 
J. Hanaka i 8p., Fr. Zopotha i Ski 
Sporna i Ski ı Z. Komorowskiego, we 
Lwowie n p. Mikoiasocha i Beacocka. 


Wszystkim współcierpiącym dono- 
azo bezpłatnie, w jaki sposób osiąguę- 
łam przy długich i ciężkich dolegii- 
ważeisoh astmy, trwałą pomoo i nad- 
spodziewany skutek. Na żądanie służ 
adresami wyleczonych zupełnie lub te 
ozęściowo w różnych miejscowościach 
Austryi. Nowa ta metoda daje Się ra- 
stosować % widocznymi rezultatami 
„przy wszystkich dolegliwościach odde- 
„ohowych. 

Katar kmpełów oddochowych 

Bronchit, 
aszczególnie zastarzałe wypadki astmy 
s» wyleczone, lub zapobiega się im. 
Trzytygodniowa, bezpłatna próba, ka- 
żdego z chorych zachęci. Ilustrowane 

broszury darmo i opłatnie. 


ANNA DIETZ. 


Monachium Nr, 28. Kalserstraase Nr. 49 


bory gimnastyczne, 
nokojoweiogrodow6 


2. Balony, piłki za- 
= pawki dla dzieci, 


IS 


polecają po najtańszych cenach: 


LAKIER i WIÓRKA NA 


NOWOŚĆ!! 


0“ KAPELUSZE 

„RARIG waT 

niezawodnie skuteczny Farba do er a matery 
pior. 


środek na porost włosów 
zupełnie nieszkodliwy 


„JU IO l* 


Pasty do obuwia krajowe 
i angielskie. 


i i Środki do czyszczenia 
na wydelikacenie i od- 
CZA. młodzenie cery usuwa pie- obu A j p ircho- 
gi i zmerszozki. . 
przy” Oba te środki są zu» | Perfumy, mydła, kremy, 


pełnie nieszkodliwe I 
ule zawierają pod 
pwaraacyg  chem'- 
cznych składników. 
Prospekta na życzenia 
darmo i opłatnie. 


pudry Woda Kolońska 
krajowa i oryg. wszelkie 
artykuły toaletowe i ko- 
ametyczns  zą4wsze na 
składzie. 


REIM i SPÓŁKA 


KRAKÓW: RYNEK 37. LIGIA A-B. 


pasta płynna 0 zapa- 
chu kosodrzewiny do 
posadzek, podłóg | li- 
noleum, 
ubiera brud bəg szczo- 
tkowania i tarcia, 
Nadaje wspaniały połysk, 
nader wydatny 1 litr wy- 
starczy na 


„DUNTLEY -BISON'" 


aparaty do pneuma- 
tycznego czyszczenia 


Prospekta na życzenia 


„GŁOS NARODU z dnia 12 kwietnia 1014 


FARBY OLEJNE 


do użycia gotowe, szybko schnące 

do pomalowania werand, altan. ogro- 

dzeń, sztachet, okien. drzwi, sufitów, 
wozów, podłóg etc. 

Lakier «PEF: firmy LUTZ & Co. 

SPECYALNEFARBY 


lakierows i glazury do vodłóg. 


KARBOLINEUM AVENARIUS 


do konserwowańła drzewa. 
Farby fasadowe Kronstelnera 
Maść prądnicka do szczepienia drzew. 
KULE i KRĘGLE 
Ogrodowe z drzewa miękiego i Lignum 
Sanctum. 


zd 


NOWOŚĆ! 
„MIKOL* 


froteruje i 


60 do 80 m: 


dywanów. 


darmo i opłatnie. 


| PZA A PA PO PO PO AAA OSA AJ 


Największy skład przyborów i szat kościelnych 


) iak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły 
dewocyjne — poleca po najtańszych cenach 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Kraków, Rynek Główny, Linia A—B L. 46[G. 
NoWAWZOWAWAON Z ZAW ZAW OW OW OW O AO COW WE 


Na sezon wiosenny! 


Kostyumy Angielskie, 
Żakiety, Spódnice, 
Bluzki wełniane i jedwab., 
Reformy, pończochy, 


poleca w wielkim wyborze 


K. SCIBOROWSKI 


Kraków, ulica Floryańska Nr. 13. 


Is = E 
» sy DO POSAO 
G LAKIERO 


WYRÓB KRAKOW, DUNAJEWSKIEGO 9. 


Gł. skład REIM I Ska, Rraków, Rynek Linia A-B, 
PD ADANNOAŃRO LAMA AA N MGLE NY 


S - 


MAGAZYN DLA SZTUKI KOACIEINGO 3 
Fr, kopaozyński i oka 


Kraków, ulica Bracka I. — poleca 
artystyczne Kielichy, Monstrancye, Żyrandole, Lichta- 
rze, Ornaty,Kapy, ete. — Wykonuje złocenia ogniowe 

zużytych naczyń kościelnych. 


54 Najstarsza tirma dla sztuki kościelnej, 


l 
PETEERE IEY 


Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości! 


1 kilo nowego, szarego 
dartego pierza K. 2— 
lepszego K. 2'40,— pół- 
białego K. 2780, — bim 
łego K. 4, — lepszego 
K. 6, z Razcyd OE: 

ieżno-białego K- 8°, — 
aj T islakó K. 


(0 „bobie i lanie pizze 


. ranko. 


Pościel napełniona pierzem 


x gęstego, czorwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, jedna pierzyna 


120 cm. duża wraz x dwoma poduszkami każda 80x90 cm. duża, dostatecznie Nar 

p obiiąna: nowem, Srarem, trwałem pierzem K. 16', — półpuchem K 20, — puchem 

K. 24, — poedyncze pierzyny K. i2*, 14°, i 16% pojedyncze poduszki K. $*, 8:50 is A 

ierzyny 180x140 cm. duże K. 15', 18', i 20%, — poduszki 90x70 cm. duże, K, 4'50, 

b 6'50. Piernaty 180x116 cm. duże K: 13*, 16, i 18', przesyła sa pobraniem, opako- 
s wanie gratis, od 10 K. franko. 


Józef Blahut w Deschenitz Nr. 45 (Bókmorwald), 


Nieodpowiednia przyjmuję s powrotem iub pieniądze odsyłam. 
Żądajcie obszernych, illnstrowanych cenników gratis I franko. 


Z W A A ZO m 


l 
l 
l 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W RAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50, Filia: ul. Szpitalna 10 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. 


A 


inż. W. Boguckiego 


w Chrzanowie 
buduje maszyny i formy najno- 
wszych systemów do wyrobów 
esmentowych — oraz prasy kle- 
ratowe | prasy ręczne do wyrobu 

cegleł glinianych. 
Ceny niskie. 


sk. Cennik Nr, 1X. I informacje darmo, 
ROZDAJE SIĘ 10.000 PACZEK 
BEZPŁATNIE! 


ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZY. 
STKICH POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNO- 
ŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. 


WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH 
PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT. 


Na zasadzie że „trzeba widzieć by się przeka. 
nać“ M E. TRAYSER Londys ofiaruje każdemu 
tytułem próby swój środek od reumatyzmu na 
własny koszt. W tym celu rozdaje on 10.000 pa- 
czek bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po- 
nadesłaniu oduośnego adresu. M. E. Trayser sam 
przeoierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reu- 
matyzmu. W ciągu całego szeregu lat wypróbo= 
wał on niezliczone mnóstwo znanych wówczas 
środków anti-reumatycsnych, lecz bez najmniej- 
szego skutku. 

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał za- 
żywać morfinę i wyczerpawszy wszelkie istniejące 
środki musiał on się z rezygnacyą pogodzić z swo- 
im losem. On zaczął badać powody i przyczyny 


AEP AE e reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu 
cy wygląd i jest koloru gołębio- gię nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie 
niebieskawogo. Patrz rys. Nr. 2. wyleczyła. Lekarstwo to wyrwało taki dobro 
czynny wpływ na organizm że postanowił on nazwać ten nowy śro- 
dek „TRAYSER*. CI z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół 
którzy równieź cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni i wroszcia 
par TraySer postanowił zaofiarować swój środek całema światu. Lecz zada- 
nie to okazało się prawie niewykonalnym, wobec tego, Łe każdy już wypró- 
bował setkę i więcej tak zwanych środków i w żaden sposób nie chciał się 
dać przekonać, że środek od reumatyzmu wogóle może istnieć. Niemsiej, 
pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpolu, napisał mu, że jeśli 
p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je jeszcze tym razem spróbuje, 
lecz wobec tego, że on w ciągu 41 lst cierpiał na renmatyzm i przez ten 
ozas prawie majątek wydał na lekarzy i lekarstwa. to, nim się przakona o 
wartości tego środka, nie "wyda on więcej grossa. Próbka została mu nade- 
ałaną; on następnie kupił więcej I rezultat był nadzwyczajny. Pacient ten 
został zupełnie wyleczony, To dało panu Traysor nową myśl i od tego ozaso 
zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Srodek 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, „po 18 letnich 
cierpieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 lat i zo- 
stał zupełnie wyleczonym przez „TRAYSER*. Stanisław Kuchciński w Bako- 
wie, Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej ohoroby. 
Pan J. Zajączkowski w Kieparowie, chorawał przez 38 lat na reumatyzm 
i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „IRAYSER*, Pan Stanisław Krawczyk 
w Warszawie-Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpie- 
niach. Pan J. Koneczny w Zduńskiej-Woli, Kaińskiej gub. męczył się przez 
f1 lat I został uratowanym od pewnej śmierci 
Michał Karski w Klonowie, został zupełnie wyle- 
czonym po 10 letnich cierpieniach. Pan K. Gła- 
dysiewicz (Dyrektor Archiwum w Krakowie, cier- 
piał przez 17 lat na reumatyzm | wszelki ślad tej 
choroby zupełnie znikł wskutek tego środka. t 
W tysiącach innych wypadków podobneż * 
skutki zostałyzosiągnięte. Srodek ten potrafił wy- 
leczyć mnóstwo wypadków które dotychczas sku- 
tecznie się opierały sztnce lekarskiej, pielęgnacyi 
w szpitalach, wszelkiego redzaju Iekaratwom, e- 
lektryczności | t. d., a w tej liczbie wiele osób 
w wieku 75 lat, P. Trayser wysyła próbną paczkę 
każdej osobie, przeczytawszy niniejsze oznajmie- 
nie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo- 
sobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu 
okoliczności. Jest to nadzwyczaj skuteczny środek pie co 
leczniczy i nieniega najmniejszej wątpliwości, że jest on w e w 
reumatynm wszelkiego niai H t im pw a 
w najbardziej 


Adres p. Trayser jest następujący : 


M. E. Trayser Nr. (67 Bangor Heuse Shee Lane w Londynie, 


Ceny niskie. 


Str. T 
Nanadchodzącą wiosnę polecam dosiewu 
Najlepsze nasiona! 


Gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowa g gwararcyą czystości 
i siły kiełkowania, 


Drzewka owocowe i ozdobne 


Krzewy, Róże gienne i krzaczasta, oras wsselkie 


dsące w sakres cgrodnictwa i rolnictwa. —- Towa 
Ceny miski 


artykuły wcho- 
r drborowy. — 
e. — (Cennlk i specyalne cferty wysyłam opłatnie. 


|E. FREEGE. Kraków. 


MIKKE 


cenie urządza w miejscu i na prowincyi 
c. I k. nadworna firma 


| A. HAWEŁKA w Krakowie 


ROLADY i GALANTYNY, PASZTETY sztrasburskie z dziczyzny 
i rybne; SZYNKI pragskie; KAPŁONY i PULARDY styryjskie 
oraz KWICZOŁY faszerowane, w pojedynczych sztukach lub na 
półmiskach bogato dekorowane; OWOCE świerze i kandy- 


zowane tyrolskie oraz francuskie; WINOGRONA, ANANASY 
ŚLIWKI, BRZOSKWINIE i inne owoce Świeże, południowe, 


wreszcie wyborne stare ŻYTNIUWKI, STARKI LITEWSKIE 
WuDKI oraz LIKIERY krajowe i zagraniczne; PORTER angiel- 


ski; smaczne naturalne WINA STOŁOWE i SZAMPAŃSKIE. 

ŚMIETANY KREMOWE (marka „PALMA“, bez konkurencyi) do 

tortów i na piany. Wysyłki na prowincyę uskutecznia o d- 
wrotnie z gwarancyą za znakomitość towaru. 


Adr. tel. telef. interurhan 2200. 
HAWEŁKA KRAKÓW. 


Postęp wiedzy! 


przy knracHach 


ms chorób wenerycznych wa 


akoteż pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro- 
wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 
tak w kraju jak iza granicą stwierdzają liczne świadectwa. 
Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się naj- 
skutecznie zapomocąPIGLIbEK >CASILĘ« pudełko K. 4 — 
Energiczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw, neura- 


stenii i t. p. ze znakomitymi rezultatami przeprowadzona bywa 
zapomocą ;,,SER'JBIN CASILE*' flaszka koron 350. 
O wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie delle orologie 1 
w Tryeście dla p. Casile, który odwrotnie udzieli odpowiedzi w 
sposób najdyskretniejszy. — Środki lecznicze »Casile» są do naby- 
cia we wszystkich aptekach. W Krakowie w apt. Dr J. Hausmana. 


343 5 


MRIKA MASZYN Haman 4 Son Shoe 


Regal Shoe 
Barry Shoe 
Obuwie oryginalne amerykańskie 


poleca 


Magazyn Nowości 


A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICA 


Kraków, Floryańska 13. 


Raądowa 


uprawniona 


Fabryka wód miner. i specyalnie leczniczych 


firmą 


R. Rząca i 


m Rrakowia, 


d Chmurskt 


wyrabia pad knntrolą komisy! Przemysłowej Tow 
krak. polecane przez toż oł sk. skl Lekarskiego 


Wody mineralne sztuczne 


l odpowiadające axzładem chemicznym wodom: 
Na" Gieshilbierskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
adxież specyaine lecznicze jak: litown, bromow odłową, żelaxz 
F 4. Qras [nne wody mineralne x przepisu PATE e > Anna 
Aż cząstkowa w aptekach | dregneryach. Cenniki na isdan darmo. 


KKLLLLILY 
[o 


liozne, wiolkie poboczne wygrane przedstawia następująca i 
wartościowa grupa losów, 15 aka Ai je A 
1 włoski los czerwonego Krzyża, i 
1 serbski los tytoniowy, 
1 węgierski los czerwonego krzyża, 
1 à „n bazyliki i 
= Bo, 1 eni as I Em. 
o nabycia gotówką według dziennego kursu lub wszystki Ź - 
nioso wartościowo papiery ER OPE 


w 41 ratach miesięcznych po 6 K. 
Wyłączne prawo gry nabywa si natychmiast po 
za przekazem poczt. iub za zaliczką, dalsze spłat 

poczt, kase Osz:zędności, 


gólna główna wygrana w oiąga 1 roku około 745000 E. 


zapłaceniu pierwszej raty 
y następują przes c. k. 


Każdy oryginalny los masi być olągnionym! 


EDWARD URBAN, Dom Bankowy, 


Berno, Plac wielki 23/25 


Solidnych I stałych zastępców poszukuje się wszędzie za do- 


godną prowizyą. 
Ceny tanie! Ceny tanie! 


030 0 da da e dj cje a cje cja 


„tł. 


USON 


ttasUU" s fnis i? Kwiż.zia 
3 ak : 


NAIR 


Zakład art.-kam i budowlany 


Józefa KGULGGZY 


asprzaciw ementa- 


mników z piaskow- 
sa, granitu | mar- 
muru. Podejmuje 
ais wykonania gra- 
bów w miajsan I na 
prowiaset 


Telefon 1859. 


Zuane z dobroci 
kalifornijskie 


Kompoty 


w puszkach 
poleca 


Wojciech (iszowski 


«raków Mały-Rvnek 


a OZ O 


möins dostać po cenach: stołowe 
litr o 50—80 hai, Tokaj po 90 hal. 
K. 1. 330, 3—, Asou słodkie ilir 
6—1 koroń 7. w bóczkach, we fiazkach 
lite e 30 k., drożej, u ke. Pieira Krew en 
w uszewioach Szepes Megey We- 
gry. 164787 
Kiełbasy wiejskie 
ezysto wieprzowe, specyalne ze szy- 
nek i polędwic, oras inne wędliny 
wytwarzane na sposób domowy wiej- 
ski — o 100%, lepsze niż wszystkie 
wyroby inne. 

Qeiem zapozn ania P. T. Publiczności 
z doborowemi wędlinami sprzedsje o 
10% taniej niż wszędzie. Pierwszy 
krajowy skład specyainych wędlin. 
Kraków Długa 24  Kupcom i 

odsprzedswcom znsczny opust. 


W jaki sposób 


asing kaszel i inne dolegliwości 


płuc meżna zupełnie wyleczyć, wiado- 
mościątą podzielę zię buzinieroesownie 
z każdym. Proszę przysłać tylko o- 
frankowaną koperte na odpowiedź 
Pani B. Kolenska, Wrsowiec Nr. 383, 
koło Pragi (Czechy). 156 


Rządcy kawalera 


w średnim wieku, obeznanego 
s administracyą i rachunkowo- 
tcią poszukuje Zarsąd dóbr Ry- 
6sów p. loco. — Oferty nieu- 
względnione, zostają bez odpo- 
wiedsi za zwrotem świadectw 

lub odpisów. 419 6 


„Kimono 


Helena Pniewska 
Kraków, Karmelicka 7. 


Specyalny magazyn bluzek 
własnego wyrobu po cenach 
konkurencyjnych. 


PRACOWNIA 
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres konfekcyi dam- 


skiej wchodzące. 
Zamówienia na prowincyę! uskutecznia 
odwrotną pocztą, w miejscu w parę 
godzin. 429 


erawéziwe Heraeńskię materyaly 


na Bezon wiosenny i letni 1914 
dodos kn- 


pop Fio m, | | FuPon 7 Kor. 
śluz. pore 1 Kupon 10 Kor. 
żleb pe 1 Kupon 15 Kor. 
seik) ter. 1 Kupon 17 Kor. 
RATY E5 | 1 Kupon 20 Kor, 


I kupon na czarne ubranie wi- 
zytowó 30 kor. jakoteż mate- 
rye na zarzutki, kostyumy tu- 
rystyczne, jedwabae, kamgarny, 
materyały na suknie damakia 
itd. wysyła po cenach fabry- 
ocznych ze swej rzetelności i po- 
rządku znany skład [abryczny 
sukna 


olegel-Imporl w Bernie, Morawa, 
Próbki gratis i franco. 
Korzyści klienteli prywatnej za- 
mawia]jącej materyo wprost u fir- 
my Siegel-Imhof w fabryce są 
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia usku- 
tecznia się najdokładniej, zupeł- 
nie według wzoru nawet w ma- 
łych rozmiarach s zupelnie świe- 
žego materyału. 


w. - . o-n yan a g a a 


„MARIGO 


REIM i SKA KRA 


ki lub 


Polecamy wpzystkic, którzy mają zamiar jechać do Amer 


Kanady, aby udali się z pełnom zaufaniem wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej 


w Oświęcimiu 


== które niema Żadnych agentów ani naganiączy. ===... 


won =u t PANIE PIERZE 


1 kg. szarego, dobrego, dartegu 2 K., lepszego 
2 Kr. 40 h., najli. nawpół białego 2 Kor. 80h., 
białego 4 Kor., białego puchowego 5 Kor. 10 h., 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 40 b>, 
v 8 Kor., 1 kg. szarego puchu 6 Kor., 7 Kor., 

2) 7) białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzuszne- 
go 12. Kor. Przy odbierze 5 kilo franko. 


GOTOWA POSCIEL 


z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletu (Nan- 
king), I pierzyna 150 cm. dług. 120 cm. szer. z 2 poduszkami każda 80 cm. 
dług. 60 cm. szer. napełniona nowym szarem bardzo trwałem puchowem 
pierzem lő Kor., półpuchem 20 Kor., puchem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 17 Kor., poduszki 3 Kor., 3 Kor., 50 h., 4 Kor., pie- 
rzyna 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 Kor., 14 Kor. 70h, 17 Kor. 80b.. 21 
Kor., poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kor. 50 b., 5 Kor, 20 n., 5 Kor. 70 b. 
Podściółki z mocnego gradlu w paski 100 em. dług. 116 em. szer. 12 Kor. 80 h. 
14 Kor. 80 b. Wysyłki za zaliczką od Kor. 12 wysyłane są opłatnie. Zamiana 
dozwolona za nienadające się zwrot pieniędzy. 8. Benisch w Deseħe- 
mitu Nr. 865 CCzechy ). Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


łuje nowy ich porost. — Po użyciu 1 do 2 flaszek skutek wi 
mieć, względnie zachować delikatną, młodą cerę? — 

"usunąć piegi lub zmarszczki? — Używajcie 
jedynie nieszkodliwege środka jakim 


NIE BEDZIE ŁYSYCH!! 


O ILE ZA OKAZANIEM SIĘ WYPADANIA WŁOSÓW ZASTOSUJEMY OSTATNIĄ NOWOŚĆ 


GE Niezawodny, skuteczny, bez jakich 
szek chemicznych środek. J” 
łupież, wstrzymuje wypadanie włosów a wywo- 


doczny, — Choecię Panie 


„JUNIOL” 


„HARIGO i JUNIOL" wyrobu fabryki „Perigon* w Borowej ad Mielec zyskały na 
wystawach kosmetyczno - farmaceutycznych: w Wiedniu medal srebrny, w Paryłu 

i medal złoty i Grand Prix. — Wyłączne zastępstwo i główną sprzedaż na Kraków 
A |= i okolicę posiada firma 


KÓW RYNEK 37. LINIA 


We Lwowie Apteka M. Ettingera naprzeciw Testru, Droguerya P, Mikolascha ul. Kopernika, Zakład tryzyerski Igo, Jahla ul, Karola Ludwika, 
Prospekia na Życzonia dostarczą darmo | opłatnie wymienione firmy lub fabryka „Perigon* Borowa ad Mielec. 


est 


do 


samolakierowania 


A 
14 


P HAR 


IGO* usuwa 


zwiek domis- 


A—B. 


a. 


Daje barwę i połysk za 
jednym pociągnięciem. 
Trwałe, eleganckie, spore, 
najtańsza w użyciu. 
Przy  zakupnie trzeba 
zwracać uwagę na po- 
wyższe nazwy i etykiety. 
Każdą iung paczkę zera 
os się z powrotem, 


E 
| 


Posiadają ma skiadzie firmy 


w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowie: Alired Eeacock, O. T. Winkler i Syn, Ludwik Hoszow- 
ski, — w Asdryshowio: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Syaowie, — w o 3 

Jan Michnik, 4. Michnik, — w Berszozewie: B. Blumenthal, — w Brzeokn: M. Ho 
guerya „Sanitas“, — w Brzezewie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — w Chrzanowie: M Wasserberger, — 


Franciszek Schiee, — Bochnin: 
fsteter, — w Brzeżannoh: Dro- 


w Czertkowie: L. Nosa, — w Drenekyczn: Hermann Kranz, -- w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kałemy!: S. & M 
Feldmann, — w Krośnie: S. Janowski i Sp, — w Krzeszowieacń: J. Edelmann, — w Łańcucie: Tobiasz Pu- 
derbeiiei, — w Limanowej: 8. Zellner, — w Mielcu: F. Brandmann, — w Mościsknek: Moses Kampf, — w No- 


wym Sąezn: S. Lichtmann, Franciszka Kai, — w Oświęcimin: Jakób Tobias, — w Ottynii: Jakób Bardfold, — 
w Frzomyślu: Jar. Borys, J. Martynowicz, Baruch Salz,Ignacy 'tohlfeid, — w Rnwie Ruskiej: K. 
w Rzeoczowlo: S. A. Zgórek, — w Żywou: A. Pawluszkiewiez, A. Waniek, — w Snmberze; S. W. Langinger, — 
w Sniatynie: Markus Auerbach, — w Sierwinio: Jakób Holder, — w Stnnistnwowio: H. M. Vogel, — w Siryju: Juda 
Fingerer, — w S$iezakowoj: Hermann Spira, — w Tnrnopeln: Hipolit Skowroński, — w Tarnewio: W. Braci, — 
w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Tmroo aad Stryjom: Stanisław Tarski, — w Wndowienceh: Jan Hołojewski, — 
w Wloliozee: Efraim Goldstein, — w Zabtooin: S. Śmulowiez, — w Zekeponem: Kółko rolnicza, — w Zaloszozy- 
kach: Henryk Foislman, — w Znierze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi: Juliusz Uukler. 
Gwaraituję za prawdziwość myrh fabrykstów tylko wtedy, gdy te będą kupowano w wyżej wymieni much 


W artemkerg, <= 


firmach. 59. 


Drogie czasy! 


W drogich czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, że 
przyrządzone potrawy mączne 
z Dr. Oetkera proszkiem do 
pieczywa w cenie 12 b. przed- 
stawiają ważuą część ludzkiego 
pożywienia a przytem są sto- 
sunkowo tanie. Należy olę ory- 
entować zapomocą Dr. Oetkera 
książek receptowych, ktre mo- 
Żna nahyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie Bą 
sprzedawane. Proszę napisać 
karikę korespondencyjną do 


Dr. A. OETKERA 
w Baden-Wiedeń. 


0 z „m1 


Należy nważsć na to, by o- 
trzymać prawdziwe wyroby Dr. 
Oetkera. 


82-letnia staruszka 


wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy- 
mująca syna i córkę nieuleczalnie cbo- 
rych. presi © wsparcie. Łaskawe 


4 | datki przyjmuje Administracya „Głosu 
e TE coo wa "I W Narodu". 
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ych zarostu i łysiny. 


Brody i włosy wywołuje rzeczywiście 
w 
Balsam ,NOKAH%, Stary i młodsi 
panowie 
brwi i włosów używają jedynie tylko 
balsamu „NOKAH%, 
nem jest, źe Balsam „Nokah* jest 
jedynym środkiem uowoczesnej wiedzy, 


8—14 dniach prawdziwy duński 


i panie nas porost brody, 


gdyż dowiedzio- 


PRECZ Z OTYŁOŚCIA! 


USUNIĘCIE TŁUSZCZU I UZYSKANIE WYSMUKŁEJ 
POSTACI I ZDROWEGO ORGANIZMU. 


Utrata piękności i eleganckiego, młodzieńczego wyglądu jest 
z pewnością i dostateczuą Karą dla otyłych, którym i tak grozi 
poważne uiebezpieszeństwo. Nadmiar tluszczu powoduje choroby 
i wczesną śmierć, czyni człowieka starym i słabym nietylko z 
wyglądu, niweczy swobodę ruchów i niszczy każdą radość życia. 

Każdy otyły mężczyzna l kobieta powinni sk*"rzysiać z tej 
dobrej sposobności, by się dowiedzieć o rzeczywistej kuracyi, k16- 


"| REAKTOL. 


Tabletki te zwróciły już niejednemn zdrowie, szczęście i piękność. 
Kurncys Keaktolem jest skombiucwaną kuracyą źródlaną, skon- 
denzowaną w formie tabletew. Każdy, który używa tylko przez 
jeden tydzień Reaktoiu, uniknie nawet nejmniejszej słabości, a tem 
samem Osiągnie największy skutek, gdyż przy kuracyi tej nie wy- 
Btępuje żadeu ubytek w siłach, jak to częato się zdarza przy uży- 
waniu wielu inych preparatów, które masi się brać oałymi tygo- 
dniami bez wióoczuego skutku. Prócz tego kuracya ta oddziały- 
wa odtłnezczająco i na inne orgasa, podczas |gdy serce, nerki, 
wątroba i Kiezki sə wzmacniane, gdyż Źródła Resktolu łączą 
w Bobie wszystkie Środki lecznicze najsławniejszych miejso 5a- 
pielowycb, bez nedmiaru naturalnych, a szkodliwych domieszek. 
Słuszuie też pisze nam pewien pam, który ze skutkiem używał 
Reaktołu: 

„Otyłość moją utraciłem, a zdrowie odzysznłem na nowo, 
dzięki Resktolowi*. 

Zbyteceną jest dyeta, zbyteezne są męczące cwiczenia, tłuszcz 
niejako iopnieje pod wpływem Reaktolu, jak śuieg ma ałonou i nie 
sprowadza woale osłabienia, jak to się sdsrza przy używanie 
bezmyślnych środków przeczyssezających. Przeciwnie odzyskuje 
się wysmukłą figurę, stalowe moszkuły i silny organizm. 

Proszę przeceytać ważną broszurę p. t. „Prawda o kuracyi 
odtłuszczając:j". 


„Spróbujcie Reaktolu zupełnie darmo!“ 


Jeżeli jeszcze dzisiąj napiszecie, otrzymacie wystarczającą 
próbkę wraz z książeczką darmo i opłatuie. A gdy każdy prze- 
kona się o doniesłości tej kuracyi Reaktolem, zamówi natyckmiast 
więcej. Każda tygodniowa kuraoys kosztuje tylko K 3.50. Kompietna 
kuracys na przeciąg 5 ciu tygodni K 16.80. Proszę napisać jak 


Kraków, świerzyniec 


ETTI” 


=== _ SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNQŚCIĄ 


=- na 


który! po 8—14 dniowym użyciu działa 
w ton sposób na cebulki włosów, że 
te natychmiast zaczynają rosnąć. Za 
nieszkodliwość gwarantuje Się, 
Jeżeli nie jeot prawdą placimy 
gotówką 10.000 K. 
każdemu] pozbawionemu za*ostu, ły- 
semu, lub mającemu rzadki zarost, 
a który przez 7 tygodni używał Balss 
KAH“. 


Obj.: Jesteśmy jedyną światową fir- 
mą, która jest w stanie tak gwaran- 
towaó. Liczne listy i polecenia nau- 
kowelekarzy. Ostrzega się przed na- 
śledównictwem. 


Co to moich prób Pańskim balsamem ,Nokahó, donoszę panu, że jestem z nich zupełnie zadowolonym, 
Początkowo pstrzałem na balssm ten z niedowierzaniem: jednak doświadczenie inaczej mnie pouczyło. 
Już po kiiku dniacb był skutek widocznym, a po czterech tygodniach osiągnąłem wspaniały wąs. Sku- 
tek był ten większy iż ja przed nżywaniem balsamu „NOKAH* mając lat 27, nie posiadałem żadnego 
zarostu. Z wdzięcznością wszędzie polecam Pańską firmę i kreślę się z poważaniem — H. Hjort — ;;Tvergade*. 
Każdej Pani zalecam prawdziwy duński balsam „Nokah* jako przyjemny i skuieczny środek na porost 
włosów. Już od dłuższego czasu cierplałam na silne wypadan'e włosów tak, że wiocia miejsc łysych było 
widocznych. Od czasu jednak jak zacząłam przez 4 tygodnie nżywać bulsamu „Nokah*, włosy zaczęły mi 

róść i stały się grubemi, gęstemi i pięsnemi — C. Holm. Gothergade 12. 
L pakiet „Nokah* mocniej A 10 K., B. 6 K. i 55 hal. porto. — Opakowanie dyskretne 
za przekazem lub za zaliczką (można również opłacać znaczkami pocztowymi). 


Hospitals Laboratoryum, 
Gopenhagen K. 457 Postbox 97 (Dania) 


Koresp. kartki opłacać 10 hal. Listy 25 hal. 


li?eoAm özsosd oł aluozsoj6Q 


Proszę adresować : 


Teietłon 3232. 


e W EEEE ESEE M 


—— 


nejprędzej, ponieważ tylko 500 ogs. zostanie rozdzielonych. 


Powszechne Towarzystwo Źródlane 


(Aligomolno Brnanon-Goselisohaft). 
Berlin SO. 33 Abt. 350. 


każdemu, cierpiącemu na neurastemię, anemię, reumatyzm, gicht i t, d. 
jest w możności wyjawić bezinteresownie pojedynczy, 8 cudownie dzia” 


łający Środek leczniczy, Który przypadkowo potnażła. 


Wyleczywszy 


siebie, jak i wielu innych chorych którzy wszystkie możliwe Środki 
lecznicze nadaremnie używali, uważa gobie za obowiązek sumienia i 
powinność tajemnicę tę wyjawić, z pobudek czysto filantropijnycb. Pro- 


szę Bię zwrócić listewnie do: 


Pani Amelil Al. Muller, Budapeszt Albertfaiva 6. 


Kapelusze damskie 
w wielkim wyborze 
Jadwiga Polierowa, 


Kraków, Grodzcka 3 nad 
sklepem p. Sobolewskiego. 


È : Pólska Fabryka Warsza 


Do wynajęcia 8 pokoi 


z przynaleźnościami na mieszkanie lub 
lokal. Elektryczność, weranda, ogród -- 
od t lipca lub października przy ul. 
Krupniczej 1, 17. wejście od ul. Szuj- 
skiego 1 parter. Wiadomość w miejscu 
od 11--1 i od 3--5 godz. popod 
270 


wskich Gukrów i Gzekolady : 


Słowackiego 27 ego 27 Warszawskie karmelki plerwstorzędnej lakości wyrabiane systemem. Witolda Sobolewskiego. 
Właściciele fabryki: WAGŁAW WASILEWSKI I SKA. : 


Dussaldorfska fabryka 
cctu, — muszłardy i 
synapizmów 


Wszędzie 
tło nabycia 


ja ja 


|L. 49833/914 
Bb. 


Kraków, dnia 9 kwietnia 1914. 


Dql0SZENIE 


w Sprawie sprzedaży parcel po- 
fortyfikacyjnych między przedłu- 
żoną ulicą Zwierzyniecką i Smo- 
leńską i między przedłużoną 


ulicą Długą i Krowoderską. __ 
wini miasta Krakow'a chcąc 


ożywić w mieście ruch budo- 
wlany i dać rzeszom bezrobo- 
tnym pracę i zarobek przepro- 
wadza pertraktacye z Bankiem 
Krajowym co do ułatwienia za- 
budowania parcel pofortyfika- 
cyjnych w pasie między ulicą 
Zwierzyniecką i Smoleńską i 
między przediużoną ulicą Długą 
a ulicą Krowoderską przez u 
dzielenie osobom budującym na 
tych gruntach przez Bank kra- 
jowy kredytu budowlanego oraz 
pożyczek hipotecznych. 


Parcele powyższe w jednem 
i drugiem miejscu posiadają obok 


„psiebie urządzone ulice wraz z 


przewodami kanałowymi, gazo- 
wymi, wodociągowymi i kabla- 
mi elektrycznymi. 

Celem ułatwienia ich nabycia 
osobom prywatnym i umożli. 
wienia przeprowadzenia na nich 
budowli, udzieli Bank krajowy 
nabywcom tych parcel naprzód 
kredytów buduwlanych w gra- 
nicach przyszłej możliwej poży= 
czki hipotecznej. Na ten cel 
przeznaczoną zostaje suma do 
trzech milionów koron. 

Kredyty budowlane zaliczane 
(będą wedle norm w Banku kra- 
jowym obowiązujących w miarę 
postępu budowy za oprocento- 
waniem 1'/4%%0 wyżej od raty 
bankowej i za prowizyą 4/0 
półrocznie. Pożyczki hipoteczne 
w 4!/,0/o listach udzielane będą 
w ten sposób, żeczęść kapitału 
otrzyma okres umorzenia na 
czas trwania ulgi podatkowej, a 
reszta na okres dłuższy nor- 
mainy. 

Bank krajowy po każdem 
zgłoszeniu przeprowadzi za po- 
rozumieniem z gminą cenzurę 
zgłaszających się i udzieli kre- 
dytu tylko w tych `“ 2adkach 
w których fundusze === zgła- 
szających się łączni..  edytem 
budowłanym i ceną kupna za 
grunt w gotówce wypracić SIĘ 
mającą wystarczą na pokrycie 
tak tej ceny kupna, jak i kosz- 
tóy budowy i o ile przedsię" 
biorstwo nie ma cechy speku- 


|lacyjnej. 


Zapłata ceny kupna parceli od 
Gminy miasta Krakowa żaku- 
pionej może być w ten S. OSÓb 
rozłożona, że '/, część uiśti ku- 
pujący przy podpisaniu kontraktu 
a resztę w 12 tu półrocznych 
ratach wraz z procentem od 
pozostałej części ceny kupna li- 
czonym. Gmina może odstąpić 
pierszeństwa hipotecznego, przy” 
sługującego reszcie ceny kupna 
na rzecz pożyczki amortyzacyj” 
nej, o ile znajdzie dostateczne 
zabezpieczenie i nie będzie 74 
stratę narażoną. 

Podania względnie oferty PA 
zakupno tych parcel można 
wnosić codziennie między 80- 
dziną 9-tą i 12-tą do biura Bu- 
downictwa miejskiego Oddział 
b. na ręce Pana Naczelnika tego 
Urzędu (Gmach Magistratu IIF. 
piętro drzwi Nr. 15 od Strony 
ul. Poselskiej), gdzie równieź 
można przeglądać plam doty” 
czący parcel i zasady Sprzedaży- 


Prezydent stol. król. m, Krakowa: 
488 3 
zz aw A 
A a 


Dr, Leo w. r. 


NOWL 3 a: 


Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu* Sp. z cgr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „(rioan Narodu*, w Krakowie pod zarządem j. R. Loprzatskiego. 


